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P A R I S (IX) 

LA SEMAINE POLONAISE 
Sabinka Budzik z Lens Jest 
dumna z plonów taty, laure-
ata konkursu ogródków (s. 12) 

Sabinka Budzik est f i è re du 
I -er pr ix r empor té par son 
père au concours des jardins 
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P R I X 

W NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
5 — „Warszawska Jesień" — („L 'automne de Varsovie" ) , 6 — U zabrzańskich 
„Francuzów" (Chez les ,,Français" de Zabrze), 7 — Czerwone diabły (Les 
diables rouges), 19 — Wiktoria w Zatoce Śnieżnej (Une victoire navale en 
1463), 20 — Polskie narty dla Francji (Des skis polonais pour la France) 



N O W O Ś C I w M E T E O R O L O G I I 
Państwowy Ośrodek Badań Telekomunikacyjnych 
w Lannion powiększył się ostatnio o nową stację 
meteoroiog^iczną wyposażoną w antenę (pierwszą 
tego typu we Francji) , która pozwoli na od-
biór fotograficznych informacji przekazywanych 
z amerykańskich satelitów meteorologicznych 

A U n e a n t e n n e s p é -
c i a l e p e r m e t t r a a u 
C e n t r e d e T é l é c o m m u -
n i c a t i o n s d e L a n n i o n 
d e c a p t e r l e s i n f o r m a -
t i o n s p h o t o g r a p h i q u e s 
d e s s a t e l l i t e s m é t é o r o -
l o g i q u e s a m é r i c a i n s . 

A M a l g r é l a c a m -
p a g n e d e p é t i t i o n s l a n -
c é e p a r c i n q p a s t e u r s 
l u t h é r i e n s , l e t o u r n a g e 
d u f i l m s u r C h r i s t i n e 
K e e l e r s e p o u r s u i t a u 
D a n e m a r k . 

A M o n s i e u r F r a u d 
n e f a i t p a s m e n t i r s e s 
f o n c t i o n s d e p r é s i d e n t 
d e s a p i c u l t e u r s d u 
M o r b i h a n . 

A E n C a l i f o r n i e , v o l s 
d ' e s s a i d ' u n a v i o n e x -
p é r i m e n t a l s a n s a i l e s . 

A S ies i te p o u r l e 
m o i n s o r i g i n a l e à C u -
b a . 

A I I n ' y s q u ' à B u -
d a p e s t q u ' o n s a i t f a i r e 
l e v r a i s a l a m i — c h a r -
c u t e r i e f a m e u s e . 

A L ' a n c i e n c h a m -
p i o n d u m o n d e d e 
b o x e J o h a n s s o n , p o u r 
n e p a s s e l a i s s e r o u -
b l i e r , f a i t d e s p r o m e -
n a d e s à d o s . . . d ' h i p p o -
p o t a m e . 

A M o n s i e u r D a l l a r d 
( a u c e n t r e ) — é l u . . P l u s 
b e a u c r â n e d e F r a n c e " . 

A U n e b a l i s e r a d i o , 
g r o s s e c o m m e 3 p a -
q u e t s d e c i g a r e t t e s , f a -
c i l i t e r a l e s a u v e t a g e 
d e s n a u f r a g é s . 

A U r s u l a A n d r e s s , 
p r o v o c a n t e a c t r i c e s u è -
d o - a m é r i c a i n e e n e f f i -
g i e ( n u d e B e n S t a h l 
v e n d u 10 m i l l e d o l l a r s ) 
e t e n c o s t u m e d ' é p o -
q u e d e s o n d e r n i e r 
f i l m , , Q u a t r e p o u r l e 
T e x a s " . 

A L ' h ô t e l H i l t o n d e 
T o k y o t r a n s f o r m é en . . . 
é t a b l e p o u r l e s b e s o i n s 
d ' u n b a l d e l ' a r m é e 
a m é r i c a i n e . L e s J a p o -
n a i s l ' o n t j u g é d ' u n 
g o û t d o u t e u x . 

B E Z S K R Z Y D E Ł 
A m e r y k a ń s k i K r a j o w y 
Urząd As t ronautyczny 
( N A S A ) p r zeprowadz i ł 
w K a l i f o r n i i próbne l o -
t y samolotu bez skrzy -
deł. W y c i ą g a n y na od -
pow iedn ią wysokość , 
będz ie s łuży ł do szko le -
nia l o tn ików w lotach 
w ś l i z gowych ostrych 
w i rażach i l ądowan iu 

N I E r P O M O G Ł Y P R O T E S T Y 
5 pas to rów i 5000 D u ń c z y k ó w podpisa-
ło p e t y c j ę domaga jącą się od rządu za -
kazu kręcenia na te ren ie Dani i f i hnu 
o Chr is t ine Kee l e r . M i m o to t r w a j ą już 
zd jęc ia do tego f i l m u w j edne j z w y -
twórn i duńskich. O to jedna ze scen 

G O D N Y S W E J F U N K C J I 
Przewodniczący Związku Pszczelarzy 
z Morbihan pan Fraud okazał się god-
ny piastowanego przez siebie stanowi-
ska. Udało mu się przywabić rój 
pszczół siedzących na drzewie i umie-
ścić na swoim nagim torsie i brodzie 

N a Kub i e , gdz ie jak w iadomo , słońca jest bardzo dużo a cienia n iewie le , spotkać 
można taki obrazek : robotnika o d b y w a j ą c e g o podróż w hamaku pod c i ę żarówką 

N A J P I Ę K N I E J S Z A C Z A S Z K A 
w piwnicach Bractwa Winiarzy „Che-
valiers de la puette" w La Chartre od-
był się zjazd łysych z całej Francji. 
Centralnym, punktem byt wybór „naj-
piękniejszej czaszki 1963 r.". Zwycię-
żył p. Dałlard z L e Mans (w środku) 

R E K L A M A JEST D Ź W I G N I Ą H A N D L U 
B y ł y z a w o d o w y mistrz świata ws z e chwag Szwed 
Johansson, k tó ry c iąg le jeszcze marzy o powroc i e 
na r ing (m imo zapowiedz i , że skończy ł ze spor tem) 
s f o t og ra f owa ł się w G e n e w i e podczas prze jażdżk i 
na grzb iec ie h ipopotama, ważącego 1800 kg. W t a -
j emniczen i tw ierdzą , że fundusze Szweda są po -
ważn i e naruszone i d latego rozg ląda się on za j a -
kimś... w i ę k s z y m zarobkiem. M o ż e w cyrku? 

A C H , S A L A M I ! 
Budapeszteńska f a b r y -
ka, wy rab i a j ą ca słynną 
w ca łym świec ie sala-
mi, i s tn ie je już 75 lat. 
W ciągu ośmiu godz in 
p roduku j e się tu 30 ton 
smakowi t ych węd l in . 
M a g a z y n w y g l ą d a — 
przyznać to trzeba — 
n i e zwyk l e imponująco ! 

D L A R O Z B I T K Ó W 
Francuskie lotnictwo i marynarka w y -
próbowały nowy model boi radiowej, 
wielkości trzech pudełek papierosów. 
Bo ja znacznie ułatwi ratowanie rozbit-
ków, niezależnie od warunków atmo-
sferycznych, dzięki automatycznie w y -
syłanym przez nią w eter sygnałom 

A M E R Y K A N I E w J A P O N I I 
Woj ska amerykańsk i e s tac jonujące w różnych bazach 
na teren ie Japoni i zachowują się bardzo swobodnie . 
T rak tu ją ludność japońską jako niższą rasę, z którą 
kontakty „ t o w a r z y s k i e " u t r z y m y w a ć można wy łąc zn i e 
w nocnych lokalach. M łodz i o f i c e r ow i e nudzą się 
i urządza ją różne bale. Ostatnio w hote lu „ H i l t o n " 
( Tok i o ) odby ł się bal pod hasłem „powro tu do na tury " . 
Sa lę ba lową zamien iono na oborę, naturalnie a m e r y -
kańską, w p r o w a d z o n o byd ło i przy po ryk iwan iu k r ó w 
i beczeniu ow iec baw iono się ochoczo aż do rana 

P I Ę K N A U R S Z U L A i JEJ W D Z I Ę K I 
Urszula Andress , nowa gw ia zdka amerykańska (z pochodzenia Szwedka ) , pa r t -
nerka Franka S inatry w f i l m i e „ Fou r f o r Texas " , nie ma spec ja lnych skrupu-
łów, jeśl i chodzi o r ek lamowan i e w d z i ę k ó w . W i d z i m y ją przed s w y m aktem 
nama l owanym przez A m e r y k a n i n a Bena Stahla. War tość j e go (oczywiśc ie 
obrazu) oceniona została przez z n a w c ó w na ogromną sumę 10 tys ięcy do l a rów 



PODROŻ UDAŁA Ml Sl^ ZNAKOMICIE 
mówi pani Filipczak 

L A U R E A T K A N A S Z E G O K O N K U R S U 

Nie widzieć Polsici przez dwadzieścia 
przeszło lat i nagle znaleźć sią w sa-
mym j e j sercu, w Warszawie... W y j e -
chać z domu rano, z niewielkiej kolo-
nii robotniczej we Wschodniej Francji, 
a wieczorem spacerować już po g w a r -
nych ulicach polskiej stolicy... Jakie 
wrażenia wywie ra na człowieku tak 
nagła zmiana? Z jakim uczuciem pa -
trzy się na Polskę po tak długim je j 
niewidzeniu? 

Po miesięcznym pobycie w K r a j u 
laureatka naszego Wielkiegro Konkursu 
Jubileuszowego, p. Alonika Filipczak 
z FarebersviHer, która wygra ła bilet 
lotniczy „ L O T - u " — odpowiada na te 
właśnie pytania. Wrażeń i spostrzeżeń 
w czasie swo je j podróży miała bardzo 
wiele. Podajemy garść najświeższych, 
którymi podzieliła się z nami pani F i -
l ipczakowa „na gorąco", zaraz po w y -
lądowaniu na paryskim lotnisku Łe 
Bourget. 

W 

Zauważyłam, że czasami rodziny pol-
skie proszą swych krewnych z zagra-
nicy o paczki, ale tak naprawdę, to 
trochę nieraz przesadzają. 

Oprócz w s p o m n i e ń — pamiątk i . 
W ś r ó d pamiątek tych zna j du j e się 
m.in. wspan ia ł y a lbum — poczet k ró -
l ó w polskich, k tó ry p. F i l i p c zakowa 
p r z yw io z ł a s w o i m dziec iom. 

P o m i ł y m pobyc ie w Po lsce pows ta -
ły p r o j e k t y n o w e j podróży do Po lsk i . 
Nastąp i ona za d w a lata : p. F i l ipczak 
po j edz i e w r a z z mężem i dz iećmi 
i zw i edz i w t e d y Bieszczady, M a z u r y 
oraz Wybr z e ż e , na ,k tó re mia ła t y m ra -
z em za ma ło czasu. Czy po lec i samo-
lotem? Chcia łaby bardzo. 

Po l sk im samolotem lec ia ło się szyb-
ko, w y g o d n i e i p r z y j emn i e . W d z i ę c z -
na jest „ L . O T - o w i " i „ T y g o d n i k o w i " za 
zo rgan i zowan ie konkursu, w k t ó r y m 
w y g r a ł a bi let na prze lo t do Po lsk i . 
Naprawdę dziękuję Wam wszystkim — 
m ó w i na pożegnanie p. F i l ipczak. 

NIEŚLI WOLNOŚĆ FRANCJI, BELGII i POLSCE 
Polonia belgijska czci pamięć bohaterskich żołnierzy polskich 

I Dywizji Pancernej, którzy polegli w walce o wyzwolenie Belgii. 
Na cmentarzu w Lonmel, gdzie snem wiecznym śpią synowie pol-
skiego nairodu, jak rok rocznie, wszyscy składamy dziś hołd tym, 
którzy oddali życie „Za naszą i Waszą wolność". 

POLSKIE FORUM MIĘDZYNARODOWYCH SPOTKAŃ 

SZYSTKO UKŁADAŁO 
SIĘ nadzwyczaj pomyśl-
nie: pogoda, gościnność ro-
dziny i znajomych, możli-
uyości zwiedzania, podró-
żowania itd itd. Jeden 

z kuzynów, którego nże widziałam 
przeszło dwadzieścia lat, wyjechał po 
mnie na lotnisko w Warszawie. Pozna-
liśmy się od razu. Może dlatego, że by-
liśmy stale w kontakcie koresponden-
cyjnym i przesyłaliśrhy sobie nasze fo-
tografie. Tego samego wieczoru jesz-
cze spacerowaliśmy po Warszawie. By-
ło pięknie. Czułam się oszołomiona, te-
go dnia rano byłam przecież jeszcze 
w Farebersviller... 

Pan i F i l ipczak pozostała w Wars za -
w i e dwa dni, a po tem po jecha ła do ro -
dz inne j Częs tochowy. Zobaczy ła roz -
budowane miasto, w k t ó r y m dominu j e 
obecnie ciężki przemysł . Pows ta ł y tu 
n o w e dzielnice, n o w e l inie t r a m w a j o -
w e . I j eszcze j edna p r z y j e m n a niespo-
dz ianka: j eden z k u z y n ó w p. M o -
niki F i l ipczak, inżynier zatrudniony 
w m i e j s c o w e j hucie, o t r zymał w przed-
dzień j e j p r z y j a z d u wiadomość , że m o -
że odebrać zakupiony samochód „ S k o -
da" . Świetnie się składa — powiedział 
do mnie — będziesz zwiedzała Polskę 
a przy okazji wypróbuję i „dotrę" sa-
mochód. No i zaczęła się podróż, praw-
dziwa podróż dookoła Polski. 

T u t a j musiała pani Mon ika zaczerp-
nąć oddechu, aby w y r e c y t o w a ć n ie -
kończącą s ię l istę ziwiedzanych miast 
i m ie j scowośc i : Wars zawa , Tomaszów , 
Częstochowa, Krakóiw, N o w a Huta, 
Wie l i c zka , Zakopane , Morsk i e Oko, 
K a s p r o w y , Guba łówka, Dol ina KoScie-
liska, Opole , W r o c ł a w , Wa łb r zych , Je-
lenia Góra, Karpacz , B ie rutowice , K u ź -
nice, Radomsko , P i o t rków , Łódź , W ł o -
c ławek , Toruń, Gdańsk, Sopot, Gdynia , 
Puck , W ł a d y s ł a w o w o , Oliiwa, Jastrzę-
bia Góra, Ma lbork , K w i d z y ń , Gru-
dziądz i znów Częstochowa, Tomaszów , 
Wars zawa . 

— Szczęście rzeczywiście mi dopisy-
wało, bo 10 tym roku otwarte zostały 
w Krakowie rui Wawelu nowe sale mu-
zealne, zbrojownia, skarbiec. Oczywi-
ście była to też okazja do obej-
rzenia słynnych wawelskich arrasów 
i Szczerbca, o których tak dużo się 
czytało i słyszało. A w ogóle to tu na 
lotnisku nie zdążę Wam opowiedzieć... 

W Tatrach rodzina wynajęła od gó-
rali domek i przez kilka dni rozkoszo-
wałam się powietrzem górskim. Odpo-
czynek, spacery. Wycieczki, kolejka 
górska, trochę wspinaczki tatrzańskiej, 
no i różne inne atrakcje! 

— Było mi bardzo miło — m ó w i j e -
szcze p. Mon ika — że rodzinie mojej 
powodzi się dobrze. Kuzyni w Biel-
sku — pobudowali się. Mają ładny 
dom, chociaż jeszcze nie wykończony. 

Od szeregu lat Polska jest uznanym 
forum wymiany myśli politycznej, nau-
kowej , kulturalnej, ekonomicznej mię-
dzy Wschodem i Zachodem. Od szere-
gu lat polscy działacze polityczni, ku l -
turalni, polscy artyści, polscy specja-
liści 1 naukowcy goszczą u siebie w y -
bitnych przedstawicieli różnych kra -
j ów z wszystkich kontynentów świata. 
Po lska i Wa r s zawa w y b i e r a n e są przez 
rozma i t e m i ęd zyna rodowe organ i zac j e 
j ako mie j sce spotkań, dyskus j i , w y -
m iany pog lądów. N i e j ednokro tn i e pod-
kreśla się w świecie wysoki poziom 
wiedzy, obiektywizmu i rzeczowości, a 
także u jmującą gościnność polskich 
gospodarzy z apewn ia j ą c e odpowiedn i 
k l imat i sp r z y j a j ą cą a tmos f e rę obra -
d o m różnych kon f e r enc j i i spotkaniom 
ludzi reprezentu jących n i ek i edy od-
mienne pog lądy . 

To, że Po lska jest szerok im f o r u m 
spotkań m i ędzyna rodowych p o t w i e r -
dza ją ostatnie doniesienia z Warszawy 
i r e l ac j e o wyn ikach szeregu k o n f e r e n -
c j i , j ak i e mia ły mie j sce w e wrześn iu 
i początkach paźdz iern ika. 

N i e m a l r ó w n o c z e ś n i e o d b y ł o s ię w P o l s c e 
k i l k a d u ż y c h m i ę d z y n a r o d o w y c ł i s p o t k a ń 
n a u k o w c ó w . M i ą d z y i n n y m i z j e c h a ł o d o 
W a r s z a w y 150 f i z y k ó w z 23 k r a j ó w i 200 
c h e m i k ó w z 20 k r a j ó w . W czas i e s p o t k a n i a 
f i z y k ó w p o ś w i ę c o n e g o o z n a c z e n i o m f i z y c z -
n y m a t a k ż e s p e k t r o s k o p i i j ą d r o w e j i z a g a d -
n i e n i o m l u m i n e s c e n c j i o d b y ł o s ię z e b r a n i e 
U n U F i z y k i T e o r e t y c z n e j i S t o s o w a n e j 
( l U P A P ) , na k t ó r e p r z y b y ł p r e z e s t e j o r g a -
n i z a c j i d r H . J. B H A B H A ( I n d i a ) i p r e z y -
den t A m e r y k a ń s k i e j A k a d e m i i N 'auk p r o f . 
F . S E I T Z . C h e m i c y o b r a d u j ą c y p o d p a t r o -
n a t e m ] V l i ę d z y n a r o d o w e j U n i i C h e m i i C zy s -
t e j i S t o s o w a n e j ( l U P A C ) o m a w i a l i p r o b l e -
m y c h e m i i n i t r o z w i ą z k ó w o b e j m u j ą c e j sze-
r e g d z i e d z i n p r z e m y s ł u , np . f a r m a c e u t y c z -
n e g o , b a r w n i k ó w , f a r b i l a k i e r ó w , m a t e r i a -
ł ó w w y b u c h o w y c h i t p . W z j e ź d z i e c h e m i -
k ó w u c z e s t n i c z y ł p r e z es l U P A C p r o f . U n i -
w e r s y t e t u w C a m b r i d g e , l au r ea t N a g r o d y 
N o b l a — l o r d T o d d . 

W W a r s z a w i e o d b y ł o s ię r ó w n i e ż k o l o -
k w i u m p o z n a w c z e M i ę d z y n a r o d o w e g o Z r z e -
szen ia P r a w a K a r n e g o ( A I D P ) p o ś w i ę c o n e 

t z w . o k o l i c z n o ś c i o m o b c i ą ż a j ą c y m w p r a w i e 
k a r n y m . P r z y w s p ó l n y m s t o l e o b r a d za-
s ied l i p r a w n i c y k r a j ó w o r ó ż n y c h u s t r o j a c h , 
r ó ż n y c h s t o p n i a c h r o z w o j u i s zuka l i w s p ó l -
n y c h r o z w i ą z a ń w z a g a d n i e n i a c h l e ż ą c y c h 
u p o d s t a w p r a w o r z ą d n o ś c i . G ł ó w n y m r e f e -
r e n t e m b y ł w y b i t n y po l sk i p r a w n i k p r o f . 
d r L B R N E : ! . ! . . P r z e w o d n i c z ą c y A I D P , z n a n y 
u c z o n y , d z i e k a n W y d z i a ł u P r a w a na tJni-
w e r s y t e c i e w G e n e w i e p r o f . J. G R A V E N 
s t w i e r d z i ł , ż e g r u p a po l ska b i o r ą c a o d c h w i -
l i s t w o r z e n i a o r g a n i z a c j i b a r d z o ż y w y udz i a ł 
w j e j p r a c a c h m a d u ż e zas ług i d l a r o z w o j u 
w s p ó ł p r a c y m i ę d z y n a r o d o w e j w t e j d z i ed z i -
n i e . 

Z u d z i a ł e m 100 n a u k o w c ó w o d b y ł a s ię m i ę -
d z y n a r o d o w a k o n f e r e n c j a p o ś w i ę c o n a n o w e j 
i w a ż n e j d z i e d z i n i e m e t a l u r g i i , itzw. m e t a -
l u r g i i p r o s z k ó w . W Ł o d z i s p o t k a l i s ię p r z e d -
s t a w i c i e l e p r z e m y s ł u p a p i e r n i c z e g o z d w u -
nas tu k r a j ó w , p r z e d y s k u t o w a l i w s p ó ł c z e s n y 
s tan w i e d z y z z ak r e su p r o c e s ó w r o z t w a r z a -
n i a d r e w n a na m a s y w ł ó k n i s t e . O d b y ł a s ię 
w r e s z c i e k o n f e r e n c j a e n e r g e t y k i p r z e m y s ł o -
w e j , na k t ó r ą p r z y b y ł o 120 s p e c j a l i s t ó w z 
r ó ż n y c h k r a j ó w . 

N i e dla prostego wy l i c z en ia (nie w y -
mien i l i śmy wszys tk ich kon fe renc j i , j a -
k i e m ia ł y mie j sce w Po lsce ) poda l i śmy 
garść tych krótk ich in f o rmac j i , a le dla 
podkreślenia wagi i znaczenia wkładu 
Polski 1 j e j przedstawicieli do rozwoju 
wszystkich niemal dziedzin współczes-
ne j nauki, dla podkreślenia konstruk-
tywnej i twórczej postawy Polski, 
służącej szerokiemu i wszechstronnemu 
rozwijaniu współpracy międzynarodo-
wej . W y n i k a to z zasadniczego stano-
w i ska po l i t ycznego Po lsk i , opar tego na 
zasadach p o k o j o w e g o współistnienia 
między wszystkimi narodami bez 
względu na różnice ustrojowe i sto-
pień rozwoju. 

I n i e t y l k o w d z i e d z i n i e nauikł i p o l i t y k i 
t ak s ię d z i e j e . Jest tak n a p r z y k ł a d r ó w n i e ż 
w s p o r c i e . N i e m a r o k u , b y w P o l s c e n i e 
o d b y ł y s i ę j a k i e ś i m p r e z y s p o r t o w e o c h a -
r a k t e r z e p o w s z e c h n y m . T a k np . p o n i e d a w -
n y c h m i s t r z o s t w a c h ś w i a t a w s z e r m i e r c e , 
k t ó r e o d b y ł y s ię w G d a ń s k u , o b e c n i e w e 
W r o c ł a w i u o d b y w a j ą się m i s t r z o s t w a E u r o -
p y w k o s z y k ó w c e . W p o p r z e d n i c h l a t a ch 
w i e l e b y ł o t a k i c h m i ę d z y n a r o d o w y c h i m -
p r e z s p o r t o w y c h . 

Czemu się tak dz ie je , że spor towcy 
różnych dyscypl in r ówn i e ż bardzo 
chętnie p r z y j e ż d ż a j ą do Po lsk i? Dla 
bardzo prostego powodu. Żadne w ł a -
dze międzynarodowych organizacji 
sportowych nie są narażone na kłopo-
ty z tego tytułu, że tej czy Innej re -
prezentacji odmawia się wiz. Po lska 
udzie la w i z spor towcom całego świata, 
nawe t j eże l i k ra j , z k tó rego pochodzą, 
r ządzony jest w sposób, k tó ry P o l a k o m 
się nie podoba. A niestety, nie w s z ę -
dzie tak jest. 

Polacy są dumni z tego, że ich k ra j 
stał się centrum wymiany między 
Wschodem a Zachodem, Istotnym czyn-
nikiem zbliżenia międzynarodowego. 
Wzmaga to bowiem prestige k ra ju i 
szacunek dla niego wśród wszystkich 
nieuprzedzonych, a także sympatię i 
uznanie dla Po laków na całym świecie. 

P o raz s iódmy w W a r s z a w i e 
Fest iwa l M u z y k i Wspó ł czesne j 

V I I M i ę d z y n a r o d o w y Fes t iwa l M u z y -
ki Wspó łczesne j w W a r s z a w i e p r z y -
niósł s łuchaczom w y p e ł n i a j ą c y m 
szczelnie sale koncer towe F i lharmoni i 
N a r o d o w e j dwa razy na dzień podczas 
dz i ew ięc iu dni t rwan ia impre zy bl is-

N a Festiwalu wykonano koncert na 
dwa fortepiany polskiego kompozytora 
z Paryża — Michała Spisaka (po lewej ) 

ko 100 u t w o r ó w za l iczonych do m u z y -
ki wisipółczesnej w szerok im p o j m o w a -
niu t ego słowa. 

O lb r z ymia większość spośród w y -
konanych u t w o r ó w nie by ła dotąd n ig-
dy grana na polskich estradach kon-
cer towych . M u z y k ę zagraniczną r ep re -
z en towa ły aż 73 utwory . Ma ł e zesta-
w i e n i e statystyczne tych dzieł obrazu-
j e w p e w n y m sensie p ro f i l w a r s z a w -
skiego f es t iwa lu , pomyś lanego j ako 
obie iktywny przeg ląd wszys tk i ch k ie -
r u n k ó w i p r ądów w twórczośc i róż-
nych k r a j ó w Wschodu i Zachodu. 

Osiemnaście k r a j ó w b iorących udział 
w t ego rocznym Fes t iwa lu reprezento-
w a n y c h by ło następującą i lością w y k o -
nanych u t w o r ó w : 22 — Polska, 11 — 
Z S R R , 9 — Włochy , 8 — Jugosławia , 
6 — Aust r ia i W ę g r y , 5 — N R F , 4 — 
F ranc j a i S zwec j a , 2 — Ang l i a , Cze -
chos łowac ja , Japonia, N R D i U S A , po 
1 u tworze — Z j ednoczona Republ ika 
Aral>ska, Ho landia , Kanada i N o r w e g i a ; 
poza t y m w y k o n a n e zostały 4 u twory 
I go ra Strawińsk iego . O „Warszawskie j 
Jesieni" piszemy na str. 5. 

POLSCY STUDEI^iCI 
LAUREATAMI 
BIE]\]\ALE 
W SAO PAULO 

D w a j studenci V roku arch i tektury 
A k a d e m i i Sztuk P i ęknych w Wars za -
w i e — Bogus ław K U J A W S K I i P i o t r 
P E R E P Ł Y S osiągnęl i w i e l k i sukces, 
z d o b y w a j ą c I nagrodę na V I I B iennale 
w Sao Paulo . Laureac i przeds tawi l i 
tam swó j p r o j ek t f a b r y k i t eks ty lne j . 
Drug i e m ie j s ce za j ą ł zespól faku l te tu 
arch i tektury Un iwe rsy t e tu w Sao P a u l o 
za p ro j ek t f a b r y k i aeronautyczne j . 

Jury z łożone z pięciu c zo ł owych ar-
chitektólw brazy l i j sk i ch r o zpa t r ywa ł o 
prace nadesłane z całego świata przez 
zespoły 43 wyż s z y ch szkół arch i tekto-
nicznych (Biennale w Sao Pau l o jest 
konkursem międzyucze ln ianym) . P o l a -
cy uzyskal i n a j w y ż s z ą punktac ję za 
spełnienie wszys tk i ch w a r u n k ó w kon-
kursu. 

— Staraliśmy się potraktować każde 
zagadnienie jak najpełniej i najszerzej, 
opracouMĆ wszystkie najdrobniejsze 
nawet szczegóły — oświadczy l i dz ien-
n ikarzom laureaci Biennale . — Zwra-
caliśmy przede wszystkim uwagę na 
sprawy jak najlepszej funkcjonalności 
i stworzenia jak najlepszych warun-
ków dla robotników poprzez prawidło-
we rozwiązanie oświetlenia, wentyla-
cji itp. W naszym projekcie uwzględni-
liśmy także urządzenia socjalne. Za-
gospodarowaliśmy teren wokół fabryki, 
planując m.in. ochronne pasy zieleni 
itp. Musieliśmy oczywiście myśleć o 
stronie ekonomicznej, aby projekt był 
jak najtańszy. 

Chcielibyśmy zaznaczyć, że to nie jest 
nasz osobisty sukces, tylko sukces na-
szej Akademii — stosowanych w na-
szej uczelni metod nauczania. Bo prze-
cież konkurs jest właśnie sprawdzia-
nem tego, jakie umiejętności wynoszą 
studenci ze swojej uczelni. Projekt 
przygotowaliśmy pod kierunkiem na-
szych profesorów: Zielińskiego, Toma-
szewskiego i Ihnatowicza. 



D Y S K U T U J E M Y . . . 

ZAINTERESOWAĆ MŁODZIEŻ „TYGODNIKIEM tt 
w dyskus j i o m łodz i e ży m ó w i o n o i 

p isano dotąd n i ew i e l e o w y d a w n i c -
twacł i i gazetach w j ę z yku po lsk im w e 
Franc j i . A jest to — m o i m zdan iem — 
potrzebne. Jednym z tych p ism jest 
. .Tygodnik" , k tóry zaczą łem czytać od 
zeszłego roku. Za l i czam się do t e j m ł o -
dz ieży (mam 22 lata), o k tó re j dysku-
tu j e się na łamach „ T y g o d n i k a " . M o ż e 
m o j e uwag i przydadzą się na coś R e -
dakc j i . 

Z d a j ę sobie sprawę, że różni ludz ie 
c zy ta j ą „ T y g o d n i k " i że różne są ich 
za interesowania . Większość młodz i eży 
ma j ednak za interesowanie wspó lne , 
k t ó r y m „ T y g o d n i k " poświęca ma ło 
mie jsca a lbo też w c a l e ich nie u w z g l ę d -
nia. N a przyk ład sport. Ma ł o jest m ł o -
dych ludzi , k tórych nie in teresu je 
sport. W ostatnim czasie zw iększono w 
„ T y g o d n i k u " ilość ma te r i a ł ów sporto-
wych . Jest nawet sporo In teresu jących 
in f o rmac j i w j ę zyku f rancusk im. S zko -
da jednak, że to są t y l ko in f o rmac j e , a 
nie ma repor taży i wy iw iadów z w i e l -
k imi zawodn ikami po lskimi . Prasa 
f rancuska, radio i t e l ew i z j a robi to 
c iąg le i to wszystk ich interesuje . N i e 
obraża jc i e się, a le w k a ż d y m numerze 
„ T y g o d n i k a " znaleźć można j eden nud-
ny artykuł , na k tó rego mie j sce można 
by zamieśc ić coś bardz ie j c i ekawego o 
po l sk im sporcie. A na to nie trzeba ża -
ł ować mie j sca ! „ T y g o d n i k " jest j edyną 
gazetą, która może dokładnie i szero-
ko pisać o po lsk im sporcie. W a r t o też 
d rukować w „ T y g o d n i k u " tabe lk i roz -
g r y w e k l i gowych . T o w i e lu ludzi in te -
resuje i n ie w i e m d laczego n ie m o ż e -
cie o to się postarać? 

Strona humoru nie jest c i ekawa . 
Owszem, w j ednym z ostatnich nume-
r ó w by ł y h i s t o ry jk i obrazkowe pro f . 
F i lu tka w wykonan iu po lsk iego r y s o w -
nika Lengrena . P o k a z y w a ł e m to m o i m 
ko l e gom i bardzo się im to podobało. 
Wn iosek m ó j jest tak i : skończcie ze 
s tarym humorem i d ruku jc i e weso ł e 
h i s t o ry jk i w obrazkach. P o w i n n y to 
być co t y g o d n i o w e h i s t o ry jk i tych sa-
mych bohate rów ( jak np. pro f . F i lutka ) . 
Możec i e być pewni , że to wszystk ich 
będzie bardzo interesowało . Tak robią 
n iektóre gaze ty w j ę z yku f rancusk im. 

W i e m też z w łasnego doświadczenia, 
że młodz ież lubi k r z y żówk i , ł a m i g ł ó w -
ki itp. „ T y g o d n i k " zamieszcza jedną na 
tydz ień, a to jest mało . P o w i n n o być 
w ka żdym numerze k i lka różnych r o z -
r y w e k ła tw ie j s zych i t rudnie jszych. 
T o są r zeczy bardzo pożyteczne i pou-
cza jące . Ja nawet uważam, że tak ie 
r o z r y w k i mogą o d g r y w a ć większą n i e -
raz ro lę w poznawaniu Po lsk i i j ę z yka 
niż n i e j eden artykuł . R o z r y w k i umys -
ł o w e p r z yc i ąga j ą swo ją a t rakcy jnośc ią 
do dane j gazety . P ó ł strony na te r z e -
czy nie będz ie za dużo. A może z n a j -
dzie s ię t eż na t e j pół stronie jedna 
k r z y ż ó w k a (albo inna ł amig ł ówka ) w 
j ę zyku f rancusk im na t ematy polskie? 
Radzę się nad t y m zastanowić. 

M łodz i e ż y b raku je w . .Tygodn iku" 
j ednego sensacy jnego ar tykułu lub r e -
portażu. T y l e się ..o uszy ob i j a ł o " h is-
tor i i o różnych wyc z ynach P o l a k ó w w 

czasie ostatnie j w o j n y , o s ławnych 
akc jach w o j s k o w y c h i par tyzanckich 
itp. N a j w i ę k s z e t ygodn ik i i lus t rowane 
f rancusk ie starają się zawsze o podob-
ne r e w e l a c j e i t y m p r zyc i ąga j ą c z y t e l -
n i k ó w nie t y lko młodych. Tak i e r z e -
czy czyta się z ochotą i szkoda w ie lka , 
że „ T y g o d n i k " t ego nie robi. M ó g ł b y m 
jeszcze też w y m i e n i a ć inne sp rawy in -
teresujące młodzież . M i a ł em w ręku 
numer „ T y g o d n i k a " , gdz ie by ł y opisa-
ne na ca ł e j stronie sensacy jne dz i e j e 
po lsk ie j w y p r a w y wysokogó rsk i e j . T a -
k ie rzeczy są c iekawe, trzeba się starać, 
żeby w ka żdym numerze był j eden a r -
tykuł czy reportaż f rapu jący , nawe t 
sensacy jny . 

W y m i e n i ł e m powyżs z e s w o j e uwag i 
0 „ T y g o d n i k u " z myś lą o sprawach 
młodz ieży . M o ż e m ó j głos uznacie za 
słuszny. M o ż e ode rw i e się jeszcze ktoś 
1 poprze m o j e wniosk i? 

R. W A L K O W I A K 
Paryż 

ODDANIE HOŁDU 
ROZSTRZELANYM w ARRAS 

22 września br. odbyła się w Arras 
doroczna uroczystość poświęcona pa -
mięci 220 patriotów, uczestników f r an -
cuskiego Ruchu Oporu, rozstrzelanych 
przez hitlerowców. (Wśród rozstrzela-
nych znajdowali się liczni Polacy — 
patrz fotoreportaż w poprzednim nu-
merze „Tygodnika") . Uroczystość zgro-
madziła tłumy mieszkańców Ar ras i 
innych miejscowości Pas-de-Cala is i 
Nordu. Obecni byli: senatorzy, deputo-
wani, merowie różnych miast północ-
nej Francji , przedstawiciele zarządów 
różnych organizacji kombatanckich i 
inni. Przybyła także delegacja komite-
tu antyfaszystowskiego z Niemieckiej 
Republiki Federalnej. 

Udział w uroczystościach wziął r ów -
nież konsul P R L z Lil le — p. Józef 
Klasa, który złożył wieniec w imieniu 
Amabasadora P R L w Paryżu. Grupa 
młodzieży w polskich strojach ludo-
wych złożyła wieniec w imieniu stowa-
rzyszenia polskiego folkloru „Polonia". 

SAMOCHODY MARKI PEÜGEOT tO: 
P E W N O Ś Ć • BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 

POPULARNOŚĆ Ì ELEGANCJA. 

P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI PALIWA. 

PIERWSZORZĘDNE 
WYKOŃCZENIE W O Z U , 

P E W N E I DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE, 

PROSTA ¡ ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 

D Y P L O M A C l i 
Wszelkie informacfe i dokumentacfe można 
otrzymywać błyskawicznie-, telefonicznie, 
telegraficznie lub korespondencyjnie 

S O C I E T E S E L F 
148, Boulevard Péreire , París XVII 

tel. G A L — 8 8 - 4 0 

JUBILEUSZ PANA MEC. TADEUSZA lAGDSZEWSKIEGO 
W b ieżącym roku obchodzi jubi leusz 

25-lecia p rak t yk i adwokack i e j w P a r y ż u 
pan mecenas Tadeusz Jagoszewski . 

Dos to jny Jubi lat znany jest w szerokich 
kolach Po lon i i w e F ranc j i i c ieszy się j e j 
dużym poważan i em i szacunkiem. 

P . mecenas Jagoszewski od w i e lu lat 
poświęca się r ówn i e ż działalności społecz-
ne j w e Franc j i , zwłaszcza na polu k r ze -
w ien ia p r z y j a ź n i f rancusko-po lsk ie j . Ju-
bi lat jest m.in. d ługo le tn im prezesem K o -
mitetu Tys iąc lec ia w e Franc j i , w i c e p r e -
zesem Zarządu G ł ó w n e g o Z U R P O i p r e -
zesem parysk i ego oddziału te j organizac j i . 

Mecenas Jagoszewski ukończy ł studia 

p rawn ic ze w P a r y ż u w latach m i ę d z y w o -
jennych. tu został wp isany na l istę pa -
lestry. Już w okresie s tudiów dał się p o -
znać j ako działacz społeczny w organiza-
c j i polskich studentów. W latach okupac j i 
uczestniczył w Ruchu Oporu w e Franc j i . 
Jubi lat odznaczony jest m.in. o rde rem P o -
lonia RestJituta i Cro i x de Guerre . 

Jego małżonka — p. Danuta jest córką 
znanego w latach m i ę d z y w o j e n n y c h w i e l -
k i ego p r zy j ac i e l a P o l a k ó w pro f . Georges 
B iena ime. 

Redakc j a i Admin i s t rac j a sk łada ją D o -
s to jnemu Jubi la towi na jserdeczn ie j sze 
g ra tu lac j e i życzenia. 

Z 
SPAŁA I FONTAINEBLEAU 

Z A M K I E M I M I A S T E M F O N T A I N E -
B L E A U w i ą ż e się w i e l e h is torycznych 
w y d a r z e ń na przestrzeni w i e k ó w , w i e l e 

1 spraw i w i e l e s ławnych nazwisk. Wys ta r -
^ czy w y m i e n i ć Napo leona I. R ó w n i e ż dl^ 

P o l a k ó w jest to mie j scowość w y w o ł u j ą c a 
wspomnien ia . M.in. w łaśn ie tu po p r zeg rane j k a m -
panii napoleońskie j polscy o f i c e r ow i e i żo łnierze, 
w i e rn i cesarzowi do końca, p o d e j m o w a l i decyz j e co 
do swych dalszych losów. W Fonta ineb leau miesz-
kał też przez jakiś czas Tadeusz Kościuszko, ko-
r zys ta jąc z gośc innej z i emi f rancusk ie j , zanim na 
schyłek życia przeniós ł się do Szwa j ca r i i . 

Obecn ie w Fonta ineb leau mieśc i się sztab do-
w ó d z t w a sił l ądowych O T A N . N a j e go czele stanął 
ostatnio gen. Johann, A d o l f , Lo thar , W e r n e r , F r i ed -
r i ch -W i lhe lm , W i l i am , Wa l t e r , Dando lo (os iem 
imion ! ) hrabia K i e lmansegg . M a on 56 lat i bogatą 
kar i e rę w o j s k o w ą . Do n i emieck i e j Re i chswehry 
wstąp i ł w 1926 r.. N i em iecką A k a d e m i ę W o j e n n ą 
ukończy ł w 1939 r. i j ako kapi tan pełni ł służbę o f i -
cera sztabu 1 d y w i z j i pancerne j , która 1 wrześn ia 
1939 r. napadła na Po lskę . D y w i z j a ta nacierała od 
strony N a m y s ł ó w - K l u c z b o r k na Śląsku w k ie runku 
na Wie luń-Częs tochowę . 

H i t l e r owsk i marsz przez Po lskę, w k t ó r y m 
uczestniczył kpt K i e lmansegg , a obecny genera ł 
i mieszkaniec Fonta inebleau, nie by ł wca l e tak i 
ł a twy , j akby się to pozornie w y d a w a ł o . Często się 

w nim coś rwa ło . Po l sk i e l o tn i c two dało się 1 h i t l e -
r owsk i e j d y w i z j i pancerne j porządnie w e znaki. 
R ó w n i e ż kawa ler ia . T y l k o p r zypadek zrządzi ł , że 
hr K i e lmansegg urzędu je dziś w Fonta inebleau, 
t y l ko o ma ły w łos uniknął b o w i e m śmierc i od sza-
bli po lsk iego ułana, siedząc samotnie w r o w i e 
z g ł ową wciśniętą w z iemię. 

P o kampani i w Polsce , hr K i e lmansegg brał 
udział w kampani i f rancusk ie j . I w t e d y awansowa ł 
na ma jo ra . O j ego udzia le w obu tych w o j n a c h by -
l ibyśmy nie w iedz ie l i , g dyby n ie pozos tawi ł z t ego 
okresu interesującego pamiętnika. W y d a ł go w 1941 
roku w Ber l in ie poprzez w o j s k o w ą f i r m ę ks ięgar -
ską „ W e h r m a c h t " pod t y tu łem: „Panzer zwischen 
Warschau und Atlantik" — „Czo ł g i m i ędzy W a r -
szawą a A t l a n t y k i e m " . 

Po l a cy studiujący histor ię d rug ie j w o j n y świa-
t owe j , w szczególności j e j p i e rwszy okres, t j . na-
jazd na Po l skę bez wypiowiedzenia w o j n y , zna ją 
doskonale pamię tn ik hr K iehnansegga . Dla kam-
panii w r z e ś n i o w e j jest to cenny przyczynek . I dla 
charakterys tyk i o f i c e r ó w niemieckich, k tórzy po 
drug ie j w o j n i e św ia towe j , m i m o pogromu h i t l e ryz -
mu, w ki lkanaście lat późn ie j znaleź l i się znowu 
w swo im żyw io l e . 

H r K i e lmansegg w czasie s w o j e j zwyc i ę sk i e j 
kampani i w Po lsce k w a t e r o w a ł w w i e l u mie j sco -
wościach, miasteczkach i wsiach, a m.in. r ówn i e ż 
w Spale , w l e tn ie j r e z ydenc j i p rezydenta Rze c z y -

pospo l i te j Po lsk ie j . W pamię tn iku z n a j d u j e m y na 
ten t emat w i e l c e ciekarwą re lac ję . 

„ Z a potężnym biurkiem stal wielki fotel — pisze 
hr K i e lmansegg w s w e j in te resu jące j książce 
„Czo ł g i m i ęd zy W a r s z a w ą a A t l a n t y k i e m " . — Na 
górnej części jego ^oparcia znajdował się rzeźbiony 
w białym drzewie polski orzeł. Pierwszego wie-
czoru siedziałem na tym fotelu, w powoli ciemnie-
jącym pokoju, sam ze swymi myślami i po raz 
pierwszy stało się dla mnie jasne, czego dokona-
liśmy ( ! — red.). Siedziałem na fotelu głowy pań-
stwa, które zostało przez nas nie tylko pokonane 
militarnie, ale które przez nasze zwycięstwo zostało 
wymazane z historii. W sprzeczności z jej sensem 
zostało niegdyś sztucznie powołane do życia i pró-
bowało istnieć dwadzieścia lat, choć historia wy-
dała na nie potępiający wyrok już sto pięćdziesiąt 
lat temu. Głębokiej treści słowa Schillera „historia 
śuńata — sądem świata" znów stały się prawdą". 

W a r t o ten f r a g m e n t przeczytać drugi raz. Z u w a -
gą. I uświadomić sobie, że genera ł ośmiu imion 
hrabia K i e lmansegg , zasiada dz is ia j w w i ę k s z y m 
nieco pałacu niż Spała. N i e w i e m y i t rudno nam 
pow iedz i eć czy w i e c zo rami , gdy zapada zmrok, 
wys i adu j e on w Fonta ineb leau na f o t e lu N a p o -
leona I czy Napo leona I I I , czy też kogoś z innych 
F rancuzów znanych w dz ie jach. Natomias t bez 
w i ększych trudności mog l i b y śmy od twor zyć na pod-
stawie j e go wspomn ień z kampani i w Po lsce i F r a n -
cj i , oraz sposobu myś len ia wyn i es i onego z prusko-
-h i t l e rowsk i ch szkół w o j s k o w y c h , jak ie wówczas 
naw i ed za j ą go h is tor iazo f iczne rozważania . 



n WARSZAWSKA JESIEŃ" 
91 utworów z 18 kra jów 

• 2 0 światowych prawykonań 
• Zespoły i soliści z 14^kraiów 

• Wybitni goście z całego świata T r a d y c j e m i ę d z y n a r o d o w y c h f e s t i w a l i m u z y k i 
wspó ł c z e sne j w W a r s z a w i e s i ęga ją 1955 roku, k i e -
dy to m ł o d z i k o m p o z y t o r z y Kazimierz Serocl^i i T a -
deusz Ba i rd wystąpi l i w Zw i ą zku Kompozytorów 
Folskicli z in ic jatywą urządzenia imprezy, która 
pokazałaby polską nową muzykę zagranicy, w z a -
m i a n za p r e z e n t a c j ę nieznatnycłi w Po l s c e dotąd 
zupe łn i e os iągn ięć innych k r a j ó w w t e j dz i edz in i e . 
Już w 1956 r. I Fest iwal „Warszawsk ie j Jesieni" 
odkry ł ki lka znakomitych dzieł polskich kompozy-
torów, znanych dz iś i w y s o k o cen ionych na c a ł y m 
ś w i e c i e (koncert na orkiestrę smyczkową Grażyny 
Bacewiczówny, koncert na orkiestrę Wito lda Lu to -
sławskiego. Sinfonietta Kazimierza Serockiego i in -
ne). G d y po d w ó c h la tach z o r g a n i z o w a n o następny 
Fe s t iwa l , p r zyn i ós ł on 41, na 62 ogó ł em, u t w o r ó w — 
często za l i c zanych już do k l a syk i wspó ł c z e sne j — 
w y k o n a n y c h po raz p i e r w s z y w Po lsce . O d I I 
, .Wa r s zawsk i e j Jes i en i " w 1958 r. d a t u j e się usta-
l o n y już charak t e r t e j c o r o c zne j od tąd i m p r e z y — 
jest to przegląd wszystldch k ierunków i p r ądów 
w e współczesnej twórczości muzycznej w świecie. 

„Warszawska Jesień" j a k o impre za a r t ys t yczna 
została w końcu ubiegłego roku przyjęta do S towa -
rzyszenia Europejskich Fest iwal i Muzycznych — 
m i ę d z y n a r o d o w e j o r g a n i z a c j i z r z e s z a j ą c e j i p r o p a -
g u j ą c e j uznane już na c a ł y m św i e c i e i m p r e z y na 
z n a k o m i t y m p o z i o m i e w y k o n a w c z y m i p r o g r a m o -
w y m . W roku b i e ż ą c y m „ W a r s z a w s k a J e s i eń " o d -
b y w a się za tem po raz p i e r w s z y pod ausp i c j am i 
t e j f e d e r a c j i . W a r t o dodać, że warszawsk i fest iwal 
zyskał sobie już opinię jednego z najc iekawszych 
i najwszechstronniejszych, a polscy kompozytorzy 
opinię wybitnie zdolnych i szczególnie twórczych. 

W bieżącym roku na w a r s z a w s k i e j es t radz ie za -
prezentowano 10 najnowszych u tworów skompono-

wanych przez G . Bacewiczównę, T. Bairda , W . L u -
tosławskiego, H . Góreckiego, K . Serockiego, B . Sza -
belskiego, W . Ki lara , W . Szalonka, Z . W i s zn i ew -
skiego i K . Maszumańską -Naza rową . O g ó ł e m na 
V I I F e s t i w a l u M u z y k i W s p ó ł c z e s n e j w y k o n a n o 23 
u t w o r y po lsk ie , s t a n o w i ą c e ws z e chs t r onny obraz 
n a j n o w s z e j t w ó r c z o ś c i p o l s k i c h k o m p o z y t o r ó w . 

Ze szczególnym aplauzem przyjęto wykonanie 
nowego utworu Wito lda Lutos ławskiego „Trzy poe -
maty Henr i M i c h a u x " na chór i orkiestrę, skompo-
nowanego pod w p ł y w e m pięknych strof f rancuskie -
go wiersza, „ M u z y k ę na s m y c z k i " K r y s t y n y M o -
s z u m a ń s k i e j - N a z a r ( u t w ó r nag r od zony w u b i e g ł y m 
roku z ł o t y m m e d a l e m na konkurs i e k o m p o z y t o r -
sk im dla kob i e t w Buenos A i r e s ) , koncert w io lon -
czelowy Grażyny Bacewiczówny, u t w ó r z achodn i o -
n i e m l e c k i e g o k o m p o z y t o r a D i e t e r a Schoenbacha 
„Orches t e r s tuck I I I " (z podtjd^ułem „ P o u r V a r s o -
v i e " ) , „Muzykę epi faniczną" Tadeusza Bairda. 

W ś r ó d w y k o n a w c ó w znakomicie zaprezentowała 
się W ie lka Orkiestra Symfoniczna Polskiego Radia 
z Katowic pod dyrekcją Jana Krenza (na naszych 
zd j ę c i a ch ) a także świetna skrzypaczka W a n d a W i ł -
komirska i doskonały pianista W ł a d y s ł a w Kędra . 
Dz i e ł a k o m p o z y t o r ó w z k i lkunas tu k r a j ó w in t e r -
p r e t o w a ł y obok po lsk ich w y k o n a w c ó w w y b i t n e 
zespo ły z ag ran i c zne — orkiestra Wszechzwiązko-
wego Radiokomitetu z ZSRR , Drezdeńska Ork ie -
stra Symfoniczna, radziecki kwartet „Komitas" , j u -
gosłowiańska orkiestra kamera lna „Slavco Osterc", 
szwedzki „Kyndelkwartett " . W F e s t i w a l u uczes tn i -
c zy l i t akże s ł ynn i so l iśc i : w i o l oncze l i s t a — Mśc i s -
ł aw Rostropowicz i Gaspar Cassado, f l e c i s ta — Se -
verino Gazzeloni, oboista — Lothar Faber , w o k a -
l iśc i — Josephine Nendick, Heinz Rehfuss. Erie 
Tappy, organista — Erik We l in I w i e l u innych . 

D* E P U I S 1956, tous les ans les f e s t i v a l s „ A u t o m n e 
d e V a r s o v i e " son t un des é v é n e m e n t s les plus 
m a r q u a n t s de l a m u s i q u e c o n t e m p o r a i n e . C h a q u e 
année des o e u v r e s n o u v e l l e s c o m m e n c e n t ic i l e u r 
c a r r i è r e p o u r p r e n d r e ap r ès p l a c e dans les r é p e r -

t o i r e s des g r a n d s o r ches t r e s m o n d i a u x . L e V I I Fes t i -
v a l a v u la p r e m i è r e e x é c u t i o n d ' o e u v r e s n o u v e l l e s 
des c o m p o s i t e u r s po l ona i s B a c e w i c z ô w n a , B a i r d , L u -
t o s ł a w s k i , G ó r e c k i , S e r o c k i , S zabe l sk i , K i l a r , S za l on -
k a , W i s z n i e w s k i , l U a s z u m a ń s k a - ^ a z a r . I«rotons Paccue i l 
c h a l e u r e u x f a i t a u x „ T r w s p o è m e s d ' H e n r i M i c h a u x " 
p o u r c h o e u r et o r ches t r e , c o m p o s é s par W i t o l d L u t o -
s ł awsk i sous l ' e n c h a n t e m e n t des s t r ophes du p o è t e 
f r a n ç a i s . Des o r ches t r e s de d i v e r s pays , des sol istes 
u n i v e r s e l l e m e n t connus o n t p a r t i c i p é à ce t „ a u t o m n e 
19S3" q u i a é té un n o u v e a u e t i m m e n s e succès . 



U Z A B R Z A Ń S K I C H „ F R A N C U Z Ó W 
Autor artykułu Stanisław Kocilt bawił w Polsce, a m.in. w Za-

brzu, w jednym z najcieliawszych miast Górnośląsliiego Okręgu 
Przemysłowego. W Zabrzu w dzielnicy Rokitnica, odwiedził wielu 
swych starych znajomych, którzy po drugiej wojnie wrócili 
z Francji do Kraju. 

N-- A J P I E R W P A R Ę S Ł O W 
o same j Rak i tn icy . A w i ę c : 
Roki tn ica jest dz ie lnicą j e d -
nego z na jw i ęks zych miast 
górn iczych w Europ ie — Z a -
brza (ale od paru za l edw i e lat, 

p r zed tem Roki tn ica by ła „n i epod l eg -
ł y m " miasteczk iem) . A l e nie w y o b r a -
ża j c i e sobie Rok i tn i cy j ako — no, da j -
m y na to — j ak i egoś drug i ego Fou-
Quieres- les-Łens czy H a m e s albo też 
j eszcze Sa l laumines — broń Boże. Bo 
0 ile, w idz ic ie , Rok i tn ica jest w łaśc i -
w i e mias teczk i em gó rn i c zym — to sło-
w o W a m da j ę — w y g l ą d a ona racze j 
na mie j scowość leczniczą. Gdz i e 
spo j r zeć — nic, t y l k o zieleń. D r z e -
wa , d r z ewka , tu las m iechow ick i , t a m 
park, w k t ó r y m mieszczą się budynki 
1 paw i l ony Ś ląsk ie j A k a d e m i i M e d y c z -
n e j im. W a r y ń s k i e g o i znoiwu — d r z e w -
ka, drzewa... 

A wś r ód te j z ie leni kształtne b lok i 
mieszkalne , k tórych jest coraz w i ę c e j , 
budynki , w k tórych w r a z z r odow i t ym i , 
p r a w d z i w y m i Ś lązakami , Ś lązakami , 
k tó rzy w y m y ś l i l i to p iękne s ł o w o „p i e -
ron ie " , m ieszka ją nasi k rewn i , p r z y j a -
ciele i zna j omi — reemigranc i , P o l a -
cy, k tórzy przez długie lata ży l i i p ra -
cowa l i w e Franc j i , a po d rug i e j w o j -
nie św ia t owe j , w latach 1946—1947, 
wróc i l i do „ s tarego K r a j u " . 

Jest ich tu ta j około 100 rodz in ( jeś l i 
chodzi o całe Zabrze , t o ż y j e tam około 
1000 rodz in r e e m i g r a n t ó w z Franc j i ) . 
P r a w i e wszyscy p r zy j e cha l i do Rok i t -
nicy z górn iczych osiedl i No rdu i Pas-
-de -Ca la i s — by l i gó rn ikami to i p r z y -
jechal i na Sląisk... 

A teraz, jeś l i P a ń s t w o pozwo lą od-
w i e d z i m y wspó ln i e n iek tórych spośród 
nich... 

STALI SIĘ PRAWDZIWYMI ŚLĄZAKAMI. . . 
„...Tak, ja w i e m , znam t o pytanie, 

często je słyszę. P r z y j e ż d ż a zna j omy , 
a lbo i n i e z n a j o m y z F ranc j i — a musi 
Pan w iedz i eć , że Po l a cy z F ranc j i są 
u nas częstymi gośćmi — ogląda, słu-
cha i w p e w n e j chwi l i : „No dobrze, ale 
tak. szczerze, tak miądzy nami ma-
miąc — to czy nie żałujecie, że wróci-
liście?" pyta. Wz rus zam w t e d y r amio -
nami. Żałoiwać? C z y ża łu j emy? Są lu-
dzie, k tó r zy nie m o g ą pojąć, że m y 
reemigranc i , w róc i l i śmy d o K r a j u d la-
tego, że by ł o nam brak Polski... C zy 
ża łu je s ię t ak i ego uczucia? Że zaraz na 
początku, po powroc i e do K r a j u , życ ie 
by ł o tu t a j pod w i e l o m a wzg l ędam i 
trudne, t o rzecz peiwna. S tęka ło się, 
narzeka ło się, w tak zswanym okresie 
s ta l inowsk im; by l i i tacy , k tó rzy p ró -
bowa l i przedostać się przez „z ie loną 
g ran i c ę " z p o w r o t e m d o F ranc j i — to 
w s z y s t k o prawda . A l e — p o w i e m P a -
nu: narzeikal iśmy — j ak to ludzie — 
b o p r z y z w y c z a j e n i by l i śmy do innego 
życia, do odmiennego sposobu bycia, 
j edzenia , innego zabawian ia się, ty le 
lat ż y ł o się przec ież w e Franc j i , a le po 
j ak imś czasie — też j ak to ludzie — 

p r z y w y k l i ś m y do k r a j o w y c h trudności 
i b raków, z ży l i śmy się z k r a j o b r a z e m 
i ludźmi Śląska, i zaczę l iśmy się c ie-
szyć każdym ulepszeniem, k a ż d y m 
usprawnieniem, jak ie nas tępowało w 
aprow i zac j i rynku, . ...no i w ogóle, 
w życiu... A w te j chiwili? Jeśli chodzi 
o większość z nas, to sta l iśmy się Ś lą-
zakami . C z u j e m y się tu u siebie 
w domu. 

Jak n a m się powodz i? Ano , po-
w i ed zmy , n ie n a j g o r z e j , t ak średnio... 
Na chleb nam grosza n ie braknie , dz ię-
ki Bogu, i w ogó le —• na życ ie zara-
b iamy. Czasem jak iś w y c i e c z k o w i c z 
z F ranc j i powiada do któregoś z nas: 
„No tak, ale we Francji górnicy mają 
własne samochody..." M ó j Boże ! P r a w -
da, żę u nas samochody kosztują d ro -
go. A l e — tak w łaśn ie odpow iadam 
w d a j ą c y m się ze mną w dyskus ję w y -
c i eczkowiczom z F ranc j i — ale, czyż, 
u licha, d la tego ty lko , że w t e j chwi l i 
samochody są u nas bardzo drogie , czy 
też d a j m y na to z t e j p r z yc zyny , że 
proszek „ O m o " jest lepszy od prosz-
k ó w k r a j o w y c h m i a ł b y m nag l e — jak 
to sugerowal i mi n iektórzy w y c i e c z k o -

Twoje dziecko może jechać bezpłatnie | | 
na dwutygodniowe wakacje zimowe w góry • • 

100 ATRAKCYJNYCH NAGRÓD 

W W I E L K I M K O N K U R S I E 
browarów „ M O T T E - C O R D O N N I E R " 

Znane browary MOTTE-CORDONNIER w Lil le organizują 
WIELKI KONKURS „SERNIA PILS", w którym jest do wygra-
nia 100 równorzędnych atrakcyjnych nagród do wyboru: 

albo: dwutygodniowy bezpłatny pobyt w górach podczas 
wakacji zimowych z pełnym utrzymaniem i ubezpieczeniem dla 
dzieci w wieku od 7 do 15 lat 

albo; Velosolex 
^ w t y m w i e k u ) . 

Konkurs jest przystępny dla wszystkich i polega na udzieleniu 
prawidłowych odpowiedzi na cztery pytania. 

Na kuponach konkursowych, które można otrzymać we wszyst-
kich sklepach sprzedających piwo „Sernia Pils" z browarów 
Motte-Cordonnier zamieszczone są cztery zabawne fotografie. 
Wystarczy islę im dobrze przyjrzeć, a wówczas łatwo będzie moż-
na odpowiedzieć na pytania konkursowe. Na przykład jedno z py-
tań b r z m i : w k t ó r e j z d w ó c h bu te l ek ( w i d o c z n y c h na z d j ę c i u ) j es t 
w i ę c e j p iwa . 

Duża l i czba a t r a k c y j n y c h nag ród i ł a twość konkursu w i n n y za -
chęc ić k a ż d e g o do w y p e ł n i e n i a k u p o n ó w k o n k u r s o w y c h . 

Kupony konkursowe należy przesyłać w terminie 
do dnia 31 października pod adresem: 

Brasser ies MOTTE-CORDONNIER 
C o n c o u r s „ S E R N I A P I L S " 
B o i t e p o s t a l e n ° 2 0 0 6 - L I L L E 

( j e ś l i np. w y g r y w a j ą c y n ie posiada dz iec i 

wicze — r zec : „Eh, rzeczywiśc ie , żału-
ję, że w y j e c h a ł e m z F r a n c j i ! " 

„Są, proszę pana, ludzie — ciągnie 
da l e j m ó j r o zmówca — którzy t y lko 
czeka ją na to, aby takie s łowa padły 
z ust reemigranta . T o się w idz i . A l e 
ode mn ie — w ogó le od większośc i 
z nas — nikt tak ich s ł ów nie usłyszy. 
R a z dlatego, że w y j e c h a l i ś m y z F ran -
c j i po to, żeby żyć, p racować i umrzeć 
w Ojczyźn ie , żeby przeż j rwać w P o l -
sce chwi l e dobre i złe, czasy gorsze 
i lepsze. A p o drugie — m a m y w e w ł a -
snym ikraju pracę, chleb i moż l iwość 
kształcenia dzieci... C zy to już n ie jest 
bardzo dużo? A FYancja? 

P r a c o w a ł e m w e F ranc j i 23 lata. T a k 
w kopalni . W Barl in, Ma isn i l i Lens . 
Z ł e g o s łowa n ie p o w i e m o Franc j i . Go -
ścinny k ra j , mi l i , wese l i ludzie. Często, 
bardzo często w s p o m i n a m y F r a n c j ę 
i chyba wszyscy m a m y taikie j edno 
na jw i ększe życzen ie : poodrwiedzać raz 
jeszcze w życ iu ,;stare k ą t y " po jeźdz ić 
„Citroenami" i „Artesienami" — w i e 
Pan, p rawda — tak się n a z y w a j ą t am-
te jsze autobusy — do L.ens, do Auche l , 
do Douai... P r z y p o m i n a m i się, że my , 
Po lacy , n i e m ó w i l i ś m y p o p r a w n i e po 
f rancusku „Lens", „Aucheł", „Douai", 
t y l k o „Lertc", „Ałszel", „Dułaj"... A ż 
się coś c z ł ow i ekow i robi , k i edy sobie to 
przypomni . Bo, w i d z i Pan, pokochało 
się tę Francję . . . " 

Cz łow iek , k t ó r ego s łowa spisal iśmy 
w y ż e j , t o p. Popczyk , górn ik — ongiś z 
Bar l in , Maisn i l i Lens, a dz iś z Rak i t -
nicy. Pan P o p c z y k w r a z z żoną i córką 
Wandz ią , która uczy się w l i ceum — 
mieszka w m a ł y m domku, tuż obok 
urządzone j w ramach czynu społeczne-
go p i ękne j p romenady , p r z y g ł ó w n e j 
ul icy. 

SAMOCHODY 
TO NIE WSZYSTKO 

Inne ulice, inni reemigranc i , inne 
sprawy . Chociaż w r o z m o w a c h często 
powraca ten ó w „ p o r ó w n a w c z y " temat , 
k tó ry omów i l i śmy z p. Popc zyk i em . Z 
o ż y w i e n i e m m ó w i ł o t ych s-prawach 
m i ędzy innymi sztygar — reemigrant , 
p. Franc iszek Jasiak, k tóry przed dwo -
ma za l edw ie mies iącami w róc i ł z F ran -
cj i , gdz ie poodwiedza ł k r ewnych i zna-
j omych , i gdz ie poog lądał „s tare ką-
t y " — B ruay - en -A r t o i s i Ha i l l i cour t — 
mie jscowośc i , w których przez długie 
lata ży ł i p racowa ł w kopalni . „Bardzo 
pragną łem pojechać na w a k a c j e do 
Franc j i . N o i spełni ło się m o j e ż ycze -
nie : by łem, og lądałem „ d w ó j k ę b i s " w 
Hai l l i court , gdz ie k i edyś p racowa ł em, 
napi łem się z ko l egami z dawnych lat 
„p inaru" , ogromnie się wzruszy łem. . . 
no i — wróc i ł em. W e F ranc j i spotyka-
łem ludz i -Po laków, fctórzy d z iw i l i s ię 
na w i e ś ć o tym, że w r a c a m do Po lsk i . 
Jakże ci ludzie są my ln i e po in f o rmo -
wan i o życ iu IW K r a j u ! Ludzie! — m ó -
w i ł e m do nich — cóż wy sobie wyobra-
żacie. Samochody, telewizja — powia-
dacie. Samochodu nie mam, to prawda, 
ale za to — mój syn studiuje na Aka-
demii Medycznej, a telewizją mam — 
tak jak i wy. A l e cóż: są jeszcze wś r ód 
e m i g r a n t ó w ludzie tak zaślepieni , tak 
zac ie t rzewieni , że zadowo l i ć by ich 
można l i - t y l ko pow ta r za j ą c za n imi , 
że „wszys tko , co się w Po lsce dz ie je , 
jest złe..." 

„...ale za to — m ó j syn s tudiu je na 
A k a d e m i i Medyczne j . . . " Reemig ranc i 
stale podkreś la ją w r o zmowach ; że 
Po lska dała naszjrm dz i ec i om ogromną 
szansę, nasze dzieci m o g ą kształcić się 
bezpłatnie, mogą stać s ię w i e l k i m i 
ludźmi, specja l is tami, naukowcami . 
P r z y k ł a d y ? — No, w e ź m y choćby t ę 
naszą rok i tn icką Akademię Medyczną. 
W y u c z y l i s ię t a m na l eka r zy : syn re -
em i g ran t ów dr Ziarek, dr R o m a Choj-
nacka — córka reemigranta z B ruay -
- en -Ar to i s , dr Wiercińska, która jest 
de rmato l og i em w By tom iu — też cór-
ka reemigrantów. . . A i w innych dz i e -
dzinach synow ie i córki r e em i g ran t ów 
^ y b i l i s i ę " : syn reemigranta , Ludwik 
Capinski, uzyskał ty tuł magis t ra na 
uniwersytec ie ; córka r eemig ran tów , 
Janina Stachowiak, p racu je w pr zed -
s tawic ie l s tw ie po lsk im w Maroku... 

Reemig ranc i rok i tn iccy z dumą m ó -
w i ą r ówn i e ż o tym, że „ z n i c h " by ł 
w i e l k i polski górn ik — Wincenty 
Pstrowski, że odpowiedz ia lne stano-
w i s k o sekretarza K o m i t e t u W o j e w ó d z -
k i e go Po l sk i e j Z j e d n o c z o n e j Par t i i R o -
botn icze j w Ka tow i cach z a j m u j e — 
właśnie r eemig rant — Edward Gierek... 

. . .Mężczyźni dal i sobie jakoś ł a two 
radę : w i n o f rancusk ie by ł o dobre, a le 
że go n ie ma , to k iedy się p i j e — p i j e 
się polską w ó d k ę i już. Jak t o m ó w i ą : 
„ z braku laku" . G o r z e j natomiast z 
kobietami , k tóre „an i rus z " n ie mogą 
zapomnieć zapachu i smaku f rancus-
k i ego „bon ca f é " . „Pewnie — pow iada -
ła n a m p. Joanna Hoffman, która p r z y -
jechała do Po l sk i z Escaudin i dz ie ln ie 
w y c h o w u j e sama — bo m ą ż zmar ł 
k i lka lat t emu — s w o j e t rzy córeczki — 
pewnie, jest u nas taka kawa. „delika-
tesowa", to znaczy kawa, którą kupu-
je sią w „Delikatesach" (nazwa skle-
pu — red.), ale w porównan iu z kawą 
francuską, z p r a w d z i w ą kawą , no, to 
ta k a w a „ d e l i k a t e s o w a " to jest, proszę 
pana, inna kawa. Cieszą się t edy panie 
reemigranitki bardzo, g d y ktoś ze zna-
j o m y c h z F r a n c j i p r zysy ła a lbo t eż 
p r z y w o z i ze sobą p r a w d z i w y „bon 
ca f é " . Schodzą się p r zy tak i e j okaz j i 
,,na k a w ę " , rzecz jasna i — jak to ko -
b ie ty — plotkują.. . 

TĘSKNOTY 
w t y m mie j scu — skoro już m o w a o 

p r z e j awach tęsknoty do F ranc j i — za-
no tu jmy i tajkie oto wz rusza j ące zda-
r zen i e : W Rok i tn i cy zmar ła parę lat 
t emu stara n iewiasta , Kunegunda Ja-
siafcowa, r eemig rantka z Hai l l i court , 
którą wszyscy na zywa l i „starą Jasiacz-
ką" . Otóż „stara Jas iaczka" c iągle 
przed śmiercią mówi ł a , że chciałaby 
zostać pochowaną na cmentarzu w 
Hai l l i court , w m a ł e j mieśc inie górn i -
cze j w depar tamenc ie Pas-de-Ca la is , 
„bo na cmentarzu w Haillicourt jest 
pochowany jej syn..." 

Dz iwna rzecz — ci ludzie, k tórych 
zmys ły tak w i e rn i e i z t ak im p i e tyz -
m e m pr z echowu ją pamięć o zapachach, 
smakach, ba rwach i dźw iękach f r a n -
cuskich, ci ludzie, k tó r zy z taką mi łoś -
cią m ó w i ą o Franc j i , ci ludzie nie za-
troszczy l i s ię o to, aby ich dz iec i znały 
j ę z y k f rancuski . Wstąpc i e d o kogoko l -
w i e k z nich — o, sko ro jes teśmy przy 
lasku, to w s t ą p m y do państwa K o r -
m a n k ó w (gospodarz jest s z tygarem 
z m i a n o w y m , zarabia oko ło 5 tys ięcy 
z łotych) . Pańs two K o r m a n k o w i e , k tó-
r zy r e em i g r owa l i do Po lsk i z Pas -de -
-Ca la is w roku 1947, m a j ą cz tery cór-
k i : Bas ię (8 lat), W ł a d z i ę (13 lat), M a -
rys i ę (17 lat ) i Ha l inę (21 lat). W do-
m u są t rzy młodsze poc iechy ; na js tar -
sza Ha l ina mieszika w e W r o c ł a w i u — 
studiuje na t a m t e j s z e j W y ż s z e j Szko le 
Ekonomiczne j . N a j c h ę t n i e j r o zmaw ia 
17-letnia Marys i a — w i a d o m o w t ym 
iwieiku lubi się mów ić . A m ó w i M a r y -
sia t ak : że nie, ona nie umie po f r an -
cusku, że s iostry t eż n ie zna ją j ę zyka 
f rancuskiego , że w ogóle — dzieci r e -
emig ran tów , j e j ko leżanki i ko ledzy , 
nie m ó w i ą po f rancusku — prócz tych, 
rzecz jasna, k tórzy uczą się f rancus-
k i e go w szkole. „A mimo to kocham 
Francją, ja sią tam przecież urodziłam... 
Ale wydaje mi się, że nie chciałabym 
tam mieszkać... Dobrze sią czują w 
Polsce... Bywa, że kiedy oglądam fil-
my o obcych krajach, czy też zdjęcia, 
myślę: „A jednak najładniej jest w 
Połsce..." 

Z l e to czy dobrze, że nie staral i się 
nauczyć swoich dziec i j ę zyka f rancus-
k iego? Dop rawdy , t rudno bardzo odpo-
w iedz i eć na t o pytanie , jeś l i się zważy , 
że f a k t ten, że n ie staral i się nauczyć 
dz iec i f rancusk iego jest na p e w n o 
p r z e j a w e m dążenia, może nawe t i dą-
żenia n i eśw iadomego , r e e m i g r a n t ó w do 
asymi lac j i , do „ p r z y s w o j e n i a " sobie sa-
m y m i dz iec iom — Polski . 

Cóż jeszcze? Ano , zano tu jmy jeszcze, 
że Roki tn ica — tę w iadomość zawdz i ę -
c zamy pracu jące j na poczcie w Rok i t -
n icy reemigrantce , żonie sz tygara Fran-
ciszka Jasiaka, pani Z o f i i — zanotu j -
m y w ięc , że Rok i tn ica jest jedną z tych 
mie j scowośc i w Polsce , z k tórych w y -
syła się n a j w i ę c e j l i s tów do Franc j i . 

I na kon iec — rzecz na pół p r y w a t -
na. D o Czy t e ln ików , k tórzy m a j ą k r e w -
nych i zna j omych w Rak i tn i cy : w i e d z -
cie, P r z y j a c i e l e , że za pośredn ic twem 
„ T y g o d n i k a " Was i k r ewn i i zna j omi 
p r zesy ła j ą W a m w i e l e pozdrow ień i 
uścisków. I proszą o dużo l i s tów! 

Stan i s ł aw K O C I K 



K o m a n d o s w o l i n iebezpieczną 
akc j ę b o j o w ą od dyżuru w 
kucbn i po l owe j , a le do p r o -
g r a m u za jęć w ł ączono umie -
jętność dob rego go towan i a 

J A p a ź d z i e r n i k a cała 
1 / Po l ska obchodzi szczegól -

nie uroczyście Dz ień 
W o j s k a . W dniu tym m i j a 20 
lat od ciężkiego i zwyc ięsk ie -
go chrztu b o j o w e g o I W a r -
s z awsk i e j D y w i z j i P iechoty 
im. T . Kośc iuszki w b i tw i e 
pod Lenino . U t w o r z o n a na te -
renie Z S R R D y w i z j a „kośc iu -
s z k o w c ó w " stała sią za ląż -
k i em I A r m i i 1-olskiej i z apo -
czą tkowa ł a przy boku w o j s k 
radzieckich marsz w y z w o l e -
nia K r a j u spod okupac j i h i -
t l e rowsk ie j . 

Dz ień W o j s k a poświęcony 
jest za razem pamięc i żo łnie -
r zy polskich, którzy na w s z y -
stkich f rontach I I w o j n y 
ś w i a t o w e j w K r a j u i poza j e -
go granicami , na lądzie, m o -
rzu i w powiet rzu , w e F r a n -
cji , w N o r w e g i i , w L ib i i , w 
Z w i ą z k u Radz ieck im, w e 
Włoszech, w Belg i i , w H o l a n -
dii, w Niemczech, złożyli o f i a -
rę k r w i i okry l i w ieczną s ł a -
w ą imię oręża polskiego. 

W D N I U W O J S K A cały 
na ród czci b o j o w e t ra -

d y c j e I A r m i i Po l sk ie j , która 
w y z w o l i ł a P r a g ę i W a r s z a w ę , 
p rze ł ama ła tzw. W a ł P o m o r -
ski, s f o r s o w a ł a Odrę , uczest-
niczyła w szturmie Ber l ina , 
czci pe łne c h w a ł y czyny b o j o -
w e Po lsk ich Sił Z b r o j n y c h na 
zachodzie: I D y w i z j i G r e n a -
d i e r ó w Polskich, Samodz ie l -
ne j B r y g a d y St rze lców K a r -
packich, I D y w i z j i P ance rne j , 
I I K o r p u s u Polskiego , S a m o -
dz ie lne j B r y g a d y S p a d o c h r o -
n o w e j 1 Innych jednostek, 
r ówn ież powie t rznych i m o r -
skich, odda j e ho łd żołnierzom 
partyzantom A r m i i L u d o w e j i 
A r m i i K r a j o w e j , którzy w a l -
czyli z okupan tem w K r a j u . 

DZ I E I i W O J S K A jest r ó w -
nież p r zeg l ądem u z b r o j e -

nia 1 sprzętu oraz zdolności 
b e j o w e j A r m i i Po l sk i e j s to j ą -
ce j na straży nienaruszalności 
g ran ic i suwerennośc i teryto -
r i u m pańs twowego . D o bez -
p o w r o t n e j przeszłości na leżą 
czasy, k iedy żołnierz polski 
bi l się j a k zawsze bohatersko 
1 do ostatnie j krop l i k rw i , 
pozbaw iony j ednak nowocze -
snego uzb ro j en ia g iną ł często 
w n i e r ó w n e j w a l c e z n i eprzy -
jac ie lem. Dz i s i a j wszystk ie 
jednostki W o j s k a Po l sk iego 
dy sponu j ą w i e l o r ak imi r odza -
j a m i nowoczesnego u z b r o j e -
nia i sprzętu bo j owego , i to 
z a r ó w n o jednostki l ądowe , 
j a k powie t rzne i morskie . 
A r m i a po lska jest dziś n o w o -
czesną i wszechstronnie w y -
szkoloną siłą orężną narodu , 
s tanowi na j l epszą g w a r a n c j ę 
bezpieczeństwa Polski . 

D; A N S l e s c o e u r s d e s j e u -
n e s f i l l e s p o l o n a i s e s , l e s 

d i a b l e s r o u g e s ' * o n t p r i s 
l a p l a c e r é s e r v é e a u t r e f o i s 
a u x c h e v a u - l é g e r s . Q u e l l e 

a r m e p o u r r a i t e n e f f e t s e 
c o m p a r e r a u j o u r d ' h u i a u x 
c o m m a n d o s p a r a c h u t i s t e s c o i f -
f é s d u b é r e t r o u g e q u i l e u r a 
v a l u c e s u r n o m . C o u r a g e u x . . . 
e n d i a b l e s , b i e n s û r , v é r i t a b l e s 
a c r o b a t e s c a p a b l e s d ' e s c a l a d e s 
v e r t i g i n e u s e s , d e s a u t s e x t r a -
v a g a n t s d a n s d e s v o i t u r e s e n 
m a r c h e , s o u p l e s l u t t e u r s , t i -
r e u r s é m é r i t e s , i l s n e s o n t 
a v a r e s q u ' e n p a r o l e s , l ' e n t r a î -
n e m e n t l e s a y a n t h a b i t u é s a u 
s i l e n c e a b s o l u . 

N o u s l e u r a v o n s c o n s a c r é 
cetrte p a g e p o u r l a F ê t e d e 
l ' A r m é e , c é l é b r é e e n P o l o g n e 
l e 1 2 o c t o b r e , j o u r g l o r i e u x 
r a p p e l a n t l e s h a u t s - f a i t s d e s 
s o l d a t s p o l o n a i s s u r t o u s l e s 
f r o n t s d e l a s e c o n d e g u e r r e 
m o n d i a l e , à l ' O u e s t e t à l ' E s t , 
e t a u s s i e n P o l o g n e m ê m e , 
d a n s l a l o n g u e l u t t e c l a n d e -
s t i n e c o n t r e l ' o c c u p a n t . 

C ' e s t l e 12 o c t o b r e 1943 q u e 
l i v r a s o n p r e m i e r c o m b a t v i c -
t o r i e u x s o u s L e n i n o l a I - è r e 
D i v i s i o n d ' I n f a n t e r i e p o r t a n t 
l e n o m d e T h a d é e K o ś c i u s z k o , 
p r e m i è r e u n i t é p o l o n a i s e 
c o m b a t t a n t s u r l e f r o n t E s t . 
A u j o u r d ' h u i l e s n o m s d e N a r -
v i k e t d e L - e n i n o , d e T o b r o u k 
e t d e V a r s o v i e , d e M o n t e - C a s -
s i n o e t d e K o ł o b r z e g , d e F a -
l a i s e e t d e B e r l i n , f i g u r e n t 
c ô t e à c ô t e s u r l e t o m b e a u d u 
S o l d a t I n c o n n u d e V a r s o v i e . 

CZERWOME OIABŁY 
O p i e r a j ą c s i ę na d o ś w i a d c z e n i a c h o s t a t n i e j 

w o j n y i w s p ó ł c z e s n y c h z a ł o ż e n i a c h s t r a t e g i i 
i t a k t y k i w o j s k o w e j , w s z y s t k i e p r a w i e a r m i e 
d y s p o n u j ą o b e c n i e s p e c j a l n y m i w y b o r o w y m i 
j e d n o s t k a m i b o j o w y m i w o j s k p o w i e t r z n o - d e -
s a n t o w y c h z ł o ż o n y c h z t z w . k o m a n d o s ó w , ż o ł -
n i e r z y w s z e c h s t r o n n i e w y s z k o l o n y c h i p r z y g o -
t o w a n y c h d o w a l k w k a ż d y c h w a r u n k a c h na 
k a ż d y m t e r e n i e i w k a ż d e j s y t u a c j i . 

N i e w s z y s c y j e s z c z e w i e d z ą , ż e r ó w n i e ż 
W o j s k o P o l s k i e d y s p o n u j e j e d n o s t k a m i p o -
w i e t r z n o - d e s a n t o w y m i , n a z y w a n y m i p o p u l a r -
n i e w g r o n i e b r a c i ż o ł n i e r s k i e j „ c z e r w o n y m i 
d i a b ł a m i " , z r a c j i n a k r y c i a g ł o w y , k t ó r e s ta -
n o w i z a m i a s t c z a p k i c z y h e ł m u c z e r w o n y b e -
re t . P r z y r ó w n a n i e d o d i a b ł a j e s t — j a k w i a d o -
m o — n a j w i ę k s z y m k o m p l e m e n t e m d la ż o ł -
n i e r za . 

P o l s c y ż o ł n i e r z e n i e r a z w h i s t o r i i b i l i s ię 
„ j a k d i a b ł y " , t a k a j e s t o p i n i a w i e l u s ł a w n y c h 
w o d z ó i w i n n y c h a r m i i , a l e to , d o c z e g o z d o l n i 
są p o l s c y k o m a n d o s i , p r z e k r a c z a w s z e l k i e w y -
o b r a ż e n i e . W y d a j e s ię n a w e t , że t a k i g a t u n e k 
s łużby , w y m a g a j ą c e j n i e z w y k ł e j o d w a g i i b r a -
w u r y , s z c z e g ó l n e j z r ę c z n o ś c i i p o ś w i ę c e n i a , 
i śc ie d i a b e l s k i e j f a n t a z j i , n a j b a r d z i e j o d p o w i a -
da w ł a ś n i e P o l a k o m . W y s t a r c z y w y m i e n i ć t y l -
k o k i l k a r o d z a j ó w ć w i c z e ń , j a k i e w c h o d z ą d o 
n o r m a l n e g o p r o g r a m u z a j ę ć s z k o l e n i o w y c h 
k o m a n d o s ó w : w s p i n a c z k a p o pros topad łe . ! 
ś c i an i e , p ł y w a n i e w w i r a c h r z e c z n y c h w mun-
d u r z e i. z g r a n a t a m i , s k o k z d r z e w a d o s a m o -
c h o d u j a d ą c e g o z s z y b k o ś c i ą 60 km/godz . , skok 
z s a m o l o t u z o p ó ź n i o n y m o t w i e r a n i e m s p a d o -
c h r o n u tu ż nad s a m ą z i e m i ą , p r z e j ś c i e pc 
t r z e c h l i nach l u ź n o z a w i e s z o n y c h nad r z e k ą . 

Jeś l i d o t e g o d o d a m y r ó ż n e g o r o d z a j u z a j ę c i a 
g i m n a s t y c z n e g r a n i c z ą c e z a k r o b a t y k ą , u m i e -
j ę t n o ś ć w a l k i w r ę c z z k i l k o m a p r z e c i w n i k a m i 
naraz , m i s t r z o w s k i e o p a n o w a n i e p o s ł u g i w a n i a 
s ię r ó ż n y m i r o d z a j a m i l e k k i e j b r on i , u ś w i a d o -
m i m y sob i e d o s k o n a l e , d l a c z e g o z t a k i m r e s -
p e k t e m ż o ł n i e r z e i n n y c h j e d n o s t e k w o j s k o w y c h 
odnos zą s ię do „ c z e r w o n y c h d i a b ł ó w " . 

K o m a n d o s ó w n a z y w a s ię r ó w n i e ż „ c i c h o -
c i e m n y m i " , b o z n a c z n a c zęść i ch ć w i c z e ń o d -
b y w a s ię n o c ą i w a b s o l u t n e j c i s zy . N i c n i e 
m a p r a w a b r z ę k n ą ć , an i z g r z y t a ć , ś w i a t ł a u ż y -
w a s ię t y l k o w w y p a d k a c h s z c z e g ó l n y c h , np. 
w y d a w a n i a w a ż n y c h r o z k a z ó w . K o m a n d o s 
p r z e d r o z p o c z ę c i e m a k c j i w s z y s t k o -" ' ie i w s z y -
s tko p r z e w i d u j e , u m i e o c en i ć k a ż l ą s y t u a c j ą 
i n i e z m i e n i a j ą c o g ó l n e g o p l a n u b o j o w e g o d o -
s t o s o w a ć s ię d o p o k o n a n i a w s z e l k i c h t r u d -
nośc i . T a c y są k o m a n d o s i , n ic w i ę c d z i w n e g o , 
ż e s ł a w a ich s ta l e w z r a s t a . 

W s p ó ł c z e s n e d z i e w c z ę t a , j e ś l i m a j ą w y b i e -
r a ć — to w y b i e r a j ą k o m a n d o s a , b o w i e m k o -
m a n d o s i p r z e w y ż s z y l i j u ż s ł a w ą d a w n y c h u ła -
n ó w i z o g r o m n y m p o w o d z e n i e m z a s t ę p u j ą 
d z i s i a j t y c h w y m a r z o n y c h „ c h ł o p c ó w m a l o w a -
n y c h " . 

N i e t r u d n o d o m y ś l i ć się, że p o d o b n i e j a k k i e -
d y ś d o u ł a n ó w , t ak d z i s i a j do k o m a n d o s ó w w y -
b i e r a s ię c h ł o p c ó w ś m i a ł y c h , s i l nych , w y t r z y -
m a ł y c h , i n t e l i g e n t n y c h . N i e z n a j d z i e s z w ś r ó d 
n i ch t z w . „ o f e r m b a t a l i o n o w y c h " c z y , ,m i ę -
c z a k ó w " . M o ż n a ś m i a ł o p o w i e d z i e ć , ż e w o j s k a 
p o w i e t r z n o - d e s a n t o w e są o c z k i e m w g ł o w i e 
c a ł e j a r m i i , a k o m a n d o s u l u b i e ń c e m i p u p i l -
k i e m w s z y s t k i c h s t a r y c h i m ł o d y c h , a j u ż n a j -
b a r d z i e j , j a k o s ię r z ek ł o , p ł c i p i ę k n e j . 

P o w y ż e j : p o l o w y obóz k o m a n -
dosów. N a Innych zdjęc iach 
n iektóre z ćwiczeń o b o w i ą z u -
j ących „cze rwonych d i a b ł ó w " 



Pałac^Wi lanoujski coraz ciekaujszyl 

^ 160 tgs. ha ziemi 
kupili rolnicy ^ 
od państwa 

Ponad 60 tysięcy rolników 
zakupiło w ciągu ostatnich 
paru lat grunty z tzw. Pań -
stwowego Funduszu Ziemi na 
terenach objętych akcją 
osiedleńczą, w tym głównie w 
województwach zachodnich I 
północnych. 

Nowe, samodzielne gospo-
darstwa powstały na areale 
około 100 tysięcy ha. Na upeł -
norolnienie już posiadanych 
gospodarstw rolnicy dokupili 
łącznie 40 tysięcy ha, a na 
działki specjalistyczne, gospo-
darstwa warzywne, fermy 
drobiu Itp. blisko — 14 tysię-
cy ha. 

Zainteresowanie chłopów z 
przeludnionych okolic K r a -
ju kupnem ziemi z P F Z jest 
nadal duże. 

Z a w o d y dla modelarzy 
Modelarstwo to nie hobby, ale po prostu pasja życiowa. 

Każdą wolną chwilę, często nie dosypiając, poświęcają mode-
larze swoim modelom. Ostatnio odbyty się w Ustrzykach Dol-
nych doroczne krajowe zawody latających modeli o puchar 
czasopisma „Skrzydlata Polska". Zawody, w których wzięli 
udział modelarze wszystkich Aeroklubów w Kraju, zostały ro-
zegrane w dwóch konkurencjach — modełi wolnych i modeli 
zdalnie sterowanych. 

W e wrześniu otwarto dal -
szą odbudowaną część pałacu 
w Wi lanowie: dwadzieścia 
wnętrz na pierwszym piętrze 
korpusu głównego pałacu i 
galerii bocznych. 

Zwiedzającym udostępniono 
piękne wnętrza barokowe z 
nowo odkrytymi freskami i 
polichromowanymi stropami. 
W dawnych galeriach obra-
zów, przebudowanych i do-
stosowanych do współczes-
nych wymogów muzealnych, 
otwarto stałą wystawę por-
tretu polskiego z okresu od 
X V I d o X V I I I w i e k u . 250 p o r -
tretów uzupełnia jeszcze rzeź-
ba i grafika. Wystawę zorga-
nizował niestrudzony prof. 
Stanisław Lorentz (na zdję-
ciu). 

Wśród restaurowanych o -
becnie pomieszczeń pałaco-
wych znajduje się pokój zwa -
ny „łazienkami królowej" , w y -
kładany holenderskimi kafe l -
kami w prześliczny wzór. Z a -
kończenie remontu całego pa-
łacu nastąpi w lipcu przyszłe-
go roku. 

Suwak meteorologiczny 

PROSTO 
Z P O L S K l l ^ P 

Sz2|bki r o z u j ó j m i a s t d o l n o ś l ą s k i c h 
76 miast i 21 osiedli na p ra -

wach mie j sk i ch w w o j e w ó d z -
tw i e w r o c ł a w s k i m l iczy, bez 
miasta Wroc ław ia , mi l ion 
mieszkańców. 

Za ludn ien ie znacznej w i ę k -
szości miast jest wy ż s z e niż 
przed wo jną . Bo les ławiec 
miał w roku 1939 niespełna 22 
tysiące ludności. Mias to zni -
szczone-zostało w czasie w o j -

9 Tańsze i lepsze 
od zagranicznych 

Takie wielkie obrabiarki 
pracują w halach produkcyj -
nych Fabryki Maszyn I Sprzę-
tu Wiertniczego w Gliniku 
Mariampolskim (woj . rze-
szowskie). Produkowane tu 
polskie maszyny wiertnicze 
często są lepsze od Importo-
wanych, a przy tym dwu a 
nieraz I trzykrotnie od nich 
tańsze. Na maszyny z Glinika 
Mariampolsklego czekają ge-
olodzy. W najbliższych latach 
przewidują oni znaczne 
zwiększenie wierceń poszuki-
wawczych, zwłaszcza na du-
żych głębokościach 3000—4500 
metrów. 

ny w 75 procentach i obecnie 
po odbudowie mieszka w n im 
24 700 osób. Bo les ławiec roz -
budowu j e się szybko w da l -
szym ciągu. Ludność B i e l a w y 
jest l icznie jsza niż przed w o j -
ną o 9,5 tysiąca, a pob l i sk iego 
Dz ie rżon iowa o p r aw i e 12 t y -
sięcy. L iczba mieszkańców w 
t ym mieście p r a w i e podwo i ła 
się w ciągu 18 powo j ennych 
lat. Ludność Je len ie j G ó r y 
wzros ła z 35,2 do 52,5 tys ięcy. 

O g r o m n y skok zrobi ł W a ł -
brzych, l iczy on obecnie 121,5 
tysiąca mieszkańców wobec 
64 przed wo jną . Znane uzdro -
w isko Ciepl ice l i czy ło w 1939 

^ Rozbudowa 
huty miedzi 
w Legnicy 

Legn icka huta miedz i p r z y -
g o t o w u j e się już pełną parą 
io przerobu rudy z zagłębia 
lubińskiego. Obecnie t rwa 
tam rozruch nowego , drug ie -
go z kole i pieca s zybowego . 
Budu je się także n o w y dział 
e l ek t ro l i zy miedz i . P o uru-
chomieniu tych dz ia łów huta 
będz ie mogła podwo ić swo ją 
dotychczasową produkc ję . 

Zespó ł inżyn i e rów i techno-
l o g ó w z L egn i c y pracu je r ó w -
nież nad zna lez ien iem na j l ep -
sze j i na j ekonomiczn i e j s ze j 
me tody przeróbk i miedzi . W 
t y m celu zbuduje się tu r ó w -
nież spec ja lny zakład do-
świadczalny. . 

W na jb l i ższych latach na-
stąpi dalsza rozbudowa huty i 
w ó w c z a s zw iększy ona pro-
dukc j ę miedz i aż cz terokrot -
nie. 

roku 6.036 mieszkańców a 
obecnie 15 tys ięcy. 

Tak ż e ma łe miasteczka p r ze -
ż y w a j ą s w ó j w i e l k i awans. 
Stronie Śląskie, Szczytna, 
Oborn ik i l iczą obecnie po 
przeszło 5 tys ięcy ludzi. Są to 
osiedla na p rawach mie jsk ich . 

Jeden ze znanych me t eo ro -
l o g ó w na Wybr z e żu , p. E d -
mund Kuchta , opracował spe-
c ja lny rodza j suwaka, p r zy 
pomocy k tó rego każdy ze stat-

^ Maliny ponown i e 
owocu j ą 

w drug ie j p o ł ow i e wrześn ia 
w w i e lu mie j scowośc iach K i e -
l ecczyzny t e rmome t r y w s k a -
z y w a ł y w słońcu plus 40°C. 
C iep ły wrzes ień przed łuży ł 
w e g e t a c j ę rośl in i d r zew . Z a -
no towano ponowne kw i e tn i ę -
cie d r z ew o w o c o w y c h i ozdob-
nych w ogrodach. W W ó j c z y 
pow . Busko -Zd ró j po raz dru-
g i o w o c o w a ł y mal iny . O w o c e 
by ł y duże i smaczne. 

^ Kopalnia ... 
pomników 

St r zegom leżący na Do lnym 
Śląsku s ławny jest w ca łym 
K r a j u . W m i e j s c owych kam i e -
nio łomach w y d o b y w a się g ra -
nit, z k tórego w y k o n a n o w i e l e 
p ięknych pomn ików , zdob ią-
cych l iczne miasta w K r a j u . 
Z e s t rzegomskiego granitu po -
wstała Ko lumna Zygmunta , 
pomnik g runwa ldzk i , k i lka 
p o m n i k ó w Mick i ew i c za , M o -
niuszki. W k r ó t c e rozpocznie 
się tu prace nad pomn ik i em 
M i k o ł a j a Kopern ika , k tó ry 
ozdobi w i e l k i park w Chorzo -
wie . 

k ó w może s z y f r ować aktualną 
sytuac ję meteoro log iczną na 
morzu i p r z ekazywać kró tk i e 
i dokładne komunika ty do l ą -
dowych stacj i me teoro log i c z -
nych. P o m o ż e to synop tykom 
o p r a c o w y w a ć dokładnie jsze 
mapy pogody i podnieść sto-
pień sprawdzalnośc i prognoz. 

Suwak ten po angie lsku na-
- z w a n y „Sh ip Wae the r C o d e r " 

(Po lska będz ie go eksporto-
wać ) wzbudz i ł za interesowanie 
w w i e lu kra jach. 

# Odkryto 
fragmenty 
rotundy 
z X — X I w. 

Ekipa naukowców z Un i -
wersy te tu i Po l i t echnik i W a r -
szawskie j , pod k ierunkiem 
doc. dr Z. War ta łowsk ie j , 
prowadząca prace na w z n i e -
sieniu w północno-zachodnie j 
części Wiś l i cy , odkopała f r a g -
menty romańskie j rotundy. 

Świątynia ta wzniesiona zo-
stała w w i eku X lub X I a 
w i ęc wkró tce po chryst iani-
zac j i polskich ziem. Ma ona 
12 m e t r ó w średnicy i kształt 
p raw i e owalny, sześć t zw . 
konch (półkol istych wg łęb ień 
w murze ) i jedną absydę. K o -
ściół posiadał też emporę — 
rodza j balkonu, z którego słu-
chal i nabożeństw feudałowie . 

Z e wzg l ędu na kształt, r o -
tunda wiś l i cka jest p ierwszą 
tego rodza ju budowlą odna-
lez ioną w Polsce. 

W Y S Z K O W (Warszawsk i e ) — Za ki lka t y -
godni nowa huta szkła będzie już w „pe ł -
nym b iegu" . Co roku dostarczać będzie 
sto m i l i onów butelek w y t w ó r n i o m gazo -
wanych n a p o j ó w chłodzących. 

W Y D M I N Y (O lsz tyńskie ) — Urocza ta m i e j -
scowość w centrum Po jez i e r za Mazursk i e -
go c ierpiała ostatnio na p r a w d z i w ą „ p l a -
g ę " — w y j ą t k o w y urodza j r y d z ó w i n ie -
słychaną obf i tość ryb . Z j e cha ł y się t łumy 
wczasow ic zów . 

K R O Ś C I E N K O ( K r a k o w s k i e ) — Ponad 140 
tysięcy tu rys tów doświadczy ło w t y m ro -
ku u roków sp ływu przez P r z e ł om D u n a j -
ca. W zesz łym roku f l i sacy p r zew ie ź l i na 
t ra twach 1,21 tys ięcy osób. 

L U B L I N — W e z w a n i e wys łane w eter przez 
k ró tko f a l owca -amato ra znowu uratowało 
życ ie c iężko chorego. A p e l nadany przez 
p. Bar tn ika usłyszano w N iemczech i k i l -
kadzies iąt godz in późn ie j potrzebny dla 
p. Ł y g a n a lek był już na miejscu. 

K I J E W O (Szczec ińskie ) — Zak łady p r z e m y -
słu mas zynowego leśnictwa, jeszcze będą-
ce w budowie , wyekspo r tu j ą w t y m roku 
do Jugos ławi i i Z S R R 165 spec ja lnych 
urządzeń do eksp loatac j i karpiny. 

O S T A S Z E W (Gdańsk ie ) — Uroczyśc ie po-
święcono ca łkowic i e odnowiony kościół 
Św . Jana, pochodzący z X V I I I w ieku. 
P r z e z ostatnich s iedemnaście lat kościół 
by ł opuszczony. I n i c j a t y w a proboszcza ks. 
Olenia, pomoc P a ń s t w o w e g o Urzędu K o n -
serwatorsk iego oraz o f iarność para f ian 
doprowadz i ł y do p r zywrócen ia go kul towi . 

K O M O R O W I C E Ś L Ą S K I E — Pana W i l h e l -
ma Z. obudzi ły nag le d źw i ęk i akordeonu. 
Sprawcą „ m u z y k i " — a zarazem własnego 
nieszczęcia — okazał się z łodz ie jaszek, 
k tó ry skorzystał z o twar t ego okna i p o -
łakomi ł się nie t y l k o na po r t f e l i zegarek, 
lecz r ówn i e ż na instrument. 

B R O D Y 2 A R S K I E ( Z i e l o n o g ó r s k i e ) — 
W parku rosną tu n a j p r a w d z i w s z e grusz-
ki na... w i e r zb i e . D r z e w o jest bardzo sta-
re, w i ę c nikt już nie w i e , k i edy i kto za -
baw i ł się w n i e z w y k ł y eksperyment . 

U S T R Z Y K I D O L N E (Rzeszowsk ie ) — L e t n i -
cy korzysta l i już w t y m roku z n o w e g o 
basenu kąp i e l owego , p ięknie umie j sco -
w i o n e g o wśród bieszczadzkich wznies ień. 

G A C K I (K i e l e ck i e ) — Zak łady „Do l ina N i -
d y " pod j ę ł y p rodukc j ę g i psowych p ły t 
podk ładowych , układanych pod park ie ty , 
oraz p ły t dźw iękoch łonnych dla sal kon-
cer towych , w i d o w i s k o w y c h itp. 

O T Ł O C Z Y N (Bydgosk i e ) — W y r e m e n t o w a n o 
tu i przekazano studentom Un iwe rsy t e tu 
Toruńsk iego spory budynek. Podobny 
dom akademick i s tworzono w Che łmży , 
łagodząc w ten sposób znacznie brak 
mie j sc w internatach toruńskich. 



K R A J 

i 
Ś W I A T 

POLSKA 
EKSPORTUJE 

M A S Z Y N Y 
MATEMATYCZNE 

P o l s k a rozpoczę ła ekspor t 
m a s z y n ma t ema tyc znyc ł i . M a -
s z y n y m a t e m a t y c z n e t ypu 
Z A M - 2 i U M C - 1 zakup i ł y już 
W ę g r y i N i e m i e c k a R e p u b l i -
ka D e m o k r a t y c z n a . Ekspo r t e r 
m a s z y n — cent ra la hand lu 
zag ran i c znego „ V a r i m e x " z a -
p r e z e n t o w a ł a j e r ó w n i e ż na 
ostatnich M i ę d z y n a r o d o w y c h 
T a r g a c h w Zag r z eb iu . 

P r z y p o m o c y m a s z y n m a t e -
m a t y c z n y c h po l sk i e j k o n -
s t rukc j i r o z w i ą z u j e się m.in. 
zagadn ien ia z t eo r i i i p r a k t y -
k i l o t ó w kosmic znych , z p r z e -
b iegu r ó żnych p r o c e s ó w t e ch -
no log i c znych , t eo r i i m a t e m a -
t yk i i tp. 

W a r t o dodać , że I nd i i 
sprzedano też u l t r a d ź w i ę k o -
w ą apara turę kont ro lną , a w 
Pak i s t an i e „ V a r i m e x " w y g r a ł 
d w a p r z e t a r g i p r z y s i lne j 
k o n k u r e n c j i f i r m w łosk i ch , 
japońsk ich , N R F i U S A na 
d o s t a w ę 22 t y s i ę cy sz tuk b a -
l o n ó w m e t e o r o l o g i c z n y c h oraz 
5 t ys i ęcy sz tuk w o d o m i e r z y . 

WŁOSCY I FRANCUSCY 
DYKTATORZY MODY 

D L A POLSKIEGO 
PRZEMYSŁU 

W czasie Jes i ennych T a r -
g ó w K r a j o w y c h w Poznan iu 
z a w a r t o szereg in t e r esu jących 
u m ó w . M i ę d z y i n n y m i dążąc do 
tego , b y po lska odz i eż o d p o -
w i a d a ł a t e n d e n c j o m m o d y 
ś w i a t o w e j , z a w a r t o u m o w ę z 
f r ancuską f i r m ą F r e d Car l in . 
Z o b o w i ą z a ł a s ię ona dos ta r -
czać po l sk i emu p r z e m y s ł o w i 
l e k k i e m u i n f o r m a c j i o t e n -
d e n c j a c h m o d y , i l u s t r o w a -
nych o d p o w i e d n i m i w z o r a m i 
w zakres i e tkan in , dz ian in i 
k o n f e k c j i . 

P o w a ż n e znaczen ie d la p o l -
sk i ego w z o r n i c t w a m a r ó w -
n ież kon tak t z w ł o s k ą f i r m ą 
Br i on i . Z a k u p i o n e j w t e j f i r -
m i e k o l e k c j i m ę s k i e j k o n f e k -
c j i m o ż e m y z a w d z i ę c z a ć ba r -
dzo p o w a ż n y pos tęp w k r o j u 
męsk i ch ubrań, ak tua ln i e o f e -
r o w a n y c h p r z e z nasz p r z e -
m y s ł o d z i e ż o w y . D o k o n a n o 

ponad to zakupu k o l e k c j i obu -
w i a w e f r a n c u s k i e j f i r m i e 
„ G u i l i e n " i w ł o s k i e j „ M o n d i a 
Shoe " . 

MIOD DO AFRYKI 
I NA BLISKI WSCHÓD 

Po l ska spó łdz ie l czość o g r o d -
nicza zdoby ła sob ie ostatn io 
p r z y d o m e k g e n e r a l n e g o d o -
s tawcy m iodu do k r a j ó w B l i -
sk i ego W s c h o d u i p ó ł n o c n e j 
A f r y k i . P o k r y w a ona obecn i e 
ponad 50 p rocen t o g ó l n e g o 
z apo t r z ebowan i a na m i ód w 
t ych k ra j a ch . 

M a r o k o , A l g i e r , L i b i a , J o r -
dania oraz A r a b i a S a u d y j s k a 
zakup i ł y w t y m roku w P o l -
sce już ponad 150 tys i ęcy kg 
m iodu . 

ZŁOTY MEDAL 
DLA „WYBOROWEJ" 
N a t e go roc znych j e s i ennych 

M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h 

w L i p s k u po lska w ó d k a c z y -
sta „ W y b o r o w a " uzyska ła 
Z ł o t y M e d a l . 

W p o l s k i m eksporc i e w ó -
dek, k t ó r y z r oku na rok 
wz ras ta i w y n i e s i e w 1963 r. 
oko ło 12 t ys i ę cy h e k t o l i t r ó w 
( t j . ponad 2,5 m i l i o n a bu t e -
l ek ) , w ó d k a czysta s t anow i 
oko ło 50 procent . Z pozos ta -
ł ych g a t u n k ó w d u ż y m p o w o -
d z en i em c ieszą s ię : ż u b r ó w k a , 
j a r zęb iak , s tarka i w i ś n i ó w k a . 

K r ą g po l sk i ch o d b i o r c ó w 
r ó w n i e ż rozszerza się z roku 
na rok i o b e j m u j e w t e j c h w i -
l i 96 k r a j ó w wszys tk i ch k o n -
t y n e n t ó w . N a j p o w a ż n i e j s i od -
b i o r cy to : k r a j e s k a n d y n a w -
skie , F r a n c j a , U S A , N i e m i e c -
ka R e p u b l i k a F e d e r a l n a ( w 
t y m roku t r z y k r o t n i e z w i ę k -
szy ła z amów i en i e ) , Be l g i a 
(2-krotn ie ) . N a w e t W ł o c h y 
H i s zpan ia i S z w a j c a r i a z a -
c z y n a j ą s t awać się p o w a ż n y -
m i odb i o r cam i po l sk i e j 
w ó d k i . 

w y c h . O k a z a ł o się, że i lość 
obozow i sk c a m p i n g o w y c h j es t 
n iedostateczna. 

W t y m roku oddano ich do 
uży tku t y l k o 29 zamias t 40. 
Z a n o t o w a n o usterk i w f u n k -
c j o n o w a n i u p o d s t a w o w y c h 
urządzeń t e chn i c znych i sani -
ta rnych , k t ó r e po s t anow i ono 
n a p r a w i ć p r zed nas t ępnym 
sezonem. 

T u r y s t y c z n e la ł^o 
T e g o r o c z n e lato pod w z g l ę -

d e m t u r y s t y c z n y m pob i ł o 
w s z y s t k i e p o w o j e n n e sezony . 
W e ws zy s tk i ch r eg i onach 
K r a j u , od W y b r z e ż a i P o j e -
z i e rza M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e -
g o i K o s z a l i ń s k i e g o p o G ó r y 
Ś w i ę t o k r z y s k i e , T a t r y , S u d e -
t y i B i e s z c zady — w s z ę d z i e 
o b s e r w o w a n o n i e spo tykaną 
i n w a z j ę t u r y s t ó w , w c z a s o w i -
c z ów , w y c i e c z k o w i c z ó w . 

W i e l k o ś ć t e go roc znego r u -
chu m o ż n a ocenić z g rubsza 
na oko ło 26—27 m i l i o n ó w 
„ s t a t y s t y c z n y c h " tu r y s t ów . 
S t anow i to w z r o s t w p o r ó w -
naniu z u b i e g ł y m r o k i e m o 
oko ło 25 procent . 

P o z y t y w n y m z j a w i s k i e m 
t e go ro c znego sezonu b y ł o 
w z r a s t a j ą c e z a in t e r e sowan i e 
n o w y m i i n i e znanymi s ze r z e j 
m i e j s c o w o ś c i a m i i r e j o n a m i 
w y p o c z y n k o w y m i . 

N i e z w y k l e r o z w i n ę ł a s i ę w 
t y m roku tu rys t yka b i w a k o -
w a . Dz i es ią tk i t y s i ę cy z m o -
t o r y z o w a n y c h , r o w e r o w y c h , 
bądź p i e s zych w ę d r o w c ó w 
p r z e m i e r z a ł o setk i t ras k r a j o -

Konstrukcja-gigant 
Polski przemysł pode jmuje 

coraz trudniejsze zadania. 
Ostatnio G l iw icka Fab ryka 
Konstrukc j i Sta lowych w y k o -
nała olbrzymią konstrukcję 
nośną dla Turoszowskie j 
Elektrowni. W a g a tej kon -
strukcji, na której stać będą 
olbrzymie kotły z Raciborza, 
sięga 1500 ton. 

Ochotnicza praca społeczna harcerzy Mazowsza na terenie 
płockiej Pe t robudowy pozwoli ła im zapoznać się z w ie lo -
ma problemami tego wielkiego kombinatu I jego zadaniami 

MAZOWIECCY HARCERZE 
NA WIELKIEJ RUD O WIE 

Ś W I E B O D Z I C K I E Z A K Ł A D Y 

P R Z E M Y S Ł U O D Z I E Ż O W E G O 

ŚWIEBODZICE, ul. Koleiowa 34 

polecają wysokiej jakości 

PŁASZCZYKI 
dla dzieci i młodzieży od 7 do 18 la ł 

wykonane z wysokogatunkowych tkanin wełnianych 
Z a m ó w i e n i a p r o s i m y k i e r o w a ć 
p o d a d r e s e m n a s z y c h Z a k ł a d ó w 

Eksporterem naszych wyrobów jest 

„ C O N F E X l M " - Łódź , ul. N a r u t o w i c z a 13 
P O L S K A 

CH O R Ą G I E W M A Z O -
W I E C K A Z W I Ą Z -
K U H A R C E R S T W A 
P O L S K I E G O za in i -
c j o w a ł a r ok t e m u 
a k c j ę pod has ł em 

„ P ł o c k - D ę b e " . K i l kudz i e s i ę c iu 
s tarszych h a r c e r z y rozb i ł o 
o b o z o w i s k o w pob l i żu w i e l -
k ich b u d ó w : Z a k ł a d ó w P e -
t r o chemic znych w P ł o c k u i 
Z a p o r y W o d n e j w D ę b e m . 
P r z e z k i l ka t y g o d n i w a k a -
c y j n y c h d r u ż y n y ha rce r sk i e 
p r a c o w a ł y spo łeczn ie p r z y 
pracach p o m o c n i c z o - p o r z ą d -
k o w y c h na t e r enach obu bu -
dow l i . H a r c e r z e o r g a n i z o w a l i 
w i e c z o r n i c e i w y s t ę p y t anecz -
ne' d la za łóg r obo tn i c zych . 
C z y n harce rsk i p o w i ó d ł s ię — 
j e g o w y n i k i w y s o k o oceni ło 
k i e r o w n i c t w o b u d ó w . 

W roku b i e ż ą c y m C h o r ą -
g i e w M a z o w i e c k a Z H P p o -
s tanow i ł a k o n t y n u o w a ć dobrą 
t r adyc j ę . W r amach n o w e j 
akc j i , t y m ra zem pod has ł em 
„ P ł o c k 63" w okres i e w a k a -
c y j n y m oko ło 200 d z i e w c z ą t i 
c h ł o p c ó w z t r zech o r g a n i z a c j i 
m ł o d z i e ż o w y c h : Z w i ą z k u H a r -
c e r s twa Po l sk i e go , Z w i ą z k u 
M ł o d z i e ż y W i e j s k i e j i Z w i ą z -
ku M ł o d z i e ż y S o c j a l i s t y c z n e j 
p r z e b y w a ł o w r o z s t aw i onych 
na t e ren i e p ł o ck i e go k o m b i -
natu namio tach . 

M ł o d z i e ż pod j ę ł a w K o m b i -
nacie r ó żno rodną dz ia ła lność . 
P r z e d po łudn i em w s z y s c y 
uczestn icy akc j i p r a c o w a l i na 
t e ren i e p r z y pracach p o r z ą d -
k o w y c h , z i emnych itp. r ó w n o -
cześnie zapozna jąc się z e k o -
n o m i c z n y m i i t e chn i c znymi 
p r o b l e m a m i w i e l k i e j b u d o w y 
pe t r ochemic zne j . N a spe c j a l -
n e j „ ses j i n a u k o w e j " p o ś w i ę -
c one j P e t r o b u d o w i e h a r c e -
r ze dz i e l i l i się s w o i m i spo -
s t r ze żen iami z k i e r o w n i c -
t w e m b u d o w y , d y s k u s j e p r z y 
t r a d y c y j n y c h ogn iskach c i ą g -
nę ły się d ługo w noc. 

Op róc z k o n k r e t n e j p racy 
p r o d u k c y j n e j ha rce r ze z a j m o -
w a l i się o r g a n i z o w a n i e m ż y -
cia ku l tu ra lnego w K o m b i n a -
cie. D o d y s p o z y c j i m ł o d z i e ż y 
oddano D o m K u l t u r y . U r z ą -
dzano tu w i e c z o r y a r t y s t y c z -
ne, ogn iska z p i o s enkami 1 
tańcami . W i e l k i m p o w o d z e -

n i em c ieszy ła się harcerska 
gaze tka ścienna, pośw i ę cona 
P e t r o b u d o w i e — każde j e j 
n o w e w y d a n i e z w a b i a ł o t łu -
m y p r a c o w n i k ó .V. Część 
d z i e w c z ą t z a j m o w a ł a się 
d z i e ćmi z oko l i c znych w s i 
(w i e lu c h ł o p ó w p r a c u j e na 
t e r en i e P e t r o b u d o w y ) — ur zą -
dza ł y dla n ich konkursy i za -
b a w y . K a ż d e g o dnia w po łud -
n ie zb i e ra ł y się g r o m a d y d z i e -
c i aków , o c z eku j ą cy ch p r zed 
obo z em na s w o j e op i ekunk i . 

M ł o d z i e ż b iorąca udz ia ł w 
a k c j i „ P ł o c k 63" podz i e l ona 
by ła na d w i e g r u p y ; w c za -
sie g d y j edna p r a c o w a ł a na 
P e t r o b u d o w i e , d ruga w k i l k u -
o s o b o w y c h zastępach w ę d r o -
w a ł a po m a z o w i e c k i c h s z l a -
kach tu rys t yc znych , z w i e d z a -
jąc zamki , kośc io ły , z apozna -
jąc się ze z w y c z a j a m i i f o l -
k l o r e m ludnośc i M a z o w s z a . 
P o dz ies ięc iu dniach nas tępo-
wa ła , ,zmiana w a r t y " ; z ko l e i 
g rupa p racu jąca ruszała w 
drogę . 

N a zakończen i e o d b y ł y się 
z a w o d y s p o r t o w e oraz w y s t ę -
py z e spo ł ów a r t ys t yc znych . 
Na Ska rp i e W i ś l a n e j z o r gan i -
z o w a n o p r a w d z i w y w i e l k i f e -
s tyn p r z y ogniskach. 

A k c j a . .Płock 63" zyska ła 
dużą popularność i w ś r ó d 
młodz i e ży , i wś r ód ludnośc i 
P ł ocka , a g ł ó w n i e wś r ód za -
łog i P e t r o b u d o w y . 

Dziewczęta nie chciały zado-
wolić się wyłącznie lżejszą 
pracą I pode jmowały również 
cięższe czynności. Obowiązy -
wa ł a oczywiście określona 
norma ciężaru — „dziewczęca" 



R O Ś N I E M Y C O R A Z SZYBCIEJ 
Ludz i e rosną dziś szybc ie j niż k i e -

dyś. Badania f rancuskich l eka r z y -pe -
d i a t r ów wykaza ł y , że dwu le tn i e dz iec i 
są o 7 cm wyż s z e niż ich rodzice, g d y 
byl i w t y m samym wieku . W Szwec j i 
i2 - le tn ie dz iewczę ta mierzą o 15 cm 
więce j , niż ich babki, gdy mia ły ty l e 
samo lat. 

W Po lsce przec iętna wzros tu dziec i 
i m łodz i e ży ma też tendenc ję w y b i t n i e 
wzrasta jącą . 

A K A D E M I A N A U K W K A I R Z E 
Ka i r sk i dz iennik „ A l A h r a m " podał, 

że w ładze o św ia t owe Z j ednoc zone j R e -
publ ik i A rabsk i e j zakończy ły opraco-
w y w a n i e dekre tu o utworzen iu A k a d e -
mi i Nauk Z R A . A k a d e m i a będzie m ia -
ła t r zy w y d z i a ł y : nauk f i z y c zno -ma t e -
matycznych, p r zy rodn iczych i społecz-
nych. 

„NIE B U D Z I Ć N I E D Ź W I E D Z I ! " 
Polowanie na niedźwiedzie w Fin-

landii przyciąga wielu zamiłowanych 
myśliwych. Udają się oni do najbardziej 
na północ położonej miejscowości i tam 
zaciągają języka o miejscach zimowe-
go snu biednych misiów. Później urzą-
dzają zasadzkę, wyganiając niedźwie-
dzia z kryjówki. Zabicie sennego zwie-
rzęcia nie jest żadną sztuką. 

Zabijanie niedźwiedzi w czasie ich 
snu zimowego przybrało ostatnio takie 
rozmiary, że fińskie stowarzyszenie 
ochrony zwierząt podjęło szeroką akcję 
przeciwko drapieżnym i niedżentel-
meńskim turystom. 

Z B I O R Y 
W E U R O P I E Z A C H O D N I E J 

N a stanie t egorocznych zb io rów od -
bi ły się u j emn i e n iepomyś lne warunk i 
a tmos feryczne , wys t ępu jące w okresie 
żn iw (poza skutkami ubieg łe j „ z i m y 
stulecia" ) . M.in. w Szwajcari i by ł to 
rok katas t ro fa lny dla ro ln ic twa. Burze 
g r a d o w e spowodowa ł y m.in. spustosze-
nia w upraw i e w inoroś l i a także k w i a -
t ó w na zachodnich obszarach. Słabsze 
w y n i k i p rodukc j i r o lne j w e Włoszech 
są rezul tatem za równo z łych warun-
k ó w a tmos f e rycznych j ak i braku rąk 
do pracy. Z b i o r y pszenicy będą o 2 
mi l i ony ton mnie j sze aniże l i w 1962 r. 
W Szwecji tegoroczna produkc ja psze-
nicy i żyta może być łącznie mnie jsza 
o ok. 300 tys. ton niż w 1962 r. 

O P I U M 
Jak zakomunikowała „komisja nar -

kotyków" Interpolu, w ubiegłym roku 
udało się skonfiskować 9.309 kg opium, 
118 kg heroiny, wykryć trzy nielegalne 
laboratoria heroiny i aresztować 110 
handlarzy narkotykami. Na jbardz ie j 
ożywioną działalność prowadzą handla-
rze opium, heroiny i innych narkoty-
ków na Bliskim Wschodzie, w Az j i po-
łudniowo-wschodniej oraz w U S A , 

Francji, Kanadzie, Niemieckiej Repu-
blice Federalnej i we Włoszech, które 
są głównymi odbiorcami przemytu. 

I I MIEJSCE W ŚWIECIE 
Niemiecka Repub l ika Demokra tyczna 

z a j m u j e obecnie drug ie m ie j sce w 
świec ie pod w z g l ę d e m produkc j i che-
miczne j w prze l iczeniu na 1 mieszkań-
ca (po Stanach Z j ednoczcnych ) a p i e r w -
sze w świec ie pod w z g l ę d e m produk-
c j i mas plastycznych. Co 15 f a b r y k a w 
t y m k ra ju w y t w a r z a ar tyku ły chemicz -
ne. W produkc j i w ł ók i en sztucznych, 
karbidu, sody kaustyczne j i ka l cyno -
w a n e j N R D z a j m u j e p i e rwsze mie j sce 
w Europie. 

K O S M I C Z N Y S K U T E R 
F i rma Nor th A m e r i c a n A v i a t i o n zbu-

dowa ła od r zu towy aparat l a ta jący , 
k tó ry kształ tem pr zypomina okrąg ły 
ko jec dz iec inny. P i l o t stoi na kole, 
t r z yma ją c w rękach coś w rodza ju k i e -
r own i c y r o w e r o w e j . Apa ra t , ważący 18 
kg posłuży kosmonautom do porusza-
nia się na Ks iężycu , oraz w przestrzeni 
m iędzyp lane ta rne j w pobl iżu statku. 

A N G I E L S K I E K Ł O P O T Y 
Z F U N T E M 

K o m i s j a badawcza , rozpatru jąca 
moż l iwośc i zmiany obecnego systemu 
monetarnego w A n g l i i na dziesiętny, 
zakończy ła s w o j e prace. K o m i s j a za le -
ciła, by r e f o r m ę w p r o w a d z i ć w lu t ym 
1967 r., poza t y m jednak n ie wysunęła 
p ropozyc j i j ednomyś lnych . Część r ze -
czoznawców opowiedz ia ło się za syste-
m e m opar tym na obecnym func i e 
szterl ingu, k tó ry by się dz ie l i ł na 100 
jednostek, inni za oparc iem go na obec-
nych 10 szy l ingach, z k tó rych każdy 
dz ie l i łby się na 100 jednostek. 

O b y d w i e me t ody p r zyn ios ł yby oczy -
w iśc i e poważne kłopoty . Ogó lny koszt 
przerob ien ia wszystk ich maszyn l i czą-
cych, au tomatów itp. obl icza się na 
około 100 m i l i onów fun tów . Prasa n ie -
mal w całości popiera re fo rmę , różniąc 
się ty lko w ocenie obu systemów. 

i TAKTY 
O B R A D Y V I I D O R O C Z N E J K O N F E R E N -
C J I M i ę d z y n a r o d o w e j A g e n c j i E n e r g i i 
A t o m o w e j z u d z i a ł e m 
p a ń s t w t o c z y ł y sią w W i e d n i u o d 24. IX. 
N A P O S I E D Z E N I U Z G R O M A D Z E N I A 
D O R A D C Z E G O R A D Y 
w S t r a s b u r g u p r z e d s t a w i c i e l W . B r y t a -
n i i m i n . H e a t h u z n a ł za r z e c z m o ż l i w ą 
w v m i a n e o b s e r w a t o r ó w w o j s k o w y c h 
S f 4 3 z y O T A N 1 U k ł a d e m W a r s z a w s k i m . 
U S A U P R Z E D Z I Ł Y A N G L I Ę , Że O f i c j a l -
n e r o k o w a n i a na t e m a t u t w o r z e n i a v n e -
l o s t r o n n y c h s i ł n u k l e a r n y c h z N R F 
W ł o c h a m i , G r e c j ą 1 T u r c j ą r o z p o c z n ą sią 
b e z w z g l ę d u na to , c z y A n g l i a z d e c y d u j e 
s i ę w z i ą ć u d z i a ł w r o z m o w a c h . 
S E N A T U S A Z A T W I E R D Z I Ł k r e d y t y d l a 
m i n i s t e r s t w a o b r o n y n a r o d o w e j w k w o -
c i e 47,3 m i l i a r d ó w d o l a r ó w . 
R Z Ą D B R Y T Y J S K I O D R Z U C I Ł w y s u -
n i ę t ą p r z e z F r a n c j ą p r o p o z y c j ą u d z i a ł u 
W B r y t a n i i w e w e n t u a l n y m u t w o r z e n i u 
e u r o p e j s k i e j , n u k l e a r n e j s i ł y u d e r z e n i o -
w e j . (24. IX. ) . 
W N O W Y M J O R K U O D B Y Ł A S I Ę R O Z -
M O W A R U S K A Z M I N I S T R E M S P R A W 
Z A G R A N I C Z N Y C H C Z E C H O S Ł O W . A C J I 
D A V I D E M , k t ó r e j p r z e d m i o t e m b y ł a 
m . i n . s p r a w a z a k u p u p s z e n i c y a m e r y -
k a ń s k i e j p r z e z C z e c h o s ł o w a c j ą . 
O B R A D U J Ą C A W B R U K S E L I R A D A 
M I N I S T E R I A L N A E u r o p e j s k i e j W s p ó l n o -
t y G o s p o d a r c z e j p o w z i ą ł a d e c y z j ą p r z e -
s ł an ia Z S R R n o t y z o f e r t ą u s t ę p s t w t a -
r y f o w y c h na w i e l k ą l i c z b ą t o w a r ó w . 
O B A L O N Y Z O S T A Ł P R E Z Y D E N T D O -
M I N I K A N Y J U A N B O S C H w w y n i k u z a -
m a c h u w o j s k o w e g o . B e z p o ś r e d n i ą p r z y -
c z y n ą z a m a c h u b y ł o d ą ż e n i e B o s c h a d o 
p r z e j ę c i a m i e n i a r o d z i n y T r u j i l l o , o b e j -
m u j ą c e g o 70 p r o c . z i e m u p r a w n y c h i 50 
p r o c . p r z e m y s ł u k r a j u , (25 . IX . ) . 
O P U B L I K O W A N O W L O N D Y N I E R A -
P O R T L O R D A D E N N I N G A d o t y c z ą c y 
a f e r y b y ł e g o m i n i s t r a a r m i i J o h n a P r o -
f u m o . 
W L É O P O L D V I L L E O D B Y Ł A S I Ę M A -
N I F E S T A C J A z Udz ia łem l i c z n y c h d e p u -
t o w a n y c h d o p a r l a m e n t u k o n g i j s k i e g o 1 
c z o ł o w y c h dz ia łaczy p a r t i i na r z e c z 

Nou j|| ] [ r ok s z k o l n y 
Zw ią zk i z a w o d o w e oświa ty okrę -

gu parysk iego zo rgan i zowa ły k o n f e -
r enc j ę prasową, na które j o m ó w i o -
no p e w n e zagadnienia zw iązane z 
n o w y m rok iem szko lnym. 

Sekretarz genera lny organizac j i , 
Ru f f , zakwes t i onowa ł o f i c j a l ny op-
tymizm. M ó w c a s twierdz i ł , że klasy 
są przec iążone w znacznie w i ę k -
s zym stopniu niż w roku ub ieg łym. 
W ładze — m ó w i ł — o d m a w i a j ą 
otwarc ia przedszkol i , j eże l i spodzie-
w a n y nap ł yw dziec i nie przekracza 
pięćdziesięciu na jedną klasę. Z 
17.300 kandyda tów do ,,seconde" aż 
8.900 nie dopuszczono do eg zaminów 
z powodu braku mie jsc . 

R u f f zwróc i ł u w a g ę na kry tyczną 
sytuację , jaka w y t w o r z y ł a się przy 
rekrutac j i nauczycie l i i p ro f e so rów . 

P r z y c z y n tego z j aw i ska trzeba szu-
kać w niskim s tosunkowo uposaże-
niu personelu nauczającego. Jest 
rzeczą notoryczn ie znaną, że w i e lu 
p r o f e so r ów z d ługo le tn im stażem 
pracy zarabia mn i e j od abi tur ien-
tów, k tó rzy dop ie ro co opuści l i szko-
ły z awodowe . 

Sekre tarz genera lny sekc j i A k a -
demi i P a r y s k i e j z w i ą z k ó w z a w o d o -
w y c h oświa ty Le tontur i e r podał k i l -
ka charakterys tycznych p r z y k ł a d ó w 
z okręgu stołecznego. W Gonesse 
trzystu uczn iów zapisanych jest do 
szkoły, która jeszcze nie istnie je . 
Będą oni przenies ieni do innych za -
k ładów, co s p o w o d u j e znaczne p r ze -
c iążenie klas. W Poissy s zko ln i c two 
pods tawowe l i czy na loka le szko l -
n ic twa średniego, które... nie mogą 
być zwoln ione. W Sa in t -Germa in , 
w l i ceum M a r c e l - R o b y nauka bę -

Uwaga Czytelnicy! 

JUBILER GUILLEMET 
(dyplomowany} 

9 0 , P l a c e d u C a n t i n ^ L E N S 

proponuje szanownej Klienteli: 

9 Biżuterię ze złota, pozłacaną FIX, MTJRAT, 
9 Obrączki fantazyjne, zegarki męskie i damskie, 

# Zegary, budziki najlepszych marek, 
9 Naprawy z gwarancją wykonujemy na miejscu 

M^ó w i s i ę p o p o l s k u 

u w o l n i e n i a i r e h a b i l i t a c j i a r e s z t o w a n e g o 
2 l a ta t e m u p r z y w ó d c y k o n g i j s k i e g o G i -

ROSPOCZĘŁY SIĘ ROZMOWY MIĘDZY 
RUSKIEM I LORDEM HOME m . i n . w 
s p r a w i e s t a n o w i s k a W. B r y t a n i i w o b e c 
p r o p o z y c j i a m e r y k a ń s k i e j u t w o r z e n i a 
w i e l o s t r o n n y c h s i ł J ą d r o w y c h O T A N . 
ROZPOCZĄŁ SIĘ W PARYŻU KON-
GRES M i ę d z y n a r o d o w e j F e d e r a c j i A s t r o -
n a u t y c z n e j (26 . IX . ) . 
USA I HISZPANIA PRZEDŁUŻYŁY o 
d a l s z e 5 l a t w a ż n o ś ć , , u m o w y o b r o n n e j " 
d o t y c z ą c e j b a z TJSA w H i s z p a n i i . 
UTWORZONY ZOSTAŁ W GRECJI n o -
w y r z ą d p o d p r z e w o d n i c t w e m p r e m i e r a 
S t y l i a n o w a M a v r o m i c h a l i s a , p r z e w o d n i -
c z ą c e g o N a j w y ż s z e g o T r y b u n a ł u G r e c j i 
s p r a w o w a ć b ę d z i e w ł a d z ę d o w y b o r ó w 
w y z n a c z o n y c h n a 3 l i s t o p a d a r b 
SYRYJSKA PARTIA BAAS WEZWAŁA 
d o u n i i m i ę d z y S y r i ą a I r a k i e m . P r o -
n a s s e r o w s k l r u c h w S y r i i o g ł o s i ł J e d n o -
c z e ś n i e k o m u n i k a t p o t ę p i a j ą c y s e p a r a -
t y z m b a a s i s t o w . 
„FUNDACJA POKOJU" i m . BERTRAN-
DA RUSSELLA z a ł o ż o n a z o s t a j e w A n -
g l i i . J e j z a d a n i e m b ę d z i e b a d a n i e p r z y -
c z y n z i m n e j w o j n y i d z i a ł a n i e na r z e c z 
u s u n i ę c i a r y z y k a w o j e n . (28. IX. ) 
BRYTYJSKA PARTIA PRACY o b r a d o -
w a ł a na d o r o c z n e j k o n f e r e n c j i w S c a r -
b o r o u g h <30.IX.). 
ALGIERSKA DELEGACJA RZĄDOWA z 
p i e r w s z y m w i c e p r e m i e r e m p ł k . H . B u -
m e d i e n p r z e b y w a ł a w Z S R R 
TEMATEM SPOTKANIA 2 m i n i s t r ó w 
R u s k a 1 l o r d a H o m e z m i n i s t r e m G r o -
m y k o b y ł y — w g p r z y p u s z c z e ń — z a g a d -
n i e n i a z w i ą z a n e z z a p o b i e ż e n i e m n i e s p o -
d z i e w a n e m u a t a k o w i , k w e s t i a e w e n t u a l -
n e g o p o r o z u m i e n i a o z a k a z i e u m i e s z c z e -
n ia na o r b i c i e o k o ł o z i e m s k i e j s a t e l i t ó w z 
b r o n i ą j ą d r o w ą o r a z s p r a w y z w i ą z a n e z 
e w e n t u a l n y m o t w a r c i e m l i n i i l o t n i c z e j 
M o s k w a — N o w y J o r k . 
II SESJA SOBORU POWSZECHNEGO 
r o z p o c z ę ł a s ią w R z y m i e 29 w r z e ś n i a , p o 
10-mies i ęczneJ p r z e r w i e . U d z i a ł b i e r z e 
2500 d o s t o j n i k ó w k o ś c i o ł a z e 136 k r a j ó w . 
NIEPODLEGŁOŚĆ GAMBII, b . p r o t e k t o -
r a t u b r y t y j s k i e g o w A f r y c e , p r o k l a m o -
w a n o 4 p a ź d z i e r n i k a . 
DOROCZNA KONFERENCJA KONSER-
WATYSTÓW BRYTYJSKICH o d b y ł a s ię 
w d n i a c h 9—12 p a ź d z i e r n i k a w B l a c k p o o l . 
NIEMCY ZACHODNIE BĘDĄ MIAŁY 
NOWEGO KANCLERZA. 16 p a ź d z i e r n i k a 
p r z y s i ę g ę z ł o ż y w B u n d e s t a g u k a n d y d a t 
k o a l i c j i r z ą d o w e j C D U / C S U L u d w i g 
E r h a r d , d o t y c h c z a s o w y w i c e k a n c l e r z i 
m i n i s t e r g o s p o d a r k i . 
PREZYDENT TITO z ł o ż y w i z y t ę p r e z y -
d e n t o w i K e n n e d y e m u 17 p a ź d z i e r n i k a . 
WYBORY DO IZBY LUDOWEJ NIEMIEC 
DEMOKRATYCZNYCH o d b ę d ą sią 20 
p a ź d z i e r n i k a . 
ĆWICZENIA WOJSKOWE OTAN o d b y ł y 
s i ę na t e r e n i e N i e m i e c z a c h o d n i c h . 

dz ie się na raz ie odbywała na zmia-
nę : j ednego tygodnia dla „ s i x i ème" , 
następnego dla „ c inquième" . 

Letontur ier podkreśl i ł , że w szkol-
n ic twie średnim jeden profesor na 
czterech nie posiada pełnych kwa l i -
f i kac j i . P o w a ż n e luki notuje się 
wśród personelu nadzorczego. 

L g o n l u a l c z g 
0 l u i e l k ą s t a u i k ę 

N a j e d n y m z ostatnich posiedzeń 
gabinetu dyskutowano zagadnienia 
techniczne związane z kandydatura-
m i L y o n u i Grenobl i , które ubiega-
ją się o zorgan izowanie o l impiady 
w 1968 r. Francuski Komi t e t O l im-
p i j sk i wysuną ł b o w i e m L y o n jako 
kandydata na o l impiadę letnią, a 
Grenob l e — na z imową . G ł ównymi 
konkurentami F r a n c j i są Buenos-
-A i r e s , Detroi t , Meksyk , Sion 
(Szwa jcar ia ) , Sapora (Japonia) i j ed -
no z miast kanady jsk ich . Międzyna-
r o d o w y K o m i t e t O l impi j sk i , który 
zbiera się 18 paźdz iern ika w Baden-
- B a d e n będz ie w i ę c mia ł bogaty 
w y b ó r . 

P r z ed zebran iem gabinetu mer 
Lyonu , Lou is Prade l , został p r z y j ę -
ty przez sekretarza stanu do spraw 
młodz i e ży i sportu Maur i c e He r zo -
ga. M e r przeds tawi ł p ro j ek t budo-
w y sztucznego lodowiska w P e r -
rache oraz sztucznego toru narc iar -
sk iego na p łaskowzgórzu Sarra . Je-
d y n y to r tego rodza ju w e Franc j i 
po zwo l i ł by na upraw ian i e sportu 
narc iarsk iego dn iem i nocą przez 
cały rok. 

Louis P rade l op racowa ł r ówn i e ż 
o r i en tacy jny budżet o l impi jsk i . 
W k ł a d państwa nie przekracza łby 
4 m i l i onów f r a n k ó w . K r e d y t y te b y -
ł yby przede ws z y s tk im przeznaczo-
ne na powiększen ie m i e j s c owego 
stadionu do 100 tys ięcy mie j sc i na 
rozbudowę toru żuż lowego . P a ń -
s two musia łoby się także p r z y c z y -
nić do modern i zac j i sieci d r o g o w e j 
1 lotniska L y o n - B r o n . Natomiast 
wszys tk i e inne w y d a t k i gotCKwi są 
pokryć przeds ięb iorcy p rywa tn i . 
H L M godz i się w y b u d o w a ć mias-
teczko o l imp i j sk i e — 2.300 miesz -
kań. L o k a l e te oddanoby następnie 
do użytku mieszkańcom Lyonu . 

Czekamy w i ę c na w ieśc i z Baden-
-Baden , a tymczasem bonne chance! 



y m s t ans on t passé, t r e n t e m ê m e depu i s q u e s ' o u v r a i e n t l es p r e -
m i e r s c a m p s d e c o n c e n t r a t i o n naz i s . E n p a r l e r n ' e s t p lus la m o d e , 
les j eunes d i s en t p a r f o i s : „ H i t l e r ? c onna i s p a s ! " . E t p o u r t a n t s ' i l 
est u n s o u v e n i r qu i d e v r a i t ê t r e i n e f f a ç a b l e , c ' es t c e lu i - l à , p e r p é -
t u e l a v e r t i s s e m e n t p o u r q u e l e t e m p s du m é p r i s ne r e v i e n n e Ja-
m a i s p lus. 

H é l è n e K a l i n o w s k a . U n e P o l o n a i s e p a r m i t a n t d ' a u t r e s , é t u d i a n t e 
e n m é d e c i n e à B r u x e l l e s e n 1939. L a g u e r r e , l ' e n g a g e m e n t v o l o n -
t a i r e c o m m e i n f i r m i è r e ä l a I - è r e D i v i s i o n des G r e n a d i e r s P o l o n a i s , 
l a c ^ p a g n e de F r a n c e , pu i s l a l u t t e s o u t e r r a i n e dans l a R é s i s t a n c e , 
l e r é s eau F 2, l e m a r i a g e p r e s q u e c l andes t in , l ' a r r e s t a t i o n d e son 
m a r i pu is l a s i enne , q u e l q u e s Jours a p r è s l a na i ssance de son 
p r e m i e r f i l s . 

Et c ' e s t l a s in i s t r e H is to i r e des i n t e r r o g a t o i r e s e t d e s t o r t u r e s à l a 
G e s t a p o de T o u l o u s e , la d é p o r t a t i o n v e r s R a v e n s b r ü c k , B u c h e n -
w a l d , B e l s e n - B e r g e n . C h a c u n d e ces c a m p s a s o n p r o p r e s y s t è m e 
de m o r t l e n t e . Ch i ens dressés à é g o r g e r l e s h o m m e s , s é v i c e s , t r a -
v a i l s u r h u m a i n e t i n u t i l e , une f a i m f é r o c e a u x en t r a i l l e s , f u s i l l a -
des, penda i sons , ga z , m o r t s „ n a t u r e l l e s " p a r l a m a l a d i e , la t o r t u r e , 
la f a i m , l ' é p u i s e m e n t . 

V é r i t a b l e m i r a c u l é e , H é l è n e K a l i n o w s k a e n r e v i e n t v i v a n t e . E l l e 
h a b i t e P a r i s a v e c sa f i l l e t t e e t ses d e u x f i l s , âgés d e 17 e t 20 ans. 
D e m u l t i p l e s d é c o r a t i o n s , p a r m i l e sque l l e s l a L é g i o n d ' H o n n e u r 
d o n t l e m a r é c h a l Ju in l a d é c o r a e n 1958 au c o u r s d ' u n e p r i s e d ' a r -
m e s a u x I n v a l i d e s — t é m o i g n e n t d e ce passé q u e ses e n f a n t s c o n -
na i ssen t e t — c o m m e nous — n ' o u b l i e r o n t pas. 

TAMTYCH CZASÓW NIE MOŻNA WYTRZEĆ 
Z L U D Z K I E J P A M I Ę C I I Z H I S T O R I I 

Pani Helena Kal inowska po-
kazuje swo je j córeczce wyso -
kie odznaczenia, jakimi ude-
korowano ją za wybitne za-
sługi w walce z okupantem. 
Poniżej moment dekoracji pa -
ni Kal inowskiej Legią Hono-
rową na dziedzińcu Invalides 

Słyszy sią niekiedy, że wspominanie „tam-
tych spraw" jest już dzisiaj „niemodne" (!)• Są 
również tacy, którzy powiedzą Wam: „Wy 
z tym wszystkim trochą przesadzacie". Ale 
najbardziej odrażające są bezczelne oświad-
czenia, że „tego wszystkiego w ogóle nie było, 
że nikt o tym nie słyszał". Niestety, te wszyst-
kie wygłaszane tu i ówdzie w zachodniej Euro-
pie, zresztą przy pomocy różnych środków, 
„opinie" nie pozostają bez wpływu na kształ-
towanie sią wśród cząści młodzieży określone-
go pojęcia (a raczej braku pojęcia!) o hitlerow-
skich obozach koncentracyjnych, komorach ga-
zowych, ])onurych, masowych morderstwach... 

Dlatego właśnie, żeby odgrzebać z zapom-
nienia „tamte sprawy" i „tamte czasy" — pew-
nego uyrześniowego dnia 1963 roku odwiedzi-
liśmy byłą uczestniczkę Ruchu Oporu we 
Francji i byłą więźniarką hitlerowskich obo-
zów zagłady Ravensbriick, Buchenwald, Ber-
gen-Belsen — Helenę Kalinowską. Mieszka od 
lat w Paryżu, ma dwóch synów i małą córecz-

kę Jolę. Nazwisko jej niejednokrotnie przewi-
jało się w pierwszych latach po wojnie przez 
łamy prasy francuskiej z okazji nadania jej 
szeregu odznaczeń za zasługi w walce z hitle-
rowskim okupantem. W roku 1958 poświęcono 
jej cale artykuły: Helena Kalinowska została 
wtedy na dziedzińcu honorowym Pałacu Inwa-
lidów w Paryżu odznaczona Legią Honorową 
przez marszałka Juin. 

Ze wzruszeniem wysłuchaliśmy opowieści 
pani Kalinowskiej, szczerej, prostej i jakże 
smutnej. 

W toku opowieści odżywały m.in. obrazy 
tamtych koszmarnych czasów spędzonych 
w hitlerowskich obozach. Czy można dziś to 
wszystko przemilczać, wytrzeć całkowicie 
z ludzkiej pamięci i podręczników historii? 
Odpowiedź pani Kalinowskiej brzmiała: nie! 
Jej synowie powiedzą to samo. Nie mamy 
wątpliwości, że nasi Czytelnicy również po-
dzielą ich opinię... 

M A R Z E N I A P A N I 
H E L E N Y o ukoń-
czeniu s tudiów 
medycznych na 
uczelni brukse l -
sk ie j r o zw i a ł y się 

w momenc i e w y b u c h u w o j n y . 
J e j b l iskie ko leżanki — L e -
w i cka i Pa lencka zna laz ły się 
w podobne j sy tuac j i : co robić 
da le j? D o w i a d u j ą się o f o r -
m o w a n i u s ię w e F r a n c j i po l -
skich oddz ia łów. M o ż e tam 
neis p r z y j m ą ? Zg łas za ją się i 
zasta ją p r z y j ę t e . Rozpoczyna 
się dla p. H e l e n y K a l i n o w -
sk i e j ( w t y m czasie jeszcze 
Bogus ławsk i e j ) służba n a j -
p i e r w św ie t l i cowe j , a późn ie j 
sanitariusaki w I D y w i z j i 
G r enad i e r ów Polsikich. Co j e j 
szczególnie z t e go okresu 
u tkw i ł o w pamięc i? Pamię ta 
na przyk ład dokładnie w z r u -
sza jące pożegnania pod L a -
g a r d e bata l ionów, k tó re sz ły 
do wa lk i , późn ie j opa t r ywan i e 
rannych... N i g d y t ych chwi l 
nie zapomni . Ona — ładna ja -
snowłosa dz i ewczyna z pod-
w i n i ę t y m i do gó r y w a r k o c z a -
m i <jak mog l i śmy odczytać ze 
s tarych f o t o g ra f i i ) by ła 
„uśmiechem D y w i z j i " . T a k ją 
wszyscy nazywa l i . P o latach 
gen. Duch w dowód s j ^ p a t i i 
i iwdzięczności za dop rowa -
dzenie go do gran icy hiszpań-
sk ie j prześ le pani He len ie , 
już z Ang l i i , bransoletkę z 
w y g r a w e r o w a n y m nap isem: 
„ U ś m i e c h o w i I D y w i z j i G r e -
nad i e r ów Po lsk ich w e F ran -
c j i — genera ł Duch" . 

Z t w a r z y nasze j r o z m ó w -
czyn i n i emal nie schodzi s ym-
patyczny , m i ł y , szczery 
uśmiech — chyba ten sam, 
j ak i mia ła w ó w c z a s w ogniu 
w a l k i wś r ód polskich g rena-
d ie rów. C h w i l a m i t y l k o 
uśmiech gaśnie, gdy w toiku 
r e l ac j i o tych w o j e n n y c h lo-
sach w s p o m n i przeżyc ia n a j -
bardz i e j smutne, k tóre by ły 
udz ia łem j e j i t ys ięcy innych 
w ię źn ia rek w Ravensbr i ick , 
Buchenwaldz ie , Be rgen -Be l -
sen. 

DZ I A Ł A L N O Ś Ć W R U -
C H U O P O R U na t e ren ie 
po łudn i owe j F r a n c j i za -

prowadz i ła ją d o obozów. W 
okol icach Tu luzy dz ia ła ł „ r é -
seau F 2". W grupie , k tó r e j 
zadaniem by ło o rgan i zowan ie 
„ p r z e r z u t ó w " p r zez gran icę 
do Hiszpani i (stamtąd, jak 
w iadomo , p r zedos tawano się z 
kole i do Ang l i i ) , p. He l ena 
pełni ła f u n k c j e łączniczki . Na 
p r z y g o t o w y w a n i e tak ich „ w y -
j a z d ó w " sk ładało się m.in. 
w y r a b i a n i e dokumen tów na 
f i k c y j n e nazwiska w konsula-
cie hiszpańskirri. P raca n ie -
bezpieczna — i leż j ednak sa-
t y s f akc j i da jąca j e j i i nnym 
polsk im patr io tom. Jest t o 
okres, w k t ó r y m pozna j e swo -
j ego przysz łego męża. Z n a j -
dz ie się późn ie j w okol icach 
V ichy . Na ten okres przypada 
dalsza praca konsp i racy jna 
He l eny Ka l i nowsk i e j . N o c a m i 
dokonywane są z rzuty spado-
chronowe przez a l iantów. K a -
l inowski i inni chowa ją zrzu-
cone zaopatrzenie , broń. Opa-
kowan i e t rzeba do rana zni -
szczyć I topić , żeby n ie zostało 
śladu. 

Następny j e j e tap — to 
L yon , gdz ie h i t l e r owcy aresz-
tu ją męża. Sama w r a c a do 
Tuluzy . W warunkach osa-
motnienia rodz i się syn, a po 
k i lku mies iącach — aresztu-
ją ją. Zabra l i ją w chwi l i , gdy 
wraca ła z punktu schronisko-
w e g o dla P o l a k ó w . W s iedz i -
bie ges tapo b i to i przesłuchi-
wano ją przez k i lka dni, po-
dobnie j ak innych aresz towa-
nych. P r z e z o twar te d r z w i z 
sąsiedniego poko ju dochodzi ły 
rozdz i e ra jące j ęk i i k r zyk i 
to r turowanych. Jednego z 
mężczyzn ges tapowiec „ p r z e -
s łuch iwa ł " w w a n n i e z wodą , 
w łącza jąc prąd e lekt ryczny . 
„ P r z y z n a j się, że jesteś Ż y -
d e m ! " — wrzeszcza ł gestapo-
wiec . N i eszczęś l iwy c z ł ow iek 
mi lcza ł i w końcu roz l eg ł się 
p r ze raża jący głos: „ T a k — 
j e f t e m Żydem. Z a b i j c i e ! " 

Ona sama miała p r zeżyć 
tam jeszcze j eden pamię tny w 

j e j życ iu momen t c ierpienia 
matk i . P r z e d t ranspor tem do 
Ravensbr i ł ck rzucono j e j tor-
bę, tę, tetórą odebrano j e j w 
chwi l i aresztowania. W torb ie 
znalazła zakupione w dniu 
aresz towania zgn i łe już j a r z y -
ny i... g r zechotkę dla s w o j e g o 
dz iecka. W i d o k grzechotk i 
przeszy ł ją n o w y m bólem. 

PO K O S Z M A R N E J , D Ł U -
G I E J P O D R O Ż Y w p r ze -
pe łn ionych i zadru towa-

nych byd lęcych wagonach — 
RavenEbri ick. Żaden opis chy-
ba nie odda w i e r n i e m o m e n -
t ó w „ p o w i t a n i a " w i ę źn i a r ek i 
t e go co nas tępowało już po -
tem. N a wyska feu jące z w a -
gonu wynędzn i a ł e kob ie ty 
puszczono oś lep ia jące r e f l e k -
tory , a s łynne „ a u f z e j e r k i " 
szczuły t r esowane psy, k tóre 
szarpały bezbronne kobie ty . 
W obozie by ło r ó w n i e ż dużo 
Francuzek. W pamięc i p. K a -
l inowsk i e j zachował s ię obraz 
starsze j w i e k i e m Francuziki, 
p ro f eso rk i uniwersytetu, k tó-
rą na j ednym z nocnych ape -
l ó w kopano i kazano skakać 
„ ż a b k ą " wokćri; s to jących 
w ięźn iarek . Ł a d o w a n i e i 
pchanie w ó z k ó w z kamien ia -
m i z m ie j sca na m i e j s c e na le -
żało do „ p r o g r a m u " codz ien-
nych ćwiczeń... Na „ zby t w o l -
n o " pcha jące w ó z e k w i ę źn i a r -
ki rzucały s ię psy. A oto in -
na scena z t ransportu w i ę ź -
n i ów z j ednego obozu do d ru -
g iego : ko lumny wyc i eńc zo -
nych ludzi posuwa ją się dz i e -
s iątkami k i l o m e t r ó w pieszo. 
Co chw i l a ktoś n ie w y t r z y -
m u j e i pada na z iemię. M a r -
szu n ie w o l n o jednak opóź -
niać... nieszczęśnika, k tóry n ie 
ws ta j e , dosięga kula h i t l e -
r owsk i e go oprawcy . 

Ravensbruck , Buchenwald , 
Bergen-Be l sen — każdy z 
tych obozów ma s w o j e „ w y -
spec j a l i z owane " sposoby za -
męczania w i ę źn i ów , deptania 
godności ludzfciej. W Be r g en -
-Be lsen zosta ją już t y l k o l e -
d w o porusza jące s ię ludzk ie 
szkie lety , s zuka jące w śmiet-
niku odpadków nada jących 

się do z j edzen ia w nadz ie l 
uśmierzenia s t rasz l iwego g ło -
du. ' 

Jak można by ło to wszys t -
k o p r z e żyć i p r ze t rwać? Pan i 
Ka l i nowska sama tego dz is ia j 
nie rozumie... Pamię ta t y lko , 
że w chwi l i w y z w o l e n i a obo-
zu przez a l i antów mia ła j esz -
6ze świadomość i chęć życia. 

WS T R Z Ą S A J Ą C A O P O -
W I E Ś Ć P A N I K A L I -
N O W S K I E J ciągnie s ię 

długo; m o ż e n i gdy n ie opo-
wiada ła j e j tak długo j ak t e -
raz, po b l i sko dwudz ies tu la-
tach. Te j ' d ług ie j opowieśc i 
s w o j e j ma tk i przys łuchują się 
dziś d w a j inte l igentni chłop-
cy : 20-letnl 1 17 - : e ;ni . W i e l e 
„ t y ch s p r a w " pozna ją dziś po 
raz p i e rwszy tak dokładnie i 
wyraźn i e . 

Starszy syn p. K a l i n o w s k i e j 
ma za interesowania a r t y -
styczne. P o ukończeniu służby 
w armi i f r aneusk i e j chc ia łby 
studiować. M łodszy syn pra-
gnie zostać chemik iem. Czy 
będą pamię tać o okres ie h i -
t l e r y zmu i epope i ludzi ska-
zanych m a s o w o na zag ładę, 
wśród k t ó r y ch zna jdowa ła się 
ich matka? Oni sami chyba 
tak... 

Pan i Ka l i nowska nadal dziś 
w y k o n u j e s w ó j z a w ó d p i e l ęg -
n iark i w X I V dz ie ln icy P a r y -
ża, w k t ó r e j mieszka. Już po 
p i e rws zym leczeniu, po w y -
zwolen iu, w samjrm Be rgen -
-Be lsen s ta je do służby j ako 
starsza p ie lęgniarka w za im-
p r o w i z o w a n y m na mie j scu 
szpitalu. Op i eku j e się i l eczy 
by łe w i ę źn ia rk i — Francuzki . 
Je j zasługi zna jdą w późn i e j -
szych latach w y r a z uznania w 
postaci — jedenastu różnych 
odznaczeń w r a z z n a j w y ż -
szym o rde rem — francuską 

Leg i ą Honorową . Pan i K a l i -
nowska pokochała Franc ję . W 
n i c z ym nie osłabiło to j e j 
w i e l k i e j p r a w d z i w e j miłości 
do Polski . W t3rm duchu w y -
chowu j e r ówn i e ż s w o j e dz ie -
ci, które r o zumie j ą i m ó w i ą 
po polsku, i z k tórych n a j -
starszy sjTi odwiedz i ł już 
p i e rwszy raz w swo im życ iu 
Polskę. 

W chwil i , gdy się żegna-
l iśmy, pani Ka l i nowska m ia -
ła znów uśmiech na twar zy . Z 
tsTtn uśmiechem częstuje k ie -
l i szk iem po lsk ie j w ó d k i i m ó -
w i : ja Po lka jestem, P o - o - o -
Ika... 

Pani Kal inowska z dziećmi. Najstarszy syn (po prawe j ) ma 
już dziś 20 lat. To dla niego kupiła maleńką grzecłiotkę tuż 
przed aresztowaniem je j przez bitlerowskich okupantów 



Pólki logramowa marchew, olbrzymia cebula i inne jarzyny przyniosły prix d'honneur 
hors concours p. M . Budzikowi. Zamiłowanie do uprawy ziemi udzieliło się również 
zięciowi, p. Louis Debreil ly (na zdjęciu). Nie tylko pomaga przy kopaniu 1 zbiorach, 
ale z apetytem zajada ogórki i kapustę przyrządzoną według polskiego przepisu 

Pani A l ic ja pielęgnuje 
szczególnie starannie 
zioła: miętę, piołun, 
mariankę, no i oczywiś-
cie lubczyk. A le nie za-
niedbuje jarzyn i owo -
ców. W klasyfikacji 
konkursowej przyznaje 
się im 40 punktów, pod-
czas gdy kwiatom 20 

Teściowie pana Ciurllka 
mieszkają tutaj od 33 
lat. Doczekali się więc 
już w swym ogródku 
pięknych grusz 1 jab ło -
ni, które nieźle owocują 

Do kolonii górniczych 
Pas-de-Cala is i Nordu 
górnicze ogródki wnoszą 
barwne plamy kwiatów 
i świeżej zieleni, zacie-
ra ją ich monotonię 

N A J P I Ę K N I E J S Z E 
O G R Ó D K I 
GÓRNICZE 

w LENS 
NA FOZÓB. w y d a w a ł o -

b y s ię m o ż e , ż e j e s t to 
d r o b n e z a j ę c i e d o d a t -
k o w e , p r z y j e m n a r o z -
r y w k a , w y p e ł n i e n i e 

r e s z t y dn ia p o p o w r o c i e z 
s z y c h t y . W r z e c z y w i s t o ś c d j e s t 
i n a c z e j . K t o p o z n a ł z b l i ska ż y -
c i e g ó r n i k ó w , w i e , i l e c zasu 
z a j m u j e i m p r a c a w o g r ó d k u , 
w i e , i l e p r a c y , e n e r g i i i s e rca 
w k ł a d a j ą g ó r n i c y w u p r a w ę i 
u t r z y m a n i e s w y c h d z i a ł e k . 

O g r ó d k i g ó r n i k ó w t o ź r ó d ł o 
o s z c z ę d n o ś c i i u z u p e ł n i e n i a 
b u d ż e t u d o m o w e g o , a c z a s e m 
d o d a t k o w e g o d o c h o d u . J a r z y n i 
o w o c ó w , k t ó r e o t r z y m u j ą z 
o g r ó d k o w y c h g r z ą d e k , n i e t r z e -
ba k u p o w a ć , a w i ę c s t a n o w i ą 
t y m s a m y m p o w a ż n y d o d a t e k 
do r o d z i n n e g o b u d ż e t u . P r a -
ca na d z i a ł c e s t w a r z a j e d n o c z e -
śn ie o k a z j ę do p r z e b y w a n i a na 
ś w i e ż y m p o w i e t r z u t a k p o -
t r z e b n y m d la p łuc g ó r n i k a , do 
k o n i e c z n e j z m i a n y k l i m a t u p o 
o ś m i u g o d z i n a c h p r a c y w k u -
rzu , p y l e , d u s z n o c i e i ha łas i e 
k o p a l n i . N i c d z i w n e g o , ż e p o -
w r a c a j ą c y z p r a c y w k o p a l n i 
l u d z i e z t a k w i e l k i m z a m i ł o w a -
n i e m i p r z y j e m n o ś c i ą s i e j ą , sa -
dzą , k o p i ą i g r a b i ą , p l e w i ą , n a -
w o ż ą , s t r z y g ą — j e d n y m s ł o -
w e m n i e t y l k o u p r a w i a j ą , a l e 
d o s ł o w n i e p i e s z c z ą s w e o g r ó d -
k i . W y n i k i e m t e g o są p i ę k n e 
j a r z y n y , o w o c e i k w i a t y , w z o -
r o w e o g r ó d k i , k t ó r e są ch lubą 
g ó r n i k ó w i c a ł y c h ko l on i i . 

DYREKCJA KOL̂ AÎ LŚR i sto-
w a r z y s z e n i a o g r o d n i c z e o r -
g a n i z u j ą raz d o r o k u k o n -

k u r s y na n a j p i ę k n i e j s z e o g r ó d -

k i w p o s z c z e g ó l n y c h k o l o n i a c h . 
W k o n k u r s a c h t y c h b a r d z o c z ę -
s to p i e r w s z e m i e j s c e z d o b y w a -
j ą P o l a c y , o c z y m n i e j e d n o -
k r o t n i e i n f o r m o w a l i ś m y n a -
s z y c h C z y t e l n i k ó w w r u b r y c e 
, ,Z ż y c i a r ó ż n y c h k o l o n i i " . Z d a -
r za s ię c zęs to , ż e nas i R o d a c y 
są l a u r e a t a m i p i e r w s z e j n a g r o -
d y p o r a z d r u g i , a n a w e t t r z e c i 
i w t e d y o t r z y m u j ą , , p r em ie r 
p r i x h o r s c o n c o u r s " . N a es t e -
t y c z n y w y g l ą d o g r ó d k ó w k ładą 
nac i sk g ó r n i c y n i e t y l k o d l a t e -
go , ż e w y m a g a t e g o r e g u l a m i n 
k o n k u r s o w y . C z y n i ą to r a c z e j z 
w ł a s n e j , w e w n ę t r z n e j p o t r z e b y 
t w o r z e n i a c z e g o ś p i ę k n e g o w o -
k ó ł s i eb ie , up i ęks zan i a s z a r z y z -
n y g ó r n i c z y c h o s i ed l i . 

W s a m y m t y l k o o k r ę g u L e n s 
spo tkać m o ż e m y k i l kunas tu 
p o l s k i c h g ó r n i k ó w o r a z e m e r y -
t ó w , k t ó r z y z d o b y l i p i e r w s z e 
n a g r o d y w k o n k u r s i e o g r ó d k o -
w y m . M o ż e w y n i k i i ch pracy 
z a c h ę c ą do w s p ó ł z a w o d n i c t w a , 
do j x j c h w a l e n i a s ię j e s z c z e l e p -
s z y m i p l o n a m i niż te, k t ó r e 
p r e z e n t u j ą n a m n a j l e p s i g ó r n i -
c y - o g r o d n i c y z L e n s . 

Que serait l'aspect des 
tes de couleurs qu'apj 
amour par les mineu 
aussi appréciable api 
des concours désigne 

Bien souvent parmi les lauréi 
lonais — nos rubriques en tén 
à plusieurs d'entre eux — m 
de la région de Lens — pour 
graphique. 

— Trochę kamieni, worek cementu i gotowe — mówi ze skromnością o s 
ogródek teściów, pp. Piotra 1 Leokadii Goryl z Lens, zamienił się w romantyczi 



Jak już robić, to robić porządnie — mówi p. Micha ł Zdanowicz. Płaci dzier-
a,wę za 3 działki, z których otrzymuje jarzyny pozwala jące m u podreperować 

f^udżet domowy. A l e po 31 latach pracy w kopalni (cały czas na dole) u w a -
ża, że wo lno m u również znaleźć trochę miejsca i czasu na hodowlę kw ia tów 

Sąd konkursowy zwraca uwagę również i na hodowlę roślin cieplarnianych. 
Pani Zdanowiczowa ma około 150 doniczek, w których rosną I kwitną przed-
stawiciele oryginalnej , egzotycznej f lo ry wszystkich kontynentów. N ic też 
dziwnego, że państwo Zdanowiczowle zdobyli już dotychczas osiem dyp lomów 

Wie l e ogródków ma prawdz iw ie polski charakter dzięki słonecznikom, malwom, maciejce. 
A l e obok nich spotykamy, np. u państwa Zdanowiczów (Łens 6), udane winogrona, 
brzoskwinie, dużo pomidorów, pełne skrzynie czosnku, cebuli I wie le innych w a r z y w 

i corons du pays noir sans les no-
portent les jardinets cultivés avec 
irs et leurs familles. Plaisir, mais 
point au budget. Chaque année 
!nt les plus beaux de ces jardins, 
ats nous retrouvons des noms po-
no^nent. Nous avons rendu visite 
linj^rs en activité ou pensionnés 
en tirer ce compte-rendu photo-

!wej pracy p. Teof i l Ciurlik. Dzięki niemu 
ny zakątek. Jest tu nawet basen z rybkami 

Starannie pie lęgnowany ogródek p. Jana Kotkowlaka 
stanowi sensację dla starszych I dla młodszych. Jest 
on skromną miniaturą klasycznego ogrodu f rancus -
kiego X V I I wieku. Ten sam kawa łek ziemi, na któ-
r ym pracuje z takim zamiłowaniem p. Jan Kotkowlak, 
uprawia ł przez wie le lat jego ojciec. O n to przyniósł 
z lasu krzak bluszczu, który się tak bujnie rozrósł 

M a ł y Claude Cłurl lk pragną łby bardzo mieć braciszka. Dlatego, gdy 
babcia Idzie do ogródka, biegnie za nią przeszukując grządki kapusty 



Czworo najlepszych z Saint-Etienne 
P r z e d s t a w i a m y W a m młodych P o l a -

Iców z St. Et ienne, urodzonych w p r a w -
dz i e w e Franc j i , a le w y c h o w a n y c h 
przez rodz iców, jak to się mów i , w t ra -
dyc j i i m o w i e po lsk ie j . 

K i l k a tygodn i temu wróc i l i oni z k o -
loni i letnich w Polsce , k tóre w s p o m i -
na ją z w i e lką przy j emnośc ią . D z i e w -
częta p r z e b y w a ł y w Radośc i pod W a r -
szawą, chłopcy w Miedzeszyn ie (odda-
l onym od Radości o 3 km). Wyc i e c zk i 
po Po l sce odbywa l i wspó ln ie . A by ło 
co zwiedzać , bo i Wybr ze że , począwszy 
od Ł e b y , przez Gdynię , Gdańsk, Sopot, 
a kończąc na MaltKJrku, no i po łudnie 
Po l sk i z N o w ą Hutą, K r a k o w e m , Z a k o -
panem, nie m ó w i ą c o Warszaw ie , k t ó -
r ą odwiedzali nłe raz. 

nagrodę honorową miasta St. Et ienne. 
Obecn ie K r y s i a ukończyła klasę skrzy -
piec i przeszła do klasy alto. 

Michał K W A R T N I K (15 lat), uczeń 
L i c e u m Z a w o d o w e g o , zdał w t y m roku 
małą maturę, kształci się w k i e r u n ^ 
kreś larstwa p r zemys łowego . W t y m 
roku w y j e c h a ł do Po l sk i p o raz p i e r w -
szy, aby zw iedz i ć o j c zys te strony r o -
dz iców, k tó rzy pochodzą z K r a k o w -
skiego. 

Leszek W I D Ł A K (16 lat), jest ako r -
deonistą. Jako 13-letni chłopiec, uczeń 
Szko ły P r z y j a c i ó ł Ako rdeon i s t ów w St. 
Et ienne, zdoby ł I nagrodę na M i ę d z y -
w o j e w ó d z k i m Fes t iwa lu Muzyc znyn i w 
1960 r. W następnym roku s tawał do 
pó ł f ina łu w C l e rmont -Fe r rand , o rgan i -
z owanego przez N a r o d o w ą Un i ę A k o r -
deon is tów Francuskich U .N .A .F . i tam 
ot r zymał I nagrodę i srebrny meda l , a 

w grudniu t ego samego roku zdoby ł w 
Paryżu , w pó ł f ina l e „ p r em ie r accessit". 

N a konkurs ie w V i e n n e ( I sère ) w 1962 
roku o t r z yma ł s rebrny meda l , został 
z a k w a l i f i k o w a n y do f ina łu 28 grudnia 
i zdoby ł meda l z łoty . W t y m roku, na 
konkurs ie akordeon is tów ś r odkowe j 
F ranc j i , 21 kw ie tn ia w St. Et ienne, 
uzyskał I nagrodę, srebrny meda l oraz 
został p r z y j ę t y do udziału w konkurs ie 
e l i m i n a c y j n y m o Puchar F r a n c j i na 
1963 r. 

Cała Po lon ia ze St. Et ienne jest z 
nich dumna, g ra tu lu j e im sukcesów a 
z okaz j i n o w e g o roku szkolnego życzy 
im dalszych n o w y c h i p i ęknych w y -
n ików . 

M łodz i p r z y j a c i e l e — bierzc ie p r z y -
k ład z p r zeds taw ione j W a m czwórk i 
na j l epszych z Saint-Et ienne. 

Odlatują 
Dtaki 
Liść pożółkły spada z drzewa. 
Chłodny wietrzyk wieje. 
Chór ptaszęcy już nie śpiewa, 
Scichły lasy, knieje. 

Stonko bledsze rankiem wstaje 
Na niebieskie szlaki. 
Posmutniały nasze gaje. 
Odlatują ptaki. 

Już gromada mkną bociany 
W niebieskie przestworze. 
Lecą kędyś w kraj nieznany. 
Za dziesiąte morze. 

Puste gniazda zostawiły 
Nad wieśniaczą strzechą. 
Ich znajomy klekot miły 
Niesie z wiatrem echo. 

ARTUR OPPMAN (Or-Ot) 

I 

Ę K U k p o l s k i n a 

z cegieł .powstał. 
Wyraz z liter. 
Sprawa prosta. 

L E K C J A 3 

Litery są to pojedyncze znaki 
7 pisma. Znaki te można by nazwać 

Stoją od lewej : Danka Grabska, K r y - 2 cegiełkami wyrazów, 
sia Osmulska, Michał Kwartnik, Leszek • 
Widłak. Zdjęcie zrobiono na tle pa - I r ł o m i a k w i e c i e 
miątkowei t lb l lcy na dziedzińcu Ł ł - • WieCie , 

ceutn Polskiego w Faaryźu 

P o z n a j m y b l i ż e j tę sympatyczną 
czwórkę , którą w idz i c i e na f o t og ra f i i . I 

Danka G R A B S K A (16 lat), jest uczen-
nicą L i c e u m Honoré d 'U r f é . W t y m 
roku zdała małą maturę, uwieńczoną 
I nagrodą. Ot r zymała na j l epsze w y n i -
ki z j ę z y k ó w : f rancusk iego , n i emiec -
k iego , ang i e l sk i ego oraz z g eog ra f i i i 
histori i . Danka z w i e l k i m uporem i 
wy t rwa ł o ś c i ą dąży do ukończenia stu-
d iów, aby potem poświęc ić s ię studiom 
l i ngw i s t y c znym na uniwersy tec ie . 

K r y s i a O S M U L S K A (17 lat), jest 
skrzypaczką. Od k i lku lat z d o b y w a 
p i e rwsze mie jsca na dorocznych egza -
minach Konse rwa to r ium. W t y m roku, 
na dorocznym egzamin ie miasta St. 
Et ienne, o t r zymała I nagrodę z odzna-
czeniem za g r ę na skrzypcach oraz 
d w i e I nagrody z egzaminu ustnego z 
zakresu histori i muzyk i i kompozyc j i . 

28 l ipca br. w sali P a ń s t w o w e j Szko -
ły M u z y c z n e j i Sztuk Dramatycznych , 
po koncerc ie danym przez uczn i ów- l au -
r ea tów nastąpiło uroczyste rozdanie 
nagród, k tóre wręcza ł adiunkt Szko ły 
Sztuk P las tycznych oraz prezes Cen -
t rum Kul tura lnego , p. Moun ie r . W t y m 
dniu, K r y s t y n a Osmulska o t rzymała 

P O L S K I E L I T E R Y 

Liść 

W kratkach na liściu znajduje słę 
dziewięć wyrazów trzyliterowych. Nie -
stety, środkowe litery zostały zatarte.' 
Odgadnijcie, jakie to byly litery i wp i -
szcie je w puste miejsca. 

Za prawidłowe rozwiązania nadesła-1 
ne do redakcji „Małego Tygodnika" 
czekają Was nagrody książkowe. | 

W piśmie pHDlskim używa się ta-
kich liter: a, ą, b, c, ć, d, e, ę, f, g, 

I
h, i, j, k, I, ł, m, n, ń, o, ó, p, r, s, ś, 
t, u, w, y, z, ź, ż. 

Znaków tych jest 32. Przepisz-
cie literki do zeszytów i ponume-
rujcie. Będziemy się uczyć je pi-

Isać a przy okazj i pobawimy się. 
Napiszcie literki oznaczone nume-
rami: 23, 1, 6. A teraz na odwrót: 
6, 1, 23. Wyrazy te znajdziecie Iw zdaniu: „Rad jest to wspaniały 
dar, który ludzkość otrzymała od 
Marii Skłodowskiej i Pierre Cu-
rie." Sprawdźcie w encyklopedii, 
co to jest ,,rad", oraz kim byli je-

Igo odkrywcy: Maria Sk łodow^a 
i j e j mąż Pierre Curie. 

Napiszcie z kolei l itery: 14, 1, 
22, 7, 15, 27, 24, 30. Przepiszcie to Iw innej kolejności liter: 22, 1, 15, 
27, 24, 30, 7, 14. Znajdziecie pol-
skie odpowiedniki francuskich 
wyrazów: „cłiapeau" i „petit 
doigt". 

1 Następnie napiszemy zdanie 
złożone z czterech wyrazów 14, 
21, 2, 29, później: 17, 1, potem 17, 
1, 16, 29, wreszcie 3, 20, 14. Zda-Inie to można przeczytać wspak 
i wcale nie zmieni ono sensu. 
Prawda, jaki śmieszny figielek? 

A oto inne zabawne zestawie-
nia liter: Człowiek zmęczony po-
dróżą spoczywał pod różą. ,,Wróg 
został zapędzony w róg kozi". 

P o ż y t e c z n ą i m i ł ą z a b a w ą j e s t 
taka g ra : w y b i e r a się w y r a z i z j e -
go l i t e r uk łada s ię n o w e s ł owa . 
I tak na p r z y k ł a d z w y r a z u ; t ro -
tuar (t, r, o, t, u, a, r) można uło-
ż y ć : 
ar — are (100 m^) 
ara (gatunek papugi) — ara (es-
pèce de perroquet) *• 
Artur (imię męskie) — Artur 
(prénom masculin) 
auto (automobil, samochód) — 
auto 
autor (twórca jakiegoś dzieła) — 
auteur 
rota (dawny oddział wojska lub 
tekst przysięgi) — compagnie mi-
litaire (vieux mot) ou texte d'un 
serment 
rura — tuyau, tube 
tan (taniec) — danse 
tor — trajectoire 
tort (rodzaj ciasta przekładanego 
kremem) — tarte 
tur (wjmnarły gatunek dzikiego 
wołu) — aurochs 

A także wiele innych słów, np. 
atut (atout), aut (out en football), 
raut (réception diplomatique), ru-
ta (rue-plante médicinale), tura 

(tour comme „à ton tour") i na-
wet, używając wszystkich liter, 
słowo tortura (torture). 

Zachęcam Was do takich zabaw. 
Bardzo ułatwią Wam one przy-
swojenie wielu nowych słów. 

A oto zadanie konkursowe: K to 
z Was ułoży najwięcej wyrazów z 
liter słowa: rodak (r, o, d, a, k). 

Dla ułatwienia podajemy f ran-
cuskie odpowiedniki tych wyra -
zów: radium, année, écrevisse, 
labour, ode, rougeole, cadeau, are, 
acre, glaçon, écorce, dock (bassin 
de radoub). 

Odpowiedzi prosimy przesyłać 
pod adresem Redakcji. Zwycięzca 
otrzyma cenną nagrodę. 

Profesor G R A M A T Y K A 

A oto rozwiązania zadań zawartych 
w tekście: 23, 1, 6 = rad (radium), 6, 1, 
23 = dar (cadeau), 14, 1, 22, 7. 15, 27, 
24, 30 = kapelusz (chapeau), 22, 1, 15, 
27, 24, 30, 7, 14 = paluszek (petit dolgt). 
Zdanie, które można czytać wspak (od 
końca) brzmi: Kobyła ma mały bok (po 
francusku — la jument a un petit 
flanc). 

l e p o l o n a i s E K S Ä K U S S K T 
L'aphabet polonais est un peu plus 

compliqué que l'alphabet -français. Il 
a en plus les voyelles „ą " et " ę " qui se 
Usent comme „on" et „In" en français. 
Il y a les consonnes „ć", „ś", „ż " 
très mouillées qui se Usent a peu près 
comme „tchi", „chi" et „jl" . Il y a le 
„i" se Ut comme le „g " français dans 
„geai" ou „Georges", et enfin le „1" qui 
fera prononcer le mot „ ławka" (banc) 
— „ouavka". Pour le son „ou" — Il y a 
le „Ó" polonais ou le „u " qui se pro-
nonce aussi „ou". 

Apprenez ces 32 lettres. Numérotez 
les de 1 à 32 puis faites les exercices 

indiqués en polonais, en remplaçant 
les chiffres par des lettres, ce qui vous 
fera apprendre des nouveaux mots en 
polonais. 

Puis amusez-vous à composer d 'au-
tres mots avec les lettres d'un mot 
Indiqué. Nous l'avons fait pour le mot 
„trotuar" (trottoir). Faites le vous-
-même pour le mot „rodak" (compa-
triote). Pour faciliter la tâche, nous 
avons Indiqué la signification française 
des mots polonais que l'on peut en 
tirer. 

Des prix attendent les meilleures 
réponses qui nous serons envoyées. 



Największy w całej okolicy wybór 
T E L E W I Z O K O W wyposażonych całkowicie 

dla odbioru drugiego programu. 
Ceny te lewizorów od 1.150 fr . 

Els PICOT et Fils 
17, P l a c e C l e m e n c e a u , B E T H U N E 

Zwracajcie się z pełnym zaufaniem do naszej firmy! 
Zapewniamy najlepszą obsługę po sprzedaży w ra-
mach gwarancji. 

ROULEZ SUR „STOMIL f f 

L e déve l oppement de l ' in-
dustr ie automobi le , l e nombre 
croissant de véh i cu l e « d ivers 
sur les routes et les chan-
tiers, entra îne l 'essor para i -

REVEIL 
EN MUSIQUE 
PAR LA RADIO 

A l 'orée de l 'automne, l ' in-
dustr ie rad io - technique a p ré -
senté une sér ie de nouveaux 
modè les de postes de radio, 
tout en baissant sensiblement 
les p r i x de nombreux modè les 
à lampes et à transistors, ainsi 
lampes et à transistors, ainsi 
que des magnétophones. Sur 
notre photo — un nouveau 
poste „ K u r a n t " , qui assurera 
à ses acheteurs un r éve i l en 
musique. 

UN MONUMENT 
EN HOMMAGE 
AUX INSURGES DE 1918 

En décembre 1918, plus d'un 
mois après l'armistice, ce 
n'est Que par un soulèvement 
général Que la population de 
la Grande-Pologne (Wielko-
polsKa) parvenait à chasser 
les Allemands et à établir 
dans toute la région des auto-
rités polonaises. Quarante 
cinQ ans après l'insurrection, 
un monument sera érigé dans 
le centre de Poznań. L e pro-
jet (notre photo) en est du au 
professeur Alfred Wiśniew-
ski de l'Académie des Beaux-
-Arts de Gdańsk. 

LES 65 JOURS DE WROCŁAW 
L e 19 septembre, la quaran-

taine était en f in o f f i c i e l l e -
ment l e v é e pour W r o c ł a w et 
ses env i rons et cet te décis ion 
not i f i ée à l 'Organisat ion M o n -
dia le de la Santé. 

So ixante cinq jours plus tôt 
un bref coup de té léphone 
sonnait l 'a ler te au centre sa-
nitaire et épidérnio logique de 
la v i l l e — les médec ins d 'un 
hôpita l soupçonnaient un cas 
de va r i o l e vér i tab le . Sans a t -
tendre les résultats des ana-
lyses, l e dr. Rodz i ew icz , in-

specteur sani ta ire de W r o -
c ław, et le dr Och l ewsk i , d i -
recteur des serv ices de santé, 
déc idaient la quarantaine. 
Imméd ia t ement un hôpi ta l de 
banl ieue, à Szczodre, était 
isolé. 

Les analyses con f i rment le 
premier diagnostic, il s 'agait 
bien de „ var i o la v e ra " . A 
l 'appel lancé par les autorités 
et les organisat ions de j eu -
nesse répondent des centaines 
de vo lonta ires — médecins, 
in f i rmières , personnel , au-
x i l ia i res . Dans toute la v i l l e 
commencent à fonct ionner 
des centres de vacc inat ion. 
Nu l ne peut qui t ter la rég ion 
sans cer t i f i ca t va lable . Dans 
toutes les institutions pub l i -
ques, dans les bureaux des 
précautions extraord ina i res 
sont prises: cuvettes r e m -
plies de désinfectant, pa i l las-
sons imprégnés , masques sur 
le v i sage des employés en 
contact avec le public. 

A u total 3500 personnes 
sont isolées, 91 cas de var i o l e 
constatés dans la v i l l e et la 
vo i vod i e , 99,5°/o de la popu la -
t ion vaccinés. Et l ' ép idémie 
sera jugulée , à pe ine 6 cas 
.mortels — dont 4 médecins et 
in f i rmiè res — en const i tue-
ront le tr iste bi lan. 

Mais pendant ces 65 jours 
de quaranta ine la v i e a con-
t inué — usines, entreprises, 
magasins et bureaux ont 
fonct ionné, chacun ayant à 
coeur de remplacer les ab-
sents. L e 19 septembre la p lu-
part des isolés sont rentrés à 
la maison et à la m i -oc tobre 
tout le personnel sanitaire 
qui t ta i t en f in l 'hôpi ta l de 
quarantaine. 

59' 
l è le de l ' industr ie du caout-
chouc. 

A v a n t - g u e r r e la Po l o gne ne 
disposait que d 'une seule 
usine de pneus — „ S t o m i l " à 
Poznań, aujourd 'hui plusieurs 
autres lui f on t concurrence, 
mais la , ,doyenne" a fa i t peau 
neuve, modernisant ses in-
stal lations et ses techniques 
de product ion. 

Chaque année „ S t o m i l " met 
sur le marché six mi l l ions de 
pneus de vé los et mo tocyc l e t -
tes, cinq mi l l ions de courroies 
d 'entra înement de d iverses 
dimensions et que lque 360 
m i l l e pneus pour poids lourds 
et tracteurs. No t r e photo r e -
présente la préparat ion d'une 
f o r m e pour le coulage de 
pneus de poids lourds. 

UN JEUNE MARIE 
DE . . .96 ANS 

L ' o f f i c i e r d 'Eta t -c iv i l de 
Lub l in a dern ièrement cé l é -
bré le mar i age d'un couple 
peu commun. L e „ j e u n e " m a -
r ié compta i t en e f f e t 96 ans, 
sa f i ancée n'en ayant „ q u e " 69. 
Quelques mois plus tôt, un 
semblable fa i t s 'était produi t 
à Łódź . 

• NOUVELLES ECLAIR • 
^ A Drawsk, dans la 

régrion de Koszalin, les a r -
chéologues ont découvert 
un village slave du X - è m e 
siècle dont l'existence a 
précédé l'installation des 
Templiers amenés ici au 
X l l - è m e siècle par le duc 
Przemysław II. 

^ Les usines polonaises 
ont exposé 28 types de 
machines à l'exposition in-
ternationale de machines-
outils de Copenhague. 

Les premières tonnes 
de lignite ont été extraites 
de la nouvelle mine „Ka -
zimierz", la plus impor-
tante du bassin de Konin. 
A plein régime d'exploita-
tion, en 1966, la mine four -
nira environ 5,5 millions 
de tonnes de lignite 
par an. 

Sur 2760 articles pour 
lesquels les producteurs 
demandaient le label de 
qualité, les experts du 
Bureau ne l'ont accordé 
qu'à mille produits. 

Jk. Le puissant remor-
queur „Kora l " amènera le 
cargo mexicain „Mar Can-
tábrico", victime d'un gra -
ve Incendie, d'un port 
américain du Texas à A n -
vers où le cargo sera mis 
en cale sèche. 

avec 

iMîmiMm 
t o u t le m o n d e 

a les m o y e n s de s'offrir 
une voiture neuve 

N o w y sposób s p r z e d a ż y 
p o z w a l a P a ń s t w u z a m ó w i ć 
s w ą n o w ą R e n a u l t p r z y 
z ł o ż e n i u z a l e d w i e 100 P na 
k o n t o E p a r g n e - L l b r e , k t ó -
r e o t w o r z y W a m b e z p ł a t n i e 
k a ż d y k o n c e s j o n a r i u s z c z y 
p r z e d s t a w i c i e l f i r m y R e -
nau l t . R e s z t ę na l e żnośc i 
g o t ó w k o w e j w p ł a c ą P a ń -
s t w o p ó ź n i e j , f k ł a d a j ą c d o -

w o l n e s u m y na s w e k o n t o 
E p a r g n e - L l b r e . P i e n i ą d z e 
tak u l o k o w a n e p r z y n o s z ą 
4%, a m o ż n a j e z a w s z e w y -
c o f a ć na n i e s p o d z i e w a n e 
wydat lŁ l . P o w p ł a c e n i u na -
l e żnośc i g o t ó w k o w e j o t r z y -
m u j e c i e P a ń s t w o s a m o -
chód . . . i d y s p o n u j e c i e p e ł -
ną s w o b o d ą w p o k r y c i u 

r e s z t y na l e żnośc i , c l i o ć b y 
w 24 r a t a c h m i e s i ę c z n y c h . 
K o r z y s t a j c i e z E p a r g n e - L l -
b r e d la u r z e c z y w i s t n i e n i a 
m a r z e ń : n i e d z i e l n y c h u c i e -
c z e k d o s łońca i s w o b o d y , 
p r z y k i e r o w n i c y n o w i u -
s l e ń k l e j Renau l t . 
W p ł a c a j t d e I l e ctacecle I 
Ic iedy c h c e c i e I 

EPARGNE UBRE RENAULT 
ZONE NORD 

4 ODDZIAŁY 
28 KONCESJONARIUSZY 

M 
C U M » 



Znaczki pośw ięcone w o j s k u 
12 paźdz iernika przypada 20 rocznica 

b i t w y pod Lenino . W dniu t y m co r o -
ku obchodzi Po lska świę to swoich żo ł -
nierzy. 

Podczas drug ie j w o j n y ś w i a t o w e j 
polskie f o r m a c j e w o j s k o w e brały udzia ł 
w w a l k a c h na wszys tk ich f rontach . 
Część z nich, podleg ła em i g ra cy jnemu 
r ządow i w Londyn ie , wa lczy ła z dala 
od kra ju , w e Franc j i , N o r w e g i i , Ang l i i , 
L ib i i , Włoszech, Be lg i i i Ho land i i . 
Ws ław i ł a się podczas zdobywan ia IsTar-
w iku i „ b i t w y o A n g l i ę " w 1940 r., w 
obronie Tobruku w 1941 r., pod M o n t e 
Cassino i pod Fala ise w 1944 r. 

W 1943 r. powsta ła w Z S R R I D y w i -
z ja P i e cho ty im. Tadeusza Kośc iuszki , 
zo rgan i zowana przez Zw ią z ek P a t r i o -
t ów Po lsk ich przy pomocy w ładz r a -
dzieckich. 12 paźdz iern ika 1943 r. no -
w o u f o rmowana jednostka stoczyła swą 
p ie rwszą b i twę — pod Lenino . I D y -
w i z j a , przekształcona z czasem w I K o r -
pus, a następnie w I A r m i ę Po lską , 
uczestniczyła późn ie j w r a z z A r m i ą 
Radz iecką w wa lkach na przyczó łku 
Dęb l i n -Pu ł awy , w w y z w a l a n i u W a r -
szawy, w prze łamaniu Wa łu P o m o r -
skiego, w wa lkach o Ko łobrzeg , w f o r -
sowaniu Odry i uderzeniu na Ber l in . 

Z okaz j i dwudziesto lec ia Odrodzone -
go W o j s k a Po l sk i ego w p r o w a d z o n o do 
ob iegu w dniu 1 paźdz iern ika ser ię 
ośmiu znaczków okol icznośc iowych. N a 
znaczkach przeds tawiono różne r odza -
j e broni na tle orła. 

Znaczki p r o j ek t owa ł a r t ys ta -g ra f i k 
Ryszard Dudzicki . D rukowane są tech-
niką o f f s e t ową na pap ierze k r e d o w y m 
w nakładach: 20 gr — 4 min, 40 gr — 
4 min, 60 gr — 4 min, 1.15 zł — 2 min, 
1.35 zł — 2 min — 1.55 zł — 2,5 min , 
2.50 zł — 2 min, 3.00 zł — 950 tys ięcy . 
F o r m a t 39,5 x 25 mm. 

em. 

Ubierajcie się iv firmie: 

BOLDODUC MARCHAND 
Douai: 

4, r u e de la M a d e l e i n e 

Denain; 
6 5 . r u e d e Vi l lars 

Somain: 
7, rue Lanoy 

Szanowni Klienci mogą sami sprawdzić: 
• i a k o i ć • k o m f o r t • w y b ó r • c e n y 

O d z i e ż m ę s k a , d a m s k a o r a z d l a d z i e c i i m ł o d z i e ż y 

xx -Łe«m (.»itswEts wa/iiR« i > 9 U i t i i s a 

- t 

€ » WL. ISf Bilk /%, 

m» c» Ł. . ̂  m. 

En 1943 na issa i t e n U n i o n S o v i é t i q u e la 
P r e m i è r e D i v i s i o n d ' I n f a n t e r i e P o l o n a i s e , 
p o r t a n t l e n o m du hé ros n a t i o n a l T h a d é e 
K o ś c i u s z k o . L a n o u v e l l e un i t é l i v r a i t son 
p r e m i e r c o m b a t l e 12 o c t o b r e 1943, ba t t an t 
les A l l e m a n d s sous L e n i n o . U n n o u v e a u 
n o m v e n a i t s ' a j o u t e r à la l o n g u e l i s te des 
c h a m p s d e ba ta i l l e où p e n d a n t l a d e r n i è r e 
g u e r r e a v a i e n t l u t t é des P o l o n a i s — F r a n c e , 
N o r v è v e , ba ta i l l e de l ' A n g l e t e r r e , T o b r o u k , 
M o n t e - C a s s i n o , Fa la i se — sur le f r o n t oues t , 
L e n i n o , D ę b l i n , V a r s o v i e , K o ł o b r z e g , f r a n -
c h i s s e m e n t de l ' O d e r , B e r l i n — sur l e f r o n t 
est . D e p u i s — le 12 o c t o b r e est en P o l o g n e 
f ê t e de l ' a r m é e . P o u r le 20ème a n n i v e r s a i r e 
d e L e n i n o une be l l e s é r i e de v i g n e t t e s a é t é 
m i s e en v e n t e pa r l es P T T . 

P r a g n ę zacy tować dziś w całości list 
j ednego z Czy t e ln ików , list, k tó ry nie 
jest prośbą o radę, ale uzupełn ien iem 
m o j e j Odpowiedzi z awa r t e j w „ T y g o d -
n iku P o l s k i m " z dnia 14 l ipca. Druku-
j ę ten list bez skrótów, pon i eważ za-
w i e ra on cenne uwag i doświadczonego 
cz łowieka , uwagi , k tóre mogą ustrzec 
w i e l e kob ie t przed n i e r o zważnym po-
s tępowaniem. 

O to treść listu. 

SZANOWNA PANI ANNO! 

W „Tygodniku" z dnia 14 lipca hylo 
napisane w „Radach od Serca" o za-
zdrości. Ja to przechodziłem, więc 
wiem, że to jest choroba trudna, ale do 
wyleczenia. Miałem żoną, która była 
tak zazdrosna, jak i ta pani. Dom stał 
sią więzieniem. Z początku wychodzi-
liśmy do ludzi i do nas ludzie przycho-
dzili, ale wszystko ustało, bo gdyśmy 
poszli do kogoś, to żona mogła się ba-
wić i żartować, to było normalne, ale 
jeżeli ja chciałem żartować, lub jakaś 
niewiasta się do mnie uśmiechnęła, to 
wtedy było co innego. Zaraz miałem co 
słuchać, „że już mi się inna spodoba-
ła", a że to, a że tamto, więc zmuszo-
ny byłem siedzieć w kącie, jak mysz 
pod miotłą. Do nas mogli tylko przy-
chodzić mężczyżni, ale jak przyszła nie-
wiasta i nieopatrznie powiedziała ja-
kieś słowo do mnie, to już drugi raz 
nie miała po co przychodzić, bo już 
uchodziła za moją kocharikę, choć była 
Bogu ducha winna. Byłem w ogrodzie, 
przechodzi jakaś kobieta, mówi „Dzień 
dobry. Panu". Zona widzi to przez ok-
no, zaraz wychodzi z domu i pyta co to 
za jedna. Ja mówię, że nie znam. A 
ona: „a, to jakaś świeża kochanka" i 
dalej wymyślać w najordynarniejszy 
sposób, używając słów nie nadających 
się do powtórzenia. Na nic moje przy-

sięgi, na nic zaklinania — nieprawda i 
już. Przychodzę z pracy pięć minut 
później. Ona czeka na mnie w drzwiach 
„no, coś taki blady i zmęczony, juźeś ja-
kąś miał" i dalej na mnie, rozstawia-
jąc moją rodzinę po kątach i do 11 
wieczór krzyk, płacz, dzieci wystraszo-
ne. Idę bez kolacji spać i muszę słu-
chać tej litanii jednej i tej samej po 
raz tysięczny. Choć żem Bogu ducha 
winien. Żadnej kobiety w życiu nie 
miałem, zeznaję pod przysięgą na gło-
wę mych dzieci. Ale mi żal było dzieci, 
bo one nieuńnne, więc wykształciłem 
je, mają zapeuoniony chleb. Zostawiliś-
my ją i poszliśmy. Wziąłem rozwód i 
teraz wiem, że żyję. 

Więc radzę tej pani zazdrosnej, aby 
się udała natychmiast do lekarza-spe-
cjalisty, na uspokojenie nerwów i wy-
biła sobie z głowy głupstwa, bo męż-
czyzna to nie kogut, co idzie na po-
dwórko sąsiada. Jeżeli ma kochającą 
żonę, nie pójdzie gdzie indziej. Ale je-
żeli w domu kłótnie i zarzuty nie uza-
sadnione, to pewnego dnia mu to 
zbrzydnie i rzuci wszystko i pójdzie, 
tak jak ja to zrobiłem, i będzie miał 
spokój. Bo to nie życie, to katorga 
człowieka niewinnego. Więc proszę tę 
panią, aby natychmiast zmieniła swoje 
postępowanie względem męża, bo to 
długo trwać nie może. Bo kobieta za-
zdrosna to istota wykolejona i chora. 

ROZWIEDZIONY 

Druku jąc ten list a i j e lu ję j ednocześ-
nie do moich Czy te ln ików, a przede 
ws z y s tk im do Czyte ln iczek o nadsy ła -
nie swo ich uwag na temat zazdrości . 
Dyskus ja taka m o ż e być pożyteczna i 
interesująca. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

P a n L . N . S a l l a u m i n e s ( P . de C . ) 

Brat mój, który pracował w 
kopalni francuskiej, nabawił się 
pylicy. Chorobę odkryto dopiero 
w Polsce. Czy należy mu się jed-
nak renta francuska? 

W s p r a w i e t e j i s t n i e j e p e w n a 
s p r z e c z n o ś ć i n t e r p r e t a c y j n a m i ę -
d z y u s t a w o d a w s t w e m f r a n c u s k i m a 
k o n w e n c j ą m i ę d z y n a r o d o w ą d o t y -
c z ą c ą u b e z p i e c z e ń s p o ł e c z n y c h . 

A r t y k u ł 19 d e k r e t u z 17 p a ź -
d z i e r n i k a s t w i e r d z a , ż e ś w i a d c z e -
n i a , o d s z k o d o w a n i a i r e n t y n a l e ż n e 
z t y t u ł u z a c ł i o r o w a n i a na p y l i c ę 
p o w i n n y b y ć w y p ł a c a n e p r z e z K a -
sę, d o k t ó r e j g ó r n i k n a l e ż a ł w 
c h w i l i p i e r w s z e g o l e k a r s k i e g o 
s t w i e r d z e n i a c h o r o b y . M o ż n a łsy 
w i ę c w n i o s k o w a ć , ż e w p r z y t o c z o -
n y m p r z e z P a n a w y p a d k u , w y p ł a c a -

n i e r e n t y n a l e ż a ł o b y d o k a s y p o l -
s k i e j . 

J e s t t o j e d n a k ż e i n t e r p r e t a c j a 
m y l n a i f r a n c u s k i e M i n i s t e r s t w o 
P r a c y p o i n f o r m o w a ł o o t y m k i l k a -
k r o t n i e „ C a i s s e s d ' A s s u r a n c e s S o -
c i a l e s " ( l i s t y z 14 m a j a 1962 r. w 
s p r a w i e g ó r n i k a p o l s k i e g o o r a z z 
9 l i s t o p a d a 1962 .r. w s p r a w i e g ó r -
n i k a b e l g i j s k i e g o ) . Z p i s m t y c h w y -
n i k a , ż e a r t y k u ł 19 w s p o m n i a n e g o 
d e k r e t u m a z a s t o w a n i e j e d y n i e 
w s t o s u n k a c h w e w n ę t r z n o f r a n c u s -
k i ch . P r z e c i e ż w g r a n i c a c h j e d n e g o 
p a ń s t w a s p r a w a w y p ł a c e n i a r en -
t y m a o s t a t e c z n i e z n a c z e n i e t y l k o 
b u c h a l t e r y j n e . W ż a d n y m w y p a d -
ku n a t o m i a s t K a s a f r a n c u s k a n i e 
m o ż e o d m a w i a ć r e n t y g ó r n i k o w i , 
k t ó r y b y ł n a r a ż o n y na r y z y k o p y l i -
c y w e F r a n c j i , a t e r a z n a l e ż y d o 
K a s y u b e z p i e c z e n i o w e j w i n n y m 
k r a j u . 

P o d o b n i e g ó r n i k f r a n c u s k i lub 
c u d z o z i e m i e c o b e c n i e z a t r u d n i o n y 
w e F r a n c j i n i e n a b y w a j ą p r a w a d o 
o d s z k o d o w a n i a o d K a s f r a n c u s k i c h , 
j e ś l i p y l i c y n a b a w i l i s i ę w c z a s i e 
p r a c y z a g r a n i c ą . 

W y n i k a w i ę c z t e g o , ż e p a n a 
b r a t u n a l e ż y s i ę r e n t a f r a n c u s k a . 

Rozeszłam się z mężem. Wyszłam 
drugi raz za mąż przed 3 miesiącami. 
Dziecko z pierwszego, małżeństwa jest 
że mną. Z byłym mężem jestem w po-
prawnych stosunkach. On interesuje 
się bardzo małym i chciałby go dość 
często widywać. Ale mój obecny mąż 
niechętnie patrzy na wizyty tamtego. 
Nie chcę wywoływać niepotrzebnych 
kłótni. Chciałabym, by jeden i drugi 
nie mieli powodu do pretensji w sto-
sunku do mnie. Dziecko bardzo kocha 
swego ojca i często o niego pyta. Ogra-
niczyłam ich spotkania, jak tylko mo-
głam, ale nie wiem czy postępuję słusz-
nie. Co pani o tum sadzi? Proszę mi 
poradzić, pani przecież wie wsz-t/stko. 

S Z A N O W N A P A N I ! 

N i e ma pani p rawa ograniczać k o n -
tak tów dziecka z o jcem, istnieją w 
t y m wzg l ęd z i e nawe t okre.ślon;; p r z e -
pisy prawne. Musi pani w i ę c zo rgan i -
zować życ ie w ten sposób, aby stv/o-
rzyć p i e rwszemu mężow i wa runk i i 
moż l iwośc i spotkań z ma łym. Jeśli t o 
jest utrudnio'ne w pani mieszkaniu, z e 
w z g l ę d ó w np. na ciasnotę mie jsca — 
trzeba po prostu umawiać się n.i mieś-
cie, lub odprowadzać dz iecko do domu 
o jca . P o w i n n a pani, i to jest na js łusz -
nie jsza f o rma , ustalić konkre tne dnie 
i godz iny , gdy o jc iec będz ie dz i ecko 
odwiedzać. Jeśli pani z g ó r y będzie 
w iedz ia ła , k iedy to nastąpi, może pani 
nawe t spowodować , by obecnego męża 
nie by ło w domu, jeśl i mu to p r z e -
szkadza. N a j l e p i e j by ł oby jednak sta-
rać się mu wy t łumaczyć , że nie p o w i -
nien s twarzać żadnych trudności. Są-
'Ize. żp oo p e w n y m czasie sytuacia s ię 
imo rmu j e i nie będz ie pani m = po-
w o d u do zdenerwowan ia . Moż l i v '^ . że 
pani obecny mąż uważa całą -JDrawe 
jeszcze za zbyt świeża, może nie jest 
ca łkowic ie pewien pani uczuć i ' l a t e -
go nip czuje się dobrze w towar7Vi : tw ' f 
oani by łego męża. Jeśli tak jest — n;.-
l eży to uszanować. Na p>ewno r-̂ ^ j a -
k imś czasie j e go wątp l iwośc i znikną. 

A N N A 



T y l k o d l a k o b i e t 
© „ P O S Z Ł A K A R O L I N K A D O G O G O L I N A " śp iewana 

przez poko len ia Ś l ą zaków stała sią s ymbo l em nie t y l ko 
ś ląskie j d z i ewczyny , a le i pieśni ś ląskie j , s tanowiące j j eden 
z ważn i e j s zych c z ynn ików w wa l c e o polskość w okresie n i e -
m i eck i e go panowania . Obecn ie Ś lązacy postanowi l i uw i e c z -
nić p iosenkę przez wzn ies ien ie pomnika w Gogol in ie . 

© 13 -LETN IA P O L K A — Z U Z A N N A M I T R E N K O z W i e l -
k i e j Bry tan i i — może poszczycić się bardzo dobrymi w y n i -
kami w p ływan iu . Star tu jąc w gron ie starszych od n ie j k o -
leżanek, 20 razy uzyskała p i e rwsze mie j sce w różnych z a w o -
dach. 

© G L O R I A D A N U T A DE C A M P O S T W A R D O W S K A , 
Po lka z Brazy l i i , która uzyskała w ub i eg ł ym roku roczne 
s typend ium amerykańsk ie , jest obecnie p rymuską w Nor th 
Care l ine H i gh School w Mary l and . 

© A T I L L A M A T É — 15 -LETNIA S T U D E N T K A W Ę -
G I E R S K A — p r zy j ę t a została w t y m roku na wydz i a ł m a -
tematyczny uniwer-sytetu budapeszteńskiego. Ta n i e z w y k l e 
zdolna dz i ewczyna ma jąc 13 lat zdobyła I I I m ie j sce w o l im-
piadz ie matematyczne j , Ictórej uczestnikami — poza nią — 
by l i wy ł ąc zn i e abso lwenc i szkół średnich. 

© N O W A M A S Z Y N A D O P I S A N I A ukaże się w sprze-
daży w U S A . Maszyna ta wyposażona jest w lusterko i szuf -
ladkę na p r z ybo ry toa le towe . N y l o n o w e ochraniacze na łożo -
ne na l i t e ry chronić będą paznokc ie przed z łamaniem. K i e -
dy stenotypistka naciśnie spec ja lny guzik, w pow ie t r zu r o z -
py lone zostaną p e r f u m y . 

© „ G R A N D D I A M A N D B L E U " , j eden z na js ł ynn ie j s zych 
d iamentów, pokazano na w y s t a w i e w Lucern ie . D iament 
waży 35 i pół karata i jest j e dnym z trzech na jp i ękn ie j s zych 
d i amen tów na świec ie . 

Gíeítía^ 
rue de París - LILLE - 56, rue de Paris| 

^Własne wyroby cukiernicze 
Własna czekolada 

Własne drażetki 
W ł a s n e c h l e b y 

Własne kruche ciasteczka 
i inne własne specjały 

Nasze wyroby są zawsze świeże, 
wysokiej jakości i po przystępnych cenach! 

N a j m ł o d s zy p r o f e s o r 
Pan i pro fesor Zo f i a K i e l a n -

-Jaworska jest k i e r own ik i em 
Zak ładu Pa l eozoo log i i P o l sk i e j 
A k a d e m i i Nauk . G d y w zesz-
ł y m roku o t rzymała nomina -
c j ę pro fesorską, była n a j -
młodszą kob i e tą -p ro f e so r em w 
Polsce. T rudno by łoby p r z y -
puszczać, spo tkawszy t ę m ło -
dą kob ie tę na ulicy, w t ram-
w a j u czy w sklepie, że jest 
znanym i cen ionym w K r a j u 
i za granicą uczonym. 

P r z y r o d ą interesowała się 
od p i e rwszych lat szkolnych i 
k iedy w 1943 roku na t a jnych 
komple tach w W a r s z a w i e 
zdała maturę , nie musiała się 
już zastanawiać nad w y b o r e m 
k ierunku studiów. W okupo-
w a n e j stol icy dz iałał pod -
z i emny uniwersjrtet , a p r z y 

n im istniała sekc ja zoolog i i , 
k t ó r e j była pi lną słuchaczką. 
Drug i rok studiów un iwersy -
teck ich — to już lata i>owo-
jenne. W t y m właśn ie okresie 
zetknęła się po raz p i e rwszy 
z pro f . dr R o m a n e m K o z ł o w -
skim, znakomi t ym pa leozoo lo-
g i em o św i a t owe j s ławie , 
twórcą po lsk ie j szkoły pa leo -
zologiczinej. W późn ie j s ze j ka -
r i e r ze naukowe j stała się j e -
go bl iską wspó łp racown iczką 
i po nim, gdy odchodzi ł na 
emery turę , ob ję ła k i e rown ic -
t w o Zakładu. 

Właśn ie prof . K o z ł o w s k i 
zwróc i ł u w a g ę Z o f i i K i e l an na 
t ry l ob i t y — morsk ie s tawo-
nogi, k tóre ż y ł y w erze pa leo -
zo iczne j , a Więc 570—225 m i -
l i onów lat temu. Mate r ia ł na 

Godna postawa 
Wilhelminy Holenderskiej 

w Holandii wydano wspom-
nienia o niedawno zmarłej 
kró lowej matce Wilhelminie 
Holenderskiej. Autorem tych 
wspomnień jest ostatni pry -
watny sekretarz królowej 
Thijs Booij. 

Autor wspomnień stwier-
dza, że od dnia napadu hitle-
rowskiego na Holandię, to 
jest od 10 maja 1940 r. aż do 
dnia swe j śmierci, królowa 
nie wypowiedziała ani jedne-
go słowa po niemiecku. W a r -
to przy tym przypomnieć, że 
zarówno matka królowej, jak 
mąż oraz zięć są pochodzenia 
niemieckiego. 

Kiedy przedstawiano j e j 
papiery pisane w języku nie-
mieckim, kazała je natych-
miast przetłumaczyć. Nigdy 
również nie wzięła do ręki 
niemieckiego wydania swych 
pamiętników. O Niemcach 
mówiła „rotmoffen", co jest 
odpowiednikiem francuskiego 
„boche" czy polskieg^o „szkop". 

Nie można było przy niej 
mówić — stwierdza Thi js 
Boo i j — że niemiecki jest 
mową Goethego i Schillera. 
D la niej była to mowa ludzi, 
którzy zniszczyli Rotterdam, 
którzy mordowali holender-
skich Żydów, język Rautera i 
Lagesa (szefowie gestapo w 
Holandii). 

D. DOWOINA - BIENAIME 
TŁUMACZKA. 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 

SĄDACH W PARYZU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

ten temat, zebrany przez Z o -
f i ę K i e l a n w ciągu dwóch lat, 
stał się podstawą do napisa-
nia pracy magis tersk ie j , a 
późn ie j doktorsk ie j . 

P r o f e so r K i e l an -Jaworska z 
mężem ( równ ież naukcuwcem) 
i 4 - l e tn im synk iem Mar iu -
szem mieszka w n i ew i e lk im 
domku z og ródk iem na w a r -
s zawsk i e j Sadybie . P o po-
łudniu, gdy starcza czasu, n a j -
chętn ie j p racu je w ogrodz ie . 

Zas tanawia jące , skąd Pani 
P ro f e so r zna jdu j e na wszys t -
ko czas? Odpow iedź na to py -
tanie z n a j d u j e m y w j e j w łas -
ne j w y p o w i e d z i : ...trzeba 
umieć zorganizować sobie pra-
cę. Kobiety pod tym wzglę-
dem zdecydowanie przewyż-
szają mężczyzn, praca domo-
Ica to znakomita szkoła orga-
nizacji pracy... I chyba potra-
f i prof . K i e l an zorgan izować 
sobie dzień pracy, skoro star-
cza j e j czasu i na k i e rowan i e 
zak ładem i na pracę naukową 
i na za jęc ie się domem. Jest 
r ówn ie ż sekre tarzem redakc j i 
znanego na ca łym świec ie cza-
sopisma „ A c t a Pa leonto log ica 
Po l on i ca " i popu laryza to rem 
s w o j e j dyscyp l iny w i edzy . 
N i e b a w e m w y j d z i e z druku 
r edagowany przez nią „ M a ł y 
S łown ik Pa leonto log i czny" , a 
w p r zygo towan iu jest książka 
„400 m i l i onów lat histori i k rę -
g o w c ó w " . 

w ls tar ia , w iosenna krasa Południa , b ł ęk i tnymi sploty przesypująca się 
z w y ż y n nagich m u r ó w na drog i bite, zw isa jąca , jak ba j ec zne w łosy 
n i m f y Ka l lpso , ze sztachet zaczarowanych ogrodów. 

A n i się spostrzegła, ani obe j rza ła , k i edy bardzo da leko odeszła od 
w i e l c e brudnych ul ic tak często w y m i e n i a n e g o w histor i i n o w o ż y t n e j 
miasta A j a c c i o . Skręc i ła nieco z drog i b i t e j i była na s a m y m brzegu 
morza. Słońce już bardzo p r zyg r z ewa ło . Wesz ła też z rozkoszą w p r z e -
śl iczne templum, za rubież cienia w i e l k i e j p in i i nadmorsk ie j . Ta pinia 
mia ła korę szarą, porżniętą w grube skiby, pień zasię pochy ły i r o z w i -
d lony ku s zc zy tow i na k i lka konarów o ba rw i e c z e rwonawożó ł t e j . A c z -
k o l w i e k tak w ie lka , tak daleka i aż nadmorska — w i e lka pinia p r z y p o -
minała sosnę znad Św idra , jak siostra p r zypomina siostrę. I g ł y miała 
dłuższe, szyszki o kształcie inakszym, ale tak samo ż yw i c zne Obary 
i ś lepe osmoły c iekły z j e j ran na grubą korę i, tak samo jak w ga ł ę -
ziach tamte j , ma ły ptaszek s ikorka, poświs tu jąc samemu sobie, w y -
d łubywa ł smaczną s t rawę z łupinek szyszki. 

E w a utkwi ła w t y m mie jscu. Siadła na m a ł e j skałce pod pinią, pod -
parła g ł o w ę rękoma. N o g i j e j stały na suszy, lecz już w t y m mie jscu, 
dokąd przychodz i ło morze . A przychodz i ło do b u j n e j i wyn i o s ł e j t r a w y , 
j a k g ruby kożuch os łania jące j g łęboki granit . Błęki tne, przezroczyste 
fa le , w y d ł u ż a j ą c się i płaszcząc, czołgały się do stóp. Z a w s z e j ednak im 
g ł o s em zw ie r za ł y coś słuchaczce, n iby n i emowa , k tóry by us i łował 
d źw i ękam i w y r a z i ć g łęb iny i c i emne t a j emn ice swego ż ywo ta . Dookoła 
była w i e lka cisza. W i a t r sączący się przez ga łęz ie p in i i sprawia ł szum, 
k tó ry jeszcze p o d w a j a ł wyraz is tość ciszy. E w a popadła w otrupienie 
duchowe i w bezmoc f i zyczną . Oczy j e j spoczywa ły na każde j f a l i idą -
ce j do brzegu — chłonęły ulotny b łęk i t p r z e l e w a j ą c y się w j e j g łębi 
przezroczys te j do z ie lonego zata jenia . Śni ło się, że to ó w błękit , tak śl is-
ki i ruchomy, w y d a j e morsk i szum... K i e d y zaś oczy wznos i ł y się w y -
że j , gdy ogarnia ły zatokę i to mie j sce rozpostarte, gdz ie się zatoka 
przemien ia ła w dalekie , n ieskończone morze — dusza leciała... 

Wyg i ę t a , m iękka l inia — ni to okrąg ły w a ł na w idnokręgu — św i e -
tlista jak samo świat ło , n ieruchoma a przec ie idąca ku oczom, l inia n i e -
skończona, nie ma jąca początku ni końca — wydz i e ra ł a z piers i serce. 
W piersiach zostawała próżnia, żądza ogromu — i wzdychan i e z t e j 
próżni ku nieskończoności. K u czemuś bez granic, ku mie j scu za św ia -
tem, ku w i d o k o m pozaz i emsk im dźw i ga ł y się opuszczone ręce. A n i 
cienia w i e d z y o t ym, co to za uczucie. Konieczność. . . N i c — t y lko p ra -
gn ien ie obszaru, wchłonienia ogromu. Żądza ta nie dawała się osa-
czyć myś l om i okryć nagości s w o j e j znaną f o r m ą po jmowan ia . By ła to 
j a k o w a ś w iedza wewnę t r zna , by tu jąca za m u r e m myśl i . Dźw iga ła się 
z duszy n iby zapach z obszarów macchii... 

Ukaza ła się w g r z y w a c h pian latarnia morska stercząca na wysepkach 
I les Sanguinaires, k tó re w y s t a j ą z f a l śp iczastymi cyp lami . Statek w y -
minął te w y s p y i wszed ł w granice zatoki A j a c c i o . Fa le tam by ł y słabsze 
i coraz bardz i e j słabsze. M o r z e pod c i ep łym słońcem stawało się c iężkie, 
uśpione. 

P r z e d z i w n y m i k ręgami , m i en iącymi się j ak b a r w y na szyi pawia , l e -
l e j a ł y się f a l e , na k tórych uroczo i cudnie poranek się kołysze. N a tych 
b łęk i tnoz ie lonych zwo j a ch i baniach l ekk i statek pomykał , ś rodkiem 
c iche j zatoki pod p romien i s t ym słońcem jakby przez senne j ez io ro 
Czterech K a n t o n ó w . W idn ia ł y obadwa błęk i tne brzeg i . N a d t y m i w o d y 
c ichego szemrania — stały o l b r zymie łańcuchy i zwa ł y gór pogruchota-
nych, zwa lonych j edne na drugie , sp ię trzonych w z a j e m na się: Baste -
lica, Bocognano, Mon t e d 'Oro, Monte Rotondo.. . Od ich szczy tów da le -
kich, śnieżystych pow ia ł chłód, d ź w i g a j ą c y na skrzydłach zapach n i e -
w y s ł o w i o n y , m i o d o w y zapach macchi i . 

W t e j części statku nie by ło nikogo. E w a stała obok Jaśniacha i pa -
t rzy ła na r o z w a r t y w idok . P r z e j ą ł ją dreszcz zgrozy . 

Poczuła , że p łyn ie do mie jsca swego przeznaczenia, że zamyka się 
w skal isty obręb, z k tórego nie ma już dla n i e j w y j ś c i a . 

N a pokładz ie z j a w i ł się bosy mousse o k r ę t o w y i począł p r z y g o t o w y w a ć 
do w y w i e s z e n i a paw i l onu okrę towego . 

W chwi l i w ł a ś c i w e j m a j t e k ó w wsp ią ł się na sznurową drabinę i j ak 
pa j ąk zawis ł w powie t r zu . Pa t rząc na niego Jaśniach znowu o t r zymał 
dar o w e g o uśmiechu, k tóry już E w a w idz ia ła na j e go twa r zy , a k tó ry 
ją napawa ł t rwoźną czcią dla t ego cz łowieka. 

N iespodz ian ie dla same j siebie, j akby pod w p ł y w e m w idoku tych gór 
i pod w p ł y w e m cudnego zapachu macchi i , zb l i ży ła się jeszcze bardz i e j 
do posępnego t owarzysza drogi . Ogarnę ło ją i popchnęło ku n iemu n ie -
w y j a ś n i o n e wzruszenie . N i e w i edząc dlaczego, zadrżała... A l e w r a z z t e -
go drżenia wy ł on i ł o się n ieodwoła lne , że lazne powz i ęc i e duchowe : 

— Pan i e — rzekła cicho, do tyka jąc ręką j ego ręk i — muszę panu po -
w iedz i eć , k im ja w łaśc iw i e jestem. Mus i pan to w iedz ieć . 

— A mnie to po co? Ja nie chcę! 
— Ja... zabi łam swe w łasne dziecko. 
T w a r z Jaśniacha zesz tywnia ła w t y m s a m y m co przedtem uśmiechu, 

a le nie zmieni ła się ani o jotę. Ręka j e go poczęła gładzić łagodnie dłoń 
E w y . Oczy by ł y zwrócone na okrąg łe i poszarpane cyp le gór. Z d a w a ł o 
się, że nie dosłyszał tego, co powiedz ia ła . Czuła tedy konieczność p o w t ó -
rzenia tego samego, w y m ó w i e n i a głośno... A l e przyc isnął j e j rękę, j akby 
na znak milczenia. 

— Patrz , A jacc io ! . . . — m ó w i ł cicho. — T a m się w ciasnej ul iczce uro -
dził Napo leon, k tórego niedościg ły Hoene -Wrońsk i n a z y w a „ c z ł ow i ek i em 
ca łe j kul i z i emsk i e j " . Pomyś l , i lu on ludzi zamordowa ł , aby spełnić swe 
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Młody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w córce 
garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żonę do majątku rodziców, sam zaś varaca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od tej chwili podejmuje z nim walkę. 
Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. Pochłonięty alchemią coraz mniej czasu poświę-
ca rodzinie. W tym samym czasie spłonęła duża część Krakowa, a rozszalały tłum ścigał Twardow-
skiego. Schronienia udzielił mu ksiądz Czarnkowski. Potem ukrył się w pieczarze pustelnika, po-
magając mu w sporządzaniu leków z ziół. Pobyt Twardowskiego u pustelnika nie potrwał 
długo. Dręczyły go wspomnienia o Kasi, Bałczarach i Krakowie, a zwłaszcza wiadomość o koronacji 
królowej. W przebraniu mnicha wędruje Twardowski do Krakowa, by uczestniczyć w tej wiel-
kiej uroczystości koronacyjnej. 

— W ż d y na p l a c u n i e będz i e? . . . 

— M i a ł a z t e g o o k n a , o d J o r d a n a z e S t y p -
k o w e g o pa łacu , na u r o c z y s t o ś c i p a -
t r zeć ! . . . — w t r ą c i ł k t o ś z b o k u . 

T w a r d o w s k i o b r ó c i ł s ię ż y w o k u w s k a z a -
n e j k a m i e n i c y . W s z e r o k o o t w a r t y c h m i m o 
z i m n a o k n a c h , u p i ę k s z o n y c h z w i e s z a j ą c y m 
się, c u d n y m j ak k w i e c i s t a ł ąka k o b i e r c e m , 
n i k o g o w i d a ć n i e b y ł o . W n e t w s z a k ż e z a m a -
j a c z y ł y w g ł ę b i p o s t a c i e i T w a r d o w s k i p o -
zna ł B a r b a r ę , w y p ł y w a j ą c ą z p ó ł m r o k u 
w g r o n i e n i e w i a s t z k o r o n ą k r ó l e w s k ą na 
g ł o w i e , w g r o n o s t a j o w y m p łas zc zu , w s u k n i 
z ł o t o l i t e j , z e s z n u r a m i u l u b i o n y c h p e r e ł na 
szy i . U s i a d ł a i u ś m i e c h n ę ł a s ię do o t u l a j ą c e j 
j ą w f u t r o B i a n k i . 

T w a r d o w s k i e m u w y d a ł o się, ż e o s t r ą 
b r z y t w ą c i ę t o g o p o se rcu , t ak s m u t n y b y ł 
t e n u ś m i e c h , t ak d r o b n a s ł odka t w a r z , t a k 
b l a d e usta , t ak g ł ę b o k o z a p a d ł e c u d n e oczy . . . 

— Idą ! . . . Idą! . . . — b u c h n ę ł o w ś r ó d t ł u -
m ó w . Ś r o d k i e m u l i c y j u ż k r o c z y l i k u k r ó -
l e w s k i e m u t r o n o w i p r u s c y ks i ą żę ta , a za n i -
m i c i żba c u d z o z i e m s k i e g o r y c e r s t w a i d w o -
rzan. . . W s z y s t k o p y s z n e , b o g a t e , l śn iące o d 
z ło ta , k a m i e n i , s p i e n i o n e p i ó rami . . . A l e 
w s z y s t k o to p r z e p ł y w a ł o p r z e d w p a t r z o n y m 
w B a r b a r ę T w a r d o w s k i m j a k w i d , j a k 
mg ła . . . 

S T E F A N Ż E R O M S K I I 
D Z I E J E G R Z B C H V T 

XII 
W r ó c i ł p ó ź n y m w i e c z o r e m . 
— A h a , jesteś ! . . . W r ó c i ł e ś j e d n a k ! .— w i -

ta ł g o z n i e t a j o n ą radośc i ą c h o r y . P r z y s i a d ł 
na p o s ł a n i u i n i e spusz c za ł g o r ą c z k o w o p ł o -
n ą c y c h o c z u z m ł o d z i e ń c a , z r z u c a j ą c e g o 
p r z e m a r z ł ą , z a ś n i e ż o n ą o d z i e ż . 

— P e w n i e ś g ł o d n y ? U g o t o w a ł e m c i t r o -
c h ę k a s z y . S t o i t a m na k o m i n i e . 

P r ó b o w a ł w s t a ć , a l e T w a r d o w s k i w s t r z y -
m a ł g o ż y w y m g e s t e m . 

— Z o s t a w , o j c z e ! S a m z n a j d ę . J a k ż e się 
c z u j e s z ? 

— H a ! S t a r o s z c z n i e r a d o s z c z ! •— o d r z e k ł 
n i e s p o d z i a n i e p o po l sku . 

M ó w i l i z a w s z e p o łac in i e , g d y ż s t a r y 
z t r u d e m w y s ł a w i a ł się pKJ polsiku, a l e i n n y -
m i j ę z y k a m i , p r ó c z t y c h d w ó c h , n i g d y r o z -
m a w i a ć n i e chc ia ł . Z w y t r ą c o n y c h c z a s e m 
z d a ń i s ł ó w e k w y m i a r k o w a ł j e d n a k T w a r -
d o w s k i , ż e zna h e b r a j s k i i g r e c k i , ż e u m i e 
p>o w ł o s k u , po n i e m i e c k u , po c z e sku , n a w e t 
m o ż e p o f r a n k o ń s k u . D a r e m n i e a t o l i s i l i ł s ię 
o d g a d n ą ć , j a k i j e s t p r z y r o d z o n y j ę z y k d z i -
w a k a . 

W ł a ś n i e j e d z ą c k a s z ę r o z m y ś l a ł z p e w n ą 
n i e ch ęc i ą o n a d m i e r n e j t a j e m n i c z o ś c i s w e g o 
g o s p o d a r z a , g d y t e n z w y k l e b a r d z o w s t r z e -
m i ę ź l i w y w m o w i e , z a g a d n ą ł g o n i e s p o -
d z i a n i e : 

— C ó ż e ś t a m w i d z i a ł ? C z y s p o t k a ł e ś k o -
g o z e s w o i c h ? 

— S p o t k a ł e m M a ć k a i w i d z i a ł e m z d a l e -
ka teśc ia . B a r d z o z e s t a r z a ł s i ę i z m i z e r n i a ł . 
Budu j ą . . . 

— No . . . a u r o c z y s t o ś ć? 
— S p a n i a ł a . 
J ą ł o p o w i a d a ć s z c z e g ó ł o w o w s z y s t k o , co-

w i d z i a ł : o panach , o s e n a t o r a c h i b i s k u p a c h , 
0 k s i ą ż ę t a c h i r y c e r z a c h , o c e chach , o d r a -
b a n t a c h i h a l a b a r d n i k a c h , o c h o r ą g w i a c h 
1 k o b i e r c a c h , o m u z y c e i b i c iu d z w o n ó w . . . 

P u s t e l n i k z n o w u p r z y s i a d ł na po ś c i e l i 
i s łucha ł , o p a r ł s z y s ię r ę k ą o z i e m i ę . 

— T a k , tak! . . . M o c n y w a s z k r ó l ! A k r ó -
l o w a ? 

T w a r d o w s k i p o d e r w a ł s ię z z y d l a . 

— P r z e b ó g ! O n a u m i e r a . M i s t r z u , k t o k o l -
w i e k j e s t e ś — d e m o n c z y ś w i ę t y , r a t u j ją . . . 
O d d a m ci c a ł e g o s i eb i e z duszą i c i a ł em , a l e 
n i e ch o n a n i e z n i k n i e p r z e d e m n ą . N i e c h ją 
m o g ę n i e k i e d y choć z da la z o b a c z y ć , n i e c h 
u ś m i e c h j e j k o i na c h w i l ę m ó j n i e p o k ó j . . . 
N i e c h w i e m , ż e jest . . . N i e c h c ę nic, n ic w i ę -
ce j ! . . . A g o t ó w j e s t e m na m ę k i p i e k i e l n e ! — 
K l ę k a ł p r z e d s t a r y m i r ę c e d o nóg m u w y -
c i ąga ł . 

T e n o p a d ł na p o s ł a n i e c i ę ż k o d y s z ą c i p o -
w i e k i na p ł o n ą c e o c z y opuśc i ł . 

— M y l i s z się, s ynu , an i ś w i ę t y m , an i d e -
m o n e m n i e j e s t e m . N i e m a ich. C z y ż m y -
ś l isz , i ż B ó g d o s k o n a ł y , łDobroć n a j w y ż s z a 
i M i ł o s i e r d z i e , m ó g ł s t w o r z y ć c z a r t a •—• k a t a 
ludz i? . . . P r z e c i e ż s a m g r z e c h s tać s ię n i e m o -
że b e z d o p u s t u B o g a W s z e c h m o c n e g o , P a n a 
Św ia t a ! . . . T e g o uc zą nas ś w i ę c i o j c o w i e : A u -
g u s t y n , H i e r o n i m , T e r t u l i a n , ś w i ę t y T o m a s z 
z A k w i n u , A l b e r t u s - M a g n u s . . . N i e , s ynu , j e -
ż e l i j e s t B ó g , j a k g o s o b i e w y o b r a ż a m y , t o 
n i e m a an i p i e k ł a , an i g r z e c h u . J e s t ino c i e r -
p i en i e , k t ó r e i d z i e za ż y c i e m j a k c i e ń za 
s ł o ń c e m . Z ł o i d o b r o , są to d w i e s t r o n y t e j 
s a m e j r z e c z y , k t ó r e z n i s z c z y ć m o ż n a t y l k o 
w r a z z n ią s a m ą . K a ż d a z n i ch w s o b i e s a m e j 
n i e s i e k a r ę u d r ę c z e n i a l u b n a g r o d ę radośc i . . . 
K a ż d a j e s t p r z y c z y n ą ł ańcucha w y p a d k ó w , 
s p a d a j ą c y c h c i o s e m b o l e s n y m l u b s ł o d k ą 
p i e s z c z o t ą to na w i n o w a j c ę , t o na b l i s k i c h 
m u ludz i . . . K t o m i ł u j e c z ł o w i e k a , l i t u j e s i ę 
n a d Jego b ó l a m i i t r o s k a m i , t e n n i g d y n i e 
p o p e ł n i g r z e chu . . . g d y ż c z y n p p p e ł n i o n y , z ł y 
c z y d o b r y , n i e u m i e r a , l e c z i d z i e p r z e z w i e k i , 
p r z e z t y s i ą c e p o k o l e ń , aż p>od t r o n Boga . . . 
K t ó ż z e c h c e b y ć o p r a w c ą m i l i o n ó w ? C z y ż 
n i e j e s t n a j w y ż s z ą r o z k o s z ą b y ć m i l i o n ó w 
d o b r o c z y ń c ą ? . . . I w t y m z r o z u m i e n i u j e s t j e -

dzieło. Podnieśmy się ku niemu — i patrzmy mu prosto w oczy z nie-
ustraszoną źrenicą. Stańmy się jego następcami z duciia. 

Już z wolna statek przybi jał do przylądka, na którym stoi Ajaccio. 
Zanim skołataną nawę przymocowano linami do kamiennego bulwaru, 
widać było zgromadzonych tam mieszkańców głębokiej, zapadłej pro-
wincj i . Zeszło się pół miasta patrzeć na przybyszów. Oglądano ze szcze-
gółową bacznością każdą osobę kroczącą przez pomost, a szczególniej 
każde odzienie, niesione przez danego reprezentanta Europy na samotną 
wyspę Korsykę. 

— Oj do licha, Kie lce ! — jęknął Jaśniach. — Ty lko w Kielcach (no — 
może zresztą i w Suwałkach!) da się widzieć takie twarze między 
urzędnikami z powiatu, guberni i pałaty... Kie lce ! Jak mi Bóg miły... 

— A toż to przecie także chyba lud... — zemściła się Ewa, wyswobo-
dzona już z poprzedniego nastroju. — Trzeba, żeby się pan wzbił na w y -
sokość uniesienia. _ . , „ 

Jaśniach zachichotał krótko i dziwnie smutno. Zmierzył Ewę n iewy-
jaśnionym spojrzeniem i wielkimi krokami ruszył ze swym tłumocz-
kiem we drzwi komory celnej. 

K o a i e c t o m u p i e r w s z e g o 

Zwracamy naszym Czytelnikom uwagę, że drukowaną przez 
nas powieść Stefana Żeromskiego „Dzieje Grzechu" można po 
odpowiednim złożeniu wszystkich kolejnych odcinków oprawić 
u introligatora, bądź też domowym sposobem. 

W ten sposób Wasza biblioteka wzbogaci się o jeszcze jedną 
wartościową pozycję — dzieło znakomitego polskiego pisarza 

T o m d r u g i 

w małym hoteliku, już niemal zamiejskim, przy ulicy Cours 
Grandval, mieściły się na trzecim piętrze sąsiadujące ze 
sobą pokoje Jaśniacha i Ewy . Łączył te pokoiki balkon 
z białego marmuru, wychodzący na stronę południową. 

w izbach tych było pełno słońca, pełno zapachu wielkich 
f io łków, świeżej woni macchii, przesycającej korsykańskie 

powietrze — i pomarańcz, których sad rozległy rumienił się w dole. 
Palmy siedziały wszędzie, już to rzędem, już tłumnie, przy naj lżejszym 
powiewie południowego wietrzyka cicho a sucho szeleszcząc. Eukalip-
tusy wybuchały w wyżynę, ponad domy czteropiętrowe. 

W rogu ogrodu przechylało się przez jego wielki mur ciemnoróżowe 
drzewko gorzkiego migdału, nęcąc wzrok, jak dziecko prześliczne, roz-
bawione w promieniach słonecznych. Wszystkie gałęzie miało oblepione 
kwiatem, a liścia jeszcze ani jednego. 

Stało się ono dla oczu Ewy, gdy je po raz pierwszy ujrzała, „gałęzią 
• nazwała. W dobie przybycia, późnym w i w z o i e m 

k n f k i l i ^ • ^ "^^tępnego ranka, wnet po przebudzeniu — ku-
kiiłkę. Te głosy ozwały się w uchu i zostały wysłuchane przez serce 
jako pozdrowienie ze świętej , dalekiej ojczyzny iako słoc oi^ebacze-
nia wszystkich grzechów, które była' popeYn^a'. ' S j nocy "^po p r ^ 
byciu Ewa spała nadzwyczaj twardo, kamiennym snem któ^y (zda-
wało się j e j w chwili ocknienia) trwał przez mgnień" ! powieki. 

gościńcem nadmor.^kim, 

ich koronami obszary kamSnef pustvi^^ ' niezmierzone ponad 
ją (zatrzymywała w dosłownym' - a l L ^ ^ i u ^ ^ ^ i e ^ o ^ r y t z u T ^ r ^ z r ś i i ^ -



•dyn i e n i e b o i p i e k ł o , n a g r o d a i k a r a . . . P o z a 
l u d ź m i i c h n i e m a ! . . . L u d z i e są p a n a m i s w e -
¿ o l o s u , n i e z a ś d e m o n y c z y ś w i ę c i . 

T w a r d o w s k i z p r z e r a ż e n i e m s ł u c h a ł t e j 
s p o w i e d z i , k t ó r e j k a ż d e s ł o w o t c h n ę ł o k a c e r -
s t w e m , i m i m o w o l i o d s u n ą ł s i ę o d c h o r e g o . 
T e n z a u w a ż y ł t o s p o d p r z y m k n i ę t y c h p o -
w i e k ; o t w o r z y ł o c z y i u ś m i e c h n ą ł s i ę : 

— D l a t e g o n i e m ó w i ł e m c i , i ż w i e d z i a ł e m . , 
ż e s i ę p r z e l ę k n i e s z i m o ż e o p u ś c i s z m i ę ! . . . 
N i e o d c h o d ź , c h o ć j e s t e m w y k l ę t y . . . I c i e b i e 
m o ż e t a k z c z a s e m o p u s z c z a ć b ę d ą . . . P o z n a s z , 
c o t o z u p e ł n e s i e r o c t w o , u c i e c z k a t y c h , k t ó -
r y c h u k o c h a ł e ś . . . T o s i ę z r e s z t ą j u ż d ł u g o n i e 
p r z e c i ą g n i e . . . J u ż s t o j ę t u ż p r z e d c z a r n ą , t a -
j e m n i c z ą z a s ł o n ą , p o z a k t ó r ą n i e w i a d o m o , 
c o j e s t , b o s t a m t ą d n i k t n i e w r a c a . . . W i d z i s z 
t e c i e m n e p l a m k i ? . . . 

T u o d c h y l i ł p o k r y c i e i u k a z a ł n a p o s z a r -
p a n y m b o k u s i n e p o d c i e k i . 

— G a g g r a i n a . 
— S p r ó b u j e m y w y p a l i ć ż e l a z e m ! . . . — 

k r z y k n ą ł , z r y w a j ą c s i ę , T w a r d o w s k i . 
— P r ó b u j ! C h c i a ł e m s a m o t o p r o s i ć c i e -

b i e , g d y ż n i e c h c ę s i ę s p r z e c i w i a ć p r a w o m 
ż y c i a , a i s t o t ą j e g o j e s t j e g o p o ż ą d a n i e . A l e 
w ą t p i ę , c z y t y m r a z e m t o p o m o ż e . . . 

I z n o w u u ś m i e c h n ą ł s i ę . T e n u ś m i e c h k r a -
j a ł T w a r d o w s k i e m u s e r c e . 

— N i e u m r z e s z ! . . . D l a c z e g o m a s z 
u m r z e ć ? . . . M o c n y j e s z c z e j e s t e ś . W s z a k n i e -
d a w n o c h o d z i l i ś m y z tobą a ż n a p o d h a l a ! 

— P r ó b u j , s y n u , p r ó b u j ! . . . W a l c z ! S a m 
t a k ż e ż y ć b a r d z o p r a g n ę , a b y u j r z e ć n a w ł a -
s n e o c z y , c z y m z a k o ń c z y s i ę w a l k a o d u s z ę , 
j a k a r o z g o r z a ł a t e r a z n a ś w i e c i e . . . J a b y ł e m 
j e d n y m z j e j s z e r m i e r z y . . . 

T w a r d o w s k i c h c i w i e s ł u c h a ł , l e c z s t a r z e c 
n a g l e u m i l k ł , o d w r ó c i ł s i ę k u ś c i a n i e i s z e p -
n ą ł : 

— P ó ź n i e j ! J e s z c z e n i e c z a s . D a j m i p i ć . 
P r z y p a l a n i e n i e p o m o g ł o . C i e m n a o p u c h -

l i z n a p o w i ę k s z a ł a s i ę i p r z e s u w a ł a n a l e w y 
b o k . T w a r d o w s k i n i e o d s t ę p o w a ł n a c h w i l ę 
s t a r e g o , c z e r p i ą c ż y w n o ś ć z z a p a s ó w p r z y g o -
t o w a n y c h n a z i m ę i w a r z ą c l e k i w e d ł u g 
w s k a z ó w e k c h o r e g o . G o r ą c z k a j e d n a k w c i ą ż 
w z r a s t a ł a , o d d e c h s t a ł s i ę g o r ą c y i s m r o d l i -
w y , z r a n c i e k ł a b r z y d k a , c u c h n ą c a r o p a . 

Dalszg ciąg nastąpi 

Werona 
^tocę 
Swie^ 

^ O O M I N Ę Ł O w e w r z e ś n i u b i e ż ą c e -
g o r o k u o d w a ż n e g o w h i s t o r i i P o l -

s k i w y d a r z e n i a — r o z g r o m i e n i a p r z e z p o l -
s k ą f l o t ę G d a ń s k a i E l b l ą g a d w u k r o t n i e l i c z -
n i e j s z e j a r m a d y k r z y ż a c k i e j n a w o d a c h Z o -
t o k i Ś w i e ż e j n a Z a l e w i e W i ś l a n y m . P r z y c z y -
n i ł o s i ę t o w a l n i e d o z w y c i ę s k i e g o z a k o ń c z e -
n i a w o j n y t z w . t r z y n a s t o l e t n i e j ( 1 4 5 4 — 1 4 6 6 ) 
i o s t a t e c z n e g o z ł a m a n i a P a ń s t w a K r z y ż a c -
k i e g o . 

F l o t a k r z y ż a c k a p r z e s t a ł a c a ł k o w i c i e i s t -
n i e ć , a w i ę c i z a g r a ż a ć b a r k o m w i ś l a n y m , 
k t ó r e o d t ą d d ł u g i m s z e r e g i e m p ł y n ę ł y d o 
G d a ń s k a i E l b l ą g a z p o l s k i m z b o ż e m . 

B i t w a m o r s k a p o d E l b l ą g i e m n a w o d a c h 
Z a t o k i Ś w i e ż e j p r z e s z ł a d o h i s t o r i i i m o r -
s k i c h t r a d y c j i n a r o d u j a k o p i e r w s z y w i ę k s z y 
t r i u m f p o l s k i e j f l o t y m o r s k i e j i p o l s k i e g o 
o r ę ż a , n a z w a n a z o s t a ł a n a w e t G r u n w a l d e m 
n a m o r z u . 

KL Ę S K A K R Z Y Ż A K O W 
P O D G R U N W A L D E M 

w 1410 R O K U oraz na-
stępne niszczące wo jny , 
p r owadzone na t e r y t o -
r ium pod l e g ł ym Z a k o -

nowi , osłabi ły bardzo państwo 
kr zyżack i e w Prusacł i . Pozos ta ło 
ono j ednak nadal g roźne i a g r e -
sywne . Część r yce rs twa i m iesz -
kańcy miast pruskicł i w y s t ę p o -
w a ł y coraz energ iczn ie j p r z e c iw 
k r w a w e j i b e zwzg l ędne j samo-
w o l i Zakonu Kr zy żack i ego . P o -
wsta ły w 1440 roku „ Z w i ą z e k 
P r u s k i " pod j ą ł w a l k ę o p r zy ł ą -
czenie z i em Pomor za znów do 
Rzeczypospo l i t e j . „ Z w i ą z e k " u-
znany przez Zakon za n iebez -
pieczną organ i zac j ę w y w r o t o w ą , 
został w roku 1453 zakazany 
przez protektora K r z y ż a k ó w ce-
sarza F r y d e r y k a I I I . Z w y r o k u 
cesarza 300 cz ł onków te j o rgan i -
zac j i skazano na karę śmierc i . W 
odpowiedz i „ Z w i ą z k o w c y " w y w o -
łali w 1454 roku powstanie , pod-
da jąc cały k r a j pod l eg ł y Zakono -
w i K r z y ż a c k i e m u w Prusach pod 
władzę Kaz im ie r za Jag ie l l ończy -
ka. Po l s ld kró l p r z y j ą ł hołd 
przeds tawic i e l i s tanów w To ru -
niu i E lb lągu i zakończy ł f o r m a l -
nie dz ie ło z j ednoczen ia z i em 
pruskich i Pomorza z Po lską. Z a -
począ tkowa ło to d ługot rwa łą 
trzynasto letnią w o j n ę Po lsk i z 
Zakonem K r z y ż a c k i m . 

P o c z ą t k o w o powstańcy pruscy 
i pomorscy sprzymierzen i z P o l -
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P r o s z Ę O wysłanie mi 
liezpłatnej dokumentacji 
I t n l ę 1 n a z w i s k o 

ską opanowa l i w iększość z a m -
k ó w i miast państwa K r z y ż a c k i e -
go. K l ę ska P o l a k ó w pod Cho jn i -
cami (18.IV.1454) i pows tańców 
pod Ma lbo rk i em zmieni ła s y -
tuac ję na korzyść Zakonu. Z ko -
le i nastąpił znów zwro t i Po l a cy 
za j ę l i Ma lbork , T c z e w i I ł awę . 
W 1457 roku kró l Po l sk i w j e c h a ł 
t r iumfa ln i e do stol icy państwa 
krzyżack iego . W a r o w n i a ta j ed -
nak w t y m samym roku została 
utracona i odzyskana przez P o l a -
k ó w dopiero w roku 1460. P o 
szeregu drobnych z w y c i ę s t w 
K r z y ż a k ó w oraz wa lczących po 
ich stronie oddz ia łów zac iężnych 
pod wodzą Bernarda Szumbor -
skiego, z pochodzenia Czecha, 
polskie oddz ia ły zac iężne pod 
wodzą w o j e w o d y sandomiersk ie -
go P io t ra Dunina odniosły z w y -
c ięstwo nad K r z y ż a k a m i pod 
Sw ięc inem koło Jeziora Ża rno -
w i eck i ego (17.IX.1462). 

R Ö W N O C Z E S N I E Z 
W A L K A M I N A L Ą -
D Z I E t rwa ła w o j n a na 
morzu. Gdańsk, E lb ląg i 
B ran i ewo w y s t a w i ł y 
f l o t y kapersk ie *) pod -

por ządkowane rozkazom kró la 
polskiego. W i e l k i Mis t r z Zakonu 
L u d w i k v on Erl ichshausen r ó w -
nież w y s t a w i ł do w a l k i doboro -
wą f lo tę . P i e r w s z e potyczk i — to 
zwyc i ę s twa gdańskich kaprów. W 
1460 roku Szymon L u b e l l o w opa-
nowa ł ko lo Bornho lmu t rzy statki 
krzyżackie , dalsze t rzy zostały 
za j ę t e r ówn i e ż przez kaprów 
gdańskich u w y b r z e ż y Bał tyku. 

W roku 1463 działania w o j e n -
ne skupiały się dokoła zamku 
G n i e w nad Wis łą ob l eganego 
przez wo j ska polskie. W i e l k i 
mistrz Zakonu K r z y ża ck i e go zde-
cydowa ł p r z y j ś ć z pomocą t w i e r -
dzy k ie ru jąc wo j ska l ądowe i 
f l o t ę na Gn i ew . Statki k r zyżac -
kie napotkawszy jednak pod 
K i e ż m a r k i e m ki lka łodzi, k t ó r y -
mi Po lacy zatarasowal i prze jśc ie 
na Wiś le , z awróc i ł y na Z a l e w 
Wiś lany. W ślad za f l o tą k r z y -
żacką podąży ły statki kapersk ie 
z Gdańska. K a p r o w i e gdańscy 
po łączy l i się z e lb lądzk imi i b ra -
n iewskimi . S i ły morsk ie wa l c zą -
ce po stronie po lsk ie j wynos i ł y 
25 jednostek. Dowodz i l i n imi 
Mateusz Co lmner i kaper W i n -
centy Stol le. K r z y ż a c y dyspono-
wa l i 44 okrętami . Zarzuc i ły one 
ko tw i ce n ieda leko Elb ląga. M i m o 
przewag i p rzec iwn ika f l o ta po l -
ska p r zy j ę ł a w a l k ę i pod osłoną 
nocy z 14 na 15 września 1463 

K 

roku okrąży ła n ieprzy jac ie la , a 
rano ruszyła z impe t em do ataku. 

Huk wys t r za ł ów dział i m o ź -
dz ierzy z lał się z po tężnym ,,hur-
r a " polskich ta r c zown ików . P o d 
osłoną dymu p rochowego okrę ty 
polskie zb l i ży ły się do jednostek 
krzyżack ich zarzuca jąc haki. 
P r zez rzucone pomosty runęl i na 
przerażonych K r z y ż a k ó w ta r -
czownicy . Zazg r zy ta ł y miecze , 
rozpoczęła się k r w a w a w a l k a 
wręcz . K r z y ż a c y nie by l i w sta-
nie stawić oporu atalcującym z 
fur ią Po lakom. K i e d y na ki lku 
okrętach krzyżack ich w y b u c h ł y 
pożary , w szeregach K r z y ż a k ó w 
wybuch ła panika. Z pola wa lk i 
zdołał umknąć j edyn i e okręt, na 
k tórego pokładz ie zna jdowa ł się 
sam W i e l k i Mistrz . Pozosta łe 
poszły na dno altK) zostały opa-
nowane przez P o l a k ó w . 

Ł Ę S K A F L O T Y K R Z Y -
Ż A C K I E J N A Z A L E -
W I E W I Ś L A N Y M zde-
cydowa ła w p o w a ż n y m 
stopniu o dalszych lo-
sach w o j n y t rzynasto-

le tn ie j . W ki lka mies ięcy późn ie j 
P i o t r Dunin zdoby ł Gn iew, a 
Bernard Szumborsk i poddał się 
Po lakom. Po l sk i emu k ró l ow i 
poddał się r ówn ie ż biskup w a r -
miński w ra z z ca łym tery tor ium, 
a wkró t c e Puck . W 1465 r. po 
za jęc iu N o w e g o i innych z a m k ó w 
krzyżackich, a wreszc i e w 1466 
roku Cho jn ic — K r z y ż a c y popro -
sili o zawarc i e poko ju . Został on 
z awar t y 16 paźdz iernika 1466 ro -
ku w Toruniu. Po lska odzyskała 
P o m o r z e wraz z Gdańsk iem i 
Z i emią Chełmińską. D o Po lsk i 
wc i e l ono znaczną część t e r y to -
r i ó w pruskich (m.in. Ma lbork , 
E lb ląg i b iskupstwo warmińsk ie ) , 
z k tórych u tworzono t zw. P rusy 
K ró l ewsk i e . Wschodnia część 
Pańs twa K r z y ża ck i e go ze stolicą 
w K r ó l e w c u została l ennem P o l -
ski. Wkró t c e po zawarc iu t rakta-
tu Elb ląg i Gdańsk w i ta ł y o w a -
cy jn i e p r z yby ł e go króla K a z i m i e -
rza Jag ie l lończyka, k tó ry w do-
w ó d uznania za wierność dla o j -
czyzny i pomoc w latach w o j n y 
nadał miastom a g ł ówn i e Gdań-
skowi sporo p r z y w i l e j ó w , p o z w o -
l i ł m.in. używać w herb ie Gdań -
ska korony jag i e l l ońsk ie j i f i g u -
ru j e ona w nim do dnia dz i s i e j -
szego. 

• ) K a p r o w i e , c z y l i u l e g a l l z o w a n i 
k r ó l e w s k i m p a t e n t e m z w y k l i k o r s a -
r z e , ś t a n o w i l i o r g a n i z a c j ę p o p u l a r n ą 
w c a ł e j ó w c z e s n e j E u r o p i e . B y ł o b o -
w i e m r z e c z ą b a r d z i e j p r o s t ą z w e r b o -
w a ć na s w ą s ł u ż b ę d o ś w i a d c z o n y c ł i 
ż e g l a r z y n i ż s z k o l i ć r e g u l a r n e o d -
d z i a ł y d o s ł u ż b y na m o r z u . 



List z Zakopanego 

POLSKIE MARTY DLA FRANCJI? 
P o z y c j a F ranc j i w narc iar -

s tw ie a lpe j sk im jest znana i 
ugruntowana od lat. N a z w i -
ska EJmile A l la i s , James Cou-
tet, I>uvi l lard, Char les Bo-
zon i Bonl ieu w i e l ok ro tn i e 
by ł y na ustach mi łośn ików 
narc iarstwa. Meda l e o l imp i j -
skie i m is t r zowsk i e ty tu ły 
w ę d r o w a ł y n ieraz do k ra ju 
nad Sekwaną i Loarą . N i c 
w i ę c dz iwnego , że p rodukc ja 
nart w e F ranc j i osiągnęła 
szczyty św i a t owe j techniki . 
„Ross igno l " , „Dynami e " , „ A l -
lais 60" są na świec ie r ówn i e 
s ławne, jak ci, k tó r zy na tych 
deskach zdobywa l i św ia towe 
suikcesy. 

I naraz — wiadomość , która 
pozorn ie dz iw i — zakopiań-
ska W y t w ó r n i a N a r t p r z y go -

Zakoplańska Wytwórn ia Nart 
zgromadziła u siebie na j lep -
szycłi fachowców z tej lizie-
dziny. Przed - magazynem de-
monstrują najnowsze typy 
nart „Comet" z eksportu dla 
Kanady Kierownik Technicz-
ny Wytwórn i inż. Tadeusz 
Bryś, w pierwszych latach po 
wojnie jeden z czołowych za-
wodników polskich, a obecnie 
przewodniczący Komisj i Z j a z -
dowej Polskiego Związku 
Narciarskiego, oraz szef pro-
dukcji — Bielatowicz (z pra -
we j ) były mistrz Polski w 
zjazdach w 1937 i 1938 roku 

t owu j e dużą par t i ę nart na 
eksport do F ranc j i ( ! ) 

N a s z y m r o zmówcą jest inż. 
mgr Tadeusz Bryś, K i e r o w n i k 
Techn iczny W y t w ó r n i N a r t w 
Zakopanem. 

— C z y to p rawda? T rudno 
nam w to u w i e r z y ć ! 

— Wysłaliśmy już do Pa-
ryża nasze narty na próbę. 
Sądzę, że umowa zostanie 
wkrótce podpisana, chodzi o 
dużą partię nart. 

— Czemu t o na l e ży p r z y -
pisać? 

— Producenci francuscy, 
wytwarzający doskonały 
sprzęt, przerzucili się ostat-
nio na narty metalowe — 
chyba decydują tu wzglądy 
kasowe — bardziej zawodni-
cze i droższe. Tymczasem na 
rynku daje się odczuwać duży 
brak nart drewnianych, w 
dobrym gatunku, ale tańszych 
i przeznaczonych dla odbior-
cy masowego. Stąd nasze pro-
pozycje eksportu przyjęto 
przychylnie we Francji. 

— K t o jeszcze z zagran icz -
nych kont rahentów zamaw ia 
narty w Zakopanem? 

— Kilkanaście krajów, ale 
raczej na mniejsze partie, zaś 
dużych importerów mamy 
trzech, są to: Rumunia, ZSRR 
i Kanada. Ta ostatnia zamó-
wiła ponad 2000 par nart 
drewnianych i próbną serię 
naszych metałików. 

D o w i a d u j e m y się, że W y -
twórn ia Na r t w ub ieg ł ym ro -
ku wypuśc i ła na r ynek prób-
ną serię 100 par nar t me ta l o -
wych , k tóre zdały egzamin. 
Obecnie budu je s ię nową halę 
spec ja ln ie do produkc j i nart 
meftalowych, wyipotsażoną w 
na jnowsze maszyny . N a nad-
chodzący sezon z i m o w y W y -
twórn ia p r z y g o t o w u j e 400 par 
tych nart. P ó źn i e j c y f r y pro-
dukc j i sięgną tys ięcy. 

Obecnie t r w a j ą w 
ni p róby z n o w ą ser ią na r t -
- k l e j onk i d r zewa z w ł ó k n e m 
sztucznym, zwanych „ F i e b e r -
glass". Jeszcze w t y m sezonie 
z imowj rm 150 par takich nar t 
zostanie przekazanych do 
prób. 

Zakop iańska W y t w ó r n i a 
Na r t r o z w i j a się z roku na 
rok. S w ą działalność rozpo -
częła k i lka lat t emu w p r y -
m i t y w n y c h zabudowaniach 
dawnego warsztatu, k tó ry 
w y t w a r z a ł 600 par rocznie. 
W przec iągu k i lku lat „ W N — 
Z a k o p a n e " zyskała dobrą 
m a r k ę u odb io rców k r a j o -
w y c h , k t ó r e j w y r a z e m była 
I nagroda na X Jubi leuszo-
w y c h Ta r gach K r a j o w y c h 
przyznana zakopiańskim nar -
tom. W y r a z e m uznania ze 
s trony odb io rców zagranicz -
nych są c iąg le nowe , w i ększe 
zamówien ia , przeras ta jące 
nieraz możil iwości ich zrea l i -
zowania . 

Po l sk i e skokówk i z Z a k o -
panego są uż jrwane chętnie 
przez w y c z y n o w c ó w w i e lu 
k r a j ó w . B i e g ó w k i w z o r o w a n e 
ną f ińsk ich nartach „ K a r h u " 
n i ew ie l e ustępują w z o r o m , 
bezsprzecznie n a j l e p s z y m w 
świecie . O wzrośc i e produkc j i 
p r zy j ednoczesnym podnosze-
niu jakośc i nart świadczą c y -
f r y . 1961 r. — 12.000 par, 
1962 — 18.000, 1963 — 25.000 

— Jakie są dalsze perspek-
t y w y W a s z e j W y t w ó r n i ? 

— W 1966 r. wybudujemy 
nowoczesny zakład o 15 km 
od Zakopanego — w Szafla-
rach, którego roczna zdolność 
produkcyjna przekroczy 100 
tys. par nart. 

Ten fragment hall produkcji nart wyg ląda bardzo skromnie, ale 
tutaj właśnie sterty desek równiutkich, bez sęków 1 spaczeń 
pod wprawnymi rękami zakopiańskich mistrzów nabierają op ły -
wowych kształtów ! smukłych linii, aby na nogach zawod -
ników 1 turystów zachwycać elastycznością i sprężystością 

R O D A C Y 
na s ze rok im ś w i e c i e 

• N O W E C Z A S O P I S M O 
AB IS -TNSKIE „ J O U R N A L 
OF E T H I O P I A N S T U D I E S " 
opiera się w p o w a ż n y m s top-
niu na wspó łp racown ikach 
polskich. Są n imi specja l iśc i z 
różnych dz iedz in zatrudnieni 
przez wy ż s z e uczelnie. W 

Pomyśl o tym już dzisiaf! 

ŻYCZENIA ŚWI4TEGZN0-NOWOROCZNE 
DLA KREWNYCH i PRZYJACIÓŁ w POLSCE 

Jedną z najbardzie j atrakcyjnych form uprzyjemnienia 
Swiąt 1 Nowego Roku krewnym 1 przyjaciołom zamieszka-
łym w Polsce — jest przekazanie im życzeń na falach Po l -
skiego Radia. 

Podobn i e j ak w latach ubieg łych Po l sk i e Rad i o War s zawa 
p r z eka z ywać będz ie życzenia św ią teczno-noworoczne w spec-
ja lnych koncertach d la słuchaczy. 

Teksty życzeń wraz z dokładnie i czytelnie wypisanymi 
adresami osób, dla których są przeznaczone, na leży k i e ro -
wać D O D N I A 15 L I S T O P A D A br. pod adresem: 

Polskie Radio, Audyc je dla Po laków za granicą. 
Warszawa, A l . Niepodległości 77/85. 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, rue Drouot - PARIS IX 

Polecamy 
DLA MIŁOŚHIKÓW POLSKIEJ MUZYKI LUDOWEJ 
p i ę k n e m e l o d i e l u d o w e lu w y k o n a n i u J. K o ł a c z k o u j s k i e g o 
n a g r a n e n a t r z e c h p ł y t a c h pt. „ O D T A T R D O R A Ł T Y K U " 

Podhale 

Krakowskie 

Kieleckie 

Śląsk 

Lubelskie 

Sandomierskie 

Ł 0026 
E j idz ie se Janicek, Saba łowa Dzi-: 
ka. Góra l e śp i ewa ją , Z orawskich 
zameczków. 
K r a k o w i a k , Oczep inowa, Po lsk i , Do -
branoc, Wese lna . 
H e j tam, H e j ! Pasterska, Jesiotr, 
W ogrodzie. 
Com ja się tam nachodził . Zachodz i 
słoneczko. La ta m o j e lata. Bez w o -
da, koniku. 

L 0027 
Oj , chmie lu ! O j , chmielu! . Szczęś l i -
w a nam dziś sobóteńka, Z t amte j 
strony z ie lonego ga ju . 
Obertas, Wese lna, Okrężne, Z t am-
te j strony jez ioreczka. 

Cena jednej płyty 
Cena trzech płyt 

Mazowsze 

Kurpie 

By ła dz i ewczyna . Oberek , Na polu 
w ierzba . Wese lna , Wese lna ta-
neczna. 
Pogna ła dz i ewczyna . Św iec i m i e -
siunc. L e ć głosie po rosie. S k o w r o -
nek śpiwo. 

Ł 0028 

Pomorze Czemu t y Andz iu , Szewiec , Po lek , 
T a m na sali. 

W a r m i a i M a z u r y M o j a Mamo , gody idą, Marc in n ie -
daleko, K ę d y t y Jaśku, Nasza Matka 
Ka ta r zyna . 

K u j a w y Chodzony, Skoczek, Jedzie Jasio od 
Torunia , Obertas. 

Od Ostrowia W i w a t , Wyda ł aś mn ie Matula . 
Od Krzesewa P r zodek , Odkąd jedz iesz Jasiu. 

18,00 F 
45,00 F 

Do cen powyższych doliczamy koszty przesyłki. 
Do przesyłek wartości ponad 50 franków, kosztów przesyłek nie doliczamy. LA BOUTIQUE POLONAISE 

25. rue Drouot - PARIS IX 

p i e r w s z y m numerze czaso-
pisma zna jdu j e się r o z p r a w a 
Stanis ława Cho jnack i ego o 
p rob l emie leśnic twa w Et iop i i 
oraz G. K r z e c zu row i c za o 
p r a w i e z w y c z a j o w y m i us ta -
wach szkolnych Et iopi i . 

• Z A R Z Ą D G Ł Ó W N A 
Z W I Ą Z K U P O L E K W A M E -
R Y C E p r owadz i obecn ie 
wśród swoich cz łonkiń z b i ó r -
kę funduszy na w y p o s a ż e n i e 
w pomoce n a u k o w e szko ły 
p o d s t a w o w e j im. Tadeusza 
Kośc iuszk i w m i e j s cowośc i 
Ja ł ówka w w o j . b ia łos tock im. 

Szkoła o t r zyma w y p o s a ż e -
nie dla p racown i : a s t r ono -
nnicznej, b io log iczne j , c h e -
miczne j , f i z y c z n e j i g e o g r a -
f i c zne j . 

A P O L S K A M A C I E R Z 
S Z K O L N A W A R G E N T Y N I E 
wystąp i ła z i n i c j a t y w ą z o r g a -
n izowania kursów ko respon-
dency jnych nauki j ę z yka p o l -
skiego. K u r s y p rowadzone b ę -
dą na poz i omie szkoły p o w -
szechnej i obe jmą m łodz i e ż 
pochodzenia po lsk iego, u c z ę -
szczającą do szkół a r g e n t y ń -
skich. 

A D L A N A J M Ł O D S Z Y C H 
D Z I E C I P O L S K I C H W L O N -
D Y N I E c zynny jest j ednooso -
b o w y teat r ar tystk i d r a m a -
tyczne j Barbary Łub i eńsk i e j . 
Na dwugodz inny p r o g r a m 
składają się po lsk ie p iosenk i 
l udowe oraz w i e rs ze i b a j k i 
dla dzieci Juliana T u w i m a i 
Jana Br zechwy . Z p r o g r a -
m e m t y m artystka w y s t ę p o -
wa ła k i lkakrotn ie w L o n d y -
nie i innych mnie j s zych s k u -
piskach Po lon i i ang ie lsk ie j . 

A W Z W I Ą Z K U Z U R O -
C Z Y S T O Ś C I A M I 100-LECIA 
W O J N Y D O M O W E J w A m e -
r yce rząd Stanów Z j e d n o c z o -
nych pos tanowi ł w y s t a w i ć na 
w i d o k publ iczny obraz — p a -
noramę, na j s ł ynn ie j s ze j z t e -
go okresu b i twy pod Ge t t y s -
burg iem. Obraz ten n a m a l o -
w a n y w 1883 r. przez F rancu -
za P a w ł a Ph i l i ppo t reaux z o -
stał p r z ew i e z i ony w 1913 r. do 
Bostonu ce lem przechowania . 
K i e d y obraz ten został p r z y -
padkowo odnalez iony w j e d -
nym z garaży , okazało się, że 
jest on zniszczony od w i l g o -
ci. W ó w c z a s to całą pracę r e -
s tauracy jną pow i e r zono na-
szemu rodakowi , W o j c i e c h o w i 
N i t k i ew i c zow i . Dobrawszy so-
bie do pomocy zespół 40 a r -
t ys tów amerykańskich , N i t -
k i ew i c z pod ją ł się t rudnego-
zadania. Obraz -panorama z o -
stał juź odnow iony i z n a j d u j e 
się w spec ja ln ie w y b u o w a -
nym dla n iego dużym b u i y n -
ku ,,Visitors C e n t e r " w pa r -
ku n a r o d o w y m w Ge t t y s -
burgu. 

W o j c i e c h N i t k i ew i c z u ro -
dził się w Ho l y oke w U S A 
j ako syn polskich em ig ran -
tów. 



POLACY IVA FESTIWALU w ROUE\i 
ODNIEŚLI ZASŁUŻONY SUKCES 

Około 30 zespołów studenc-
kicłi z k ra jów całego świata, 
w tym z Francji, Polski, U S A , 
Angli i , Jugosławii, ZSRR, 
Kuby, k ra jów azjatyckich i 
afrykańskich uczestniczyło we 
wrześniu br. w jedenastym z 
kolei Międzynarodowym Fe-
stiwalu Kultury Narodowego 
Związku Studentów Francj i 
( U N F F ) zorganizowanym w 
Rouen. 

Wśród mieszkańców Rouen, 
k tó r zy w y k a z a l i duże za in te -
resowan ie Fes t iwa l em, zna-
laz ła się r ówn i e ż młodz ież p o -
lon i jna , która szczególnie en-
tuz jas tyczn ie p r z y j m o w a ł a 
w y s t ę p y swoich wspó ł roda -
k ó w . Zespo ły zaprezentowa ły 
p r zede wszys tk im ba le ty i 
chóry f o lk lo rys tyczne , sztuki 
teatra lne, k tóre odzw ie r c i e -
d la ły za interesowania kul tu-
ra lne i in te lektua lne młodz i e -
ż y akademick i e j każdego k ra -
ju. Szczególnym uznaniem 
cieszyły się przedstawienia 
Francuzów, k tó r zy zaprezen-
t owa l i „ Ł y s ą śp i ewaczkę " I o -
nesco oraz ,,Les espr i ts " P i e r -
r e L a r i v e y a w adaptac j i Ca -
musa. 

Występy Warszawskiego 
Kabaretu Studeckiego „ H Y -
B R Y D Y " oraz zespołu jazzo-
wego Politechniki G l iw ic -
kiej, reprezentujących Polskę, 
wzbudzi ły nie tylko uznanie 
i zainteresowanie publiczno-

E L L E 
et 

L U l 
D O U A I 

( n a wprost d w o r c a ) 
Tél . 8 8 - 6 0 - 0 4 

Zawiadamiamy Szanow-
nych Klientów, że posia-
damy na składzie boga-
ty wybór odzieży męskiej, 

damskiej i dziecięcej 

N A J N O W S Z E 
LE ! 

M O D E -

• N A J M O D N I E J S Z E K O -
L O R Y ! 

A C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
50/„ Z N I Ż K I D L A L I C Z -
N Y C H R O D Z I N I P E N -
S J O N O W A N Y C H 

ści, która m a j ą c t łumaczenia 
sa tyrycznych t eks tów mog ła 
pe łn ie j odbierać p rog ram — 
ale także wywoła ły żywe dy-
skusje. 

Podkreś lano w nich prze -
ważn i e zaangażowan ie w ak -
tualne sp rawy po l i tyczne, spo-
łeczne i obycza j owe , m ó w i o -
no, że b y ł to j e d y n y w y -
s t ę p , k t ó r y m i a ł c h a -
r a k t e r t w ó r c z y , a nie 
od twórczy . 

„ P a r i s - N o r m a n d i e " zamie -
ścił obszerne sprawozdanie z 
Fes t iwa lu w Rouen, w k tó -
r y m podkreślono ostrość sa-
tyry zawartą w programie 
polskim, kpinę ze snobizmu, 
„amerykańskiego stylu życia" 
i mechanizacji psychicznej, 
którą grozi współczesna cy-
wilizacja. Z w r ó c o n o także 
uwagę na część p rog ramu 
zw iązaną t ematyczn ie z okru-
c i eńs twem w o j n y i w a l k ą na-
r o d ó w o pokó j na świec ie . 

Po lsk i zespół r o z r y w k o w y 
by ł uroczyśc ie p r z y j m o w a n y 
w Llllebonne i Havre, gdz i e 
także zaprezentowa ł s w ó j 
p rog ram skeczowy , pantomi -
miczny, sa ty ryczny i taneczny 
(n iektóre f r a g m e n t y p r o g r a -
mu i lustrują zd jęc ia w y k o n a -
ne przez naszego f o t o r epo r t e -
ra W ł a d y s ł a w a S ławnego ) . 

Fes t iwa l zakończy ł się w i e l -
k i m ba l em w Rouen, w k t ó -
r y m uczestniczyło p r a w i e 1000 
osób. P r z ed w y j a z d e m do 
K r a j u Zespół „ H y b r y d y " dał 
koncert w salonach A m b a s a -
dy P o l s M e j w Paryżu . 

Èluh Polki 
„Królowej„ Auby 

Niedawno odbył się śłub p. 
Krystyny WĘCRZYCKIEJ, 
19-letniej Krółowej Piękności 
w Auby, z panem Victorem 
Butruiłłe. 

Młodej Parze składamy naj-
serdeczniejsze życzenia szczę-
ścia i pomyślności na nowej 
drodze życia. 

X t y c i a mnych kolow« 
MAŁŻE l^STWO 
R A T O W N I K Ó W 

Pan Jean-Ciaude Szczepa-
niak jest cz łonkiem sekc j i ra -
t o w n i k ó w w Somain a p. El i -
se Carpentier — w P e c ą u e n -
court. Ostatnio odby ł s ię ich 
ślub, na k tó ry obie sekc je 
w y d e l e g o w a ł y swoich spec j a l -
nych przedstawic ie l i . Młode j 
parze — 100 lat! 

ZŁOTE G O D Y 
W M A R L E S - L E S - M I N E S 

50-lecie pożyc ia ma ł żeń-
sk iego obchodzą w t y m roku 
pańs two Stefan i Mar ia (z 
domu Walczak) Ga jewscy z 

Mar l es - l e s -Mines . P a n Ga -
j ewsk i p racowa ł do 1922 roku 
w kopalniach west fa lsk ich , a 
późn ie j — aż do roku 1946, 
k i edy to przeszedł na rentę — 
w kopalniach f rancuskich. 

Dosto jn i Jubilaci o t r zymal i 
l iczne życzenia od k r ewnych , 
p rzy jac ió ł . Do gratu lac j i i ż y -
czeń przy łącza się „Tygod-
nik" z serdecznym staropol-
skim „Sto lat". 

K O N K U R S ELEGANCJ I 
N A B A L U 

Z okaz j i zakończenia 
„ V i e u x M a r c h é " w B r u a y - e n -
-A r t o i s odby ł się w i e l k i bal z 

O S I Ń S K I 
TAPICER 

- DEKORATOR 
149, r M iNiM Gyisde 

ROUBAiK {Uli) 

Urządzanie wnętrz mieszkalnych 
według różnych stylów 

M E B L E — K U C H N I E FOBMICA — 
S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 

COSY — T A P C Z A N Y -r- FOTELE 
Odnawianie — reperacje — przeróbki 

O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 
Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 

F i r m a n d z i e l a d t a g o i e r m i n o w y e h k r e d y t ó w 

a t rakc jami w m i e j s c o w e j Sa l -
le des Fêtes. Jedną z nich 
by ł konkurs e l eganc j i tańczą-
cych par. Za najpiękniejszą 
parę uznano pp. Davrainche-
-Plouchart, natomiast drug ie 
m ie j sce uzyskała para: Jac-
ques Guilbert z Bruay i Regi -
na Otwiaska z Houdain. 

JUBILEUSZ 
B R A C T W A 
K U R K O W E G O 

Bractwo Kurkowe z Ca -
ionne Ricouart obchodzi 35 
rocznicę istnienia. W ra -
mach uroczystości p r z e w i -
dz iano w i e l k i konkurs s t rze-
lecki , w k t ó r y m biorą udział 
s towarzyszenia należące do 
Federac j i . N a g r o d a m i są dwa 
puchary : j eden z nich u fun -
dowa ł dz iennik „ L a V o i x du 
N o r d " , drug i zaś — zarząd 
miasta Calonne Ricouart . 

N A J L E P S Z Y 
„ B O U L I S T A " W B R U A Y 

W i e l k i m zwyc ięzcą „bou l i -
s t ó w " w B ruay - en -A r t o i s zo -
stał ostatnio p. Antoni K w a ś -
nik, uzyskując 32 punkty . 
W a r t o dodać, że w r o z g r y w -
kach wz i ę ł o udział w i ę c e j niż 
100 m i e j s cowych dobrych 
„bou l i s tów" . Gratulujemy! 

Z ż a ł o b o e j k a r t y 
20 września zmarła w 

wieku 55 lat Marianna 
Wykowska, z domu Jaskot, 
zamieszkała w St. Imienne 
przy Place Yittone 3. 

Zmarła cieszyła się wie l -
ką sympatią 1 szacunkiem. 
Rodzinie Zmar łe j składa-
my wyrazy współczucia. 



Tradycyjna sportowa impreza 

B Ï Ê G F n â r ô d o w e 
w k t ó r y c h s t a r t u j e 3 0 0 . 0 0 0 P o l a k ó w 

Ar t y s t a - g ra f i k , k tó ry p r o -
j e k t owa ł w t y m roku sporto-
w y p lakat r ek l amu jący t ra -
d y c y j n e Bieg i Na rodowe , 
umieści ł na n im s y l w e t k ę K a -
z imierza Z imnego . T e n do -
skonały d ługodystansowiec 
jak w i e lu innycłi rozpoczął 
swą kar i e rę od startu w B i e -
gach Na rodowych . 
. B i eg i N a r o d o w e m a j ą w 

K r a j u długą i p iękną t r ady -
cję . Śmia ło można powiedz ieć , 
że jest t o p i e rwszy w i e lk i 
egzamin młodych u ta l en towa-
nych b iegaczy z ca łe j Po lsk i . 
P r z ed 35 laty od nich rozpo-
czął swą w i e lką kar ie rę Ja-
nusz Kusociński , późn ie jszy 
z łoty medal ista b iegu na 10 
k i l ome t r ów o l imp iady w Los 
Ange l es w 1932 r. T a k i m star-
tem zapoczą tkował swe suk-
cesy Józef No j i , o l i m p i j c z y k i 
groźny p r zec iwn ik Kusoc iń -
skiego. W jedn jmi z B i e g ó w 
N a r o d o w y c h w r a z z „ K u s y m " 
i N o j i m w a l c z y ł w czo łówce 
s łynny bokser, mis t rz Euro -
py — Anton i Ko l c zyńsk i . 

P r z ed w o j n ą w Biegu N a -
r o d o w y m s tar towało j edno -
cześnie ki lkuset b iegaczy . 
Kllkukilometrcrwa trasa prze-
ważnie wytyczona bywała na 
torze w y ś c i g ó w konnych. Gdy 
ruszało z e startu 600 b i ega -
czy z ca łe j Po l sk i — w y g l ą d a -
ło t o imponująco . W Biegu 
N a r o d o w y m móg ł s tar tować 
każdy, kto t y l ko czuł się na 
siłach przeb iec te k i lka k i l o -
m e t r ó w w tak l i c zne j grupie . 

P o w o j n i e B ieg i N a r o d o w e 
stały się już n a p r a w d ę maso-
wą imprezą . E l im inac j e na 

Sezon zimoiu^ 
j u ż o t w a r t y 

N a 9 sztucznych lodowiskach 
w Polsce został już otwarty 
sezon zimowy. Łyżwiarze roz-
poczęli treningi. Kadra hoke-
jowa rozegrała pierwsze mię-
dzynarodowe mecze na tafli 
krytego lodowiska Pałacu 
Sportowego w Łodzi. N a w a r -
szawskim lodowisku, zwanym 
w skrócie „Torwar " w specjal-
nych szkółkach jazdy f iguro-
w e j zaczęło naukę 200 dzieci 

na jn i ż s zym szczeblu gromady , 
gminy , pow ia tu rozpoczyna ją 
się od w iosny : startuje m ło -
dzież, chłopcy i dz iewczęta , 
podz ie len i na grupy w za leż -
ności od wieku . B i ega j ą oni 
na krótk ich dystansach 600 i 
1000 m, jun iorzy zaś na d y -
stansach 3—4 k i l ome t rowych . 

P r z y n ies łychane j popu la r -
ności w Po lsce t r adycy jny ch 
B i e g ó w N a r o d o w y c h i lość 
b iorących udział w e l im ina -
c jach jest ogromna. W roku 
ub i eg ł ym s tar towało ponad 
300.000 młodz i e ż y ! Z tak 
w i e l k i e j i lości m łodych en-
tuz jas tów l ekkoat l e tyk i w y -
wodzą się słynni na cały 
świa t polscy d ługodys tansow-
cy j ak : rekordz iśc i — A l o j -
zy Gra j , Jerzy Chromik , 
Zdz is ław K r z y s z k o w i a k , Sta-
n is ław Ożóg, K a z i m i e r z Z i m -
ny, Lech Boguszewicz , Jerzy 
Mathias czy odkry t y przed 
d w o m a la ty w Biegu N a r o d o -
w y m , a teraz już reprezentant 
E d w a r d Szk larczyk . 

Do f i n a ł ó w dopuszczeni są 
t r z e j na j leps i reprezentanc i 
poszczegó lnych 17 w o j e -
w ó d z t w . Tak w i ę c bieg f i n a -
łowy jest egzanninem n a j l e p -
szych, na jba rdz i e j . uta lento-
wanych , szczegó ln ie młodz i e ż 
z p r ow inc j i ma tu szanse w y -
kazania swych umie ję tnośc i . 
F ina ł y obse rwu j e zawsze w i e -
lu na j l epszych t r ene rów , k tó -
r z y od razu w y ł a w i a j ą t a l en -
ty . Do B i e g ó w N a r o d o w y c h 
w i e l ką w a g ę prz j rw iązu ją n a j -
w y ż s z e po lsk ie w ładze spor to -
w e . R e d a k c j e i k l u b y f u n d u j ą 
dla z w y c i ę z c ó w nagrody . 

W tych b iegach biorą udział 
szczególnie chętnie po lscy 
narciarze. P r z ed w o j n ą z w y -
cięzcą by ł s ł ynny narc iarz 
Nowack i , k tó ry po sukcesie 
w B iegu N a r o d o w y m znalaz ł 
m ie j sce w lekkoat l e tyczne j 

r eprezentac j i Po lski . W roku 
ub ieg ł ym trzec ie mie j sce w 
grup ie sen iorów za ją ł narciarz 
z Zakopanego Rysula . 

Oto zwyc i ę z cy Biegu N a r o -
d o w e g o w 1962 r.: 

6Ó0 m juniork i — Hurna 
(Poznań) ; 1000 m seniorki — 
Szyszka (Kosza l in ) ; 1000 m 
juniorzy — Zaw is t owsk i (B ia-
łystok) ; 3500 m seniorzy — 
Fel iks iak ( K r a k ó w ) . 

Jak z tego w idać , są to re -
prezentanci różnych dzielnic 
Polski , a za nimi przec ież stoi 
cała „ a r m i a " b iegaczy . 

Tego roc zny f ina ł rozegrany 
został 6 paźdz iernika w "War-
szawie na bieżni Stadionu 
Dziesięcio lecia. 

LE 

SPORT 
L E N I N G R A D — Les cham-

pionnats militaires d'escrime 
des pays socialistes se sont 
soldés par un succès polonais 
dans toutes les armes. Par 
équipes, les militaires polo-
nais ont remporté le fleuret, 
l'épée et le sabre. 

S O F I A — Dans l e „ T o u r de 
Bulgar i e " , l ' équ ipe du club 
polonais „ L Z S " a rempor té la 
seconde place, der r i è re l ' é -
quipe nat ionale de Bulgar i e 
et devant la Yougos lav i e . L es 
Po lonais Beker , P o k o r n y et 
Surmiński ava ient en l evé p lu -
sieurs étapes. 

W R O C Ł A W — En guise 
„d'ouverture" du Palais Po -
pulaire de Wroc ł aw avant les 
proches championnats d 'Eu-
rope de basket-ball, la Po -
logne a battu Israël par 84:63 

Strzela doskonale 

Urszula Bildziuk (Gwardia ) jest najmłodszą zawodniczką po l -
skiej kadry narodowej w strzelaniu z karabinka sportowego 
Urszula ma teraz lat 18 a do kadry narodowe j została za-
liczona przed 3 laty dzięki swoim rewelacy jnym wynikom 

Jeśli szukasz spokoju... 
. . .wybierz 

MOTOCONFORT 

ROWERY, MOTOROWERY, 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
N a j l e p s z a m a r k a f r a n c u s k a • N a j n i ż s z e c e n y 
u n a j l e p s z e g o specjalisty i w y ł g c z n e g o 
przedstawic ie la w re jon ie 

W. WOJTECKI 
r o u t e d ' A r r a s - L E N S ( P . d e C . ) - Fosse 4 

O f e r u j e m y p o n a d ¡ 2 0 0 .node l i , 
z k t ó r y c h n a j n o w s z e m a m y na sk ładz ie 

Firma W . WOJTECKI posiada ponadto nafwiększy 
w całym refonie wybórgbroni myiliwskiej i naboi 
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et 76:59, et la Bułgarie par 
74:64. 

A T H Ë N E S — En match a l -
ler de la Coupe des v a i n -
queurs de coupes. Zag ł ęb i e 
Sosnowiec a été battu 1:2 par 
O lymp iakos du P i rée . L e s 
Polonais met tent leurs espoirs , 
en la revanche à domic i le . 

P A R I S — Pour comparer 
les résultats des derniers 
championnats d'haltérophilie, 
„L 'Equipe", en publiant la let-
tre d'un lecteur, utilise une 
méthode un peu compliquée: 
diviser le total des trois mou -
vements par la racine carrée 
du poids du concurrent. Et 
finalement le léger Polonais 
Zieliński (65,8 kg — 417,5 kg 
aux trois mouvements) est 
l'homme le „plus fort", tan-
dis que Vlasov, le super-
-champion (557,5 kg mais 131 
kg de poids propre) n'est clas-
sé que cinquième. 

M I E L E C — En mee t ing , 
P ią tkowsk i a lancé l e disque 
à 58,13 (tandis que son r i v a l 
Beg i e r réal isait à Bydgoszcz 
57,43). Notons encore les 10,5 
de Man iak et Syka aux 100 m. 
Osiński battait son record 
personnel à la perche avec 
4,51. 

S O S N O W I E C — En ren -
contre Internationale d'athlé-
tisme Berlin a battu la Silésie 
par 110:93, les dames faisant 
match nul 58:58. Notons les 
7,64 de Gawron en longueur, 
et 18,02 de Sosgómik au poids. 

A R A D — Les espoirs po lo -
nais ont battu leurs h o m o -
logues roumains par 3:0 en 
rencontre internat ionale de 
footbaU. 

B E L G R A D E — Les coureurs 
poltTnais ont remporté un 
beau succès dans le Tour de 
Serbie, course amateur en 6 
étapes. Les Polonais se sont 
assuré cinq victoires d'étapes, 
remportant la victoire finale 
par équipes et les deux p re -
mières places (Gawliczek et 
Kudra ) au classement indivi-
duel. 

S O S N O W I E C — A p r è s la 
hui t i ème journée des matchs 
de p r emiè r e div is ion. Z ag ł ę -
b ie va inqueur d 'Odra — Opo l e 
par 3:2 a pris la tê te du c las-
sement (13:3 — 17:13) devant 
ses concurrents si lésiens 
Szombie rk i (12:4 — 17:8) et 
G ó r n i k — Z a b r z e (11:3 — 14:5). 

V A R S O V I E — En 1/64 de 
finale de la Coupe de Pologne, 
plusieurs clubs de seconde di -
vision ont subi des défaites 
inattendues. Po lonia—Byd-
goszcz a été battue par l 'é-
quipe d'usine du Chantier na-
val Nord de Gdańsk par 0:1, 
tandis que Raków-Często-
chowa se faJissalt battre par 
la révélation de la Coupe — 
Karkonosze de Jelenia Góra. 
Egalement Lechia-Gdańsk, 
S łąsk-Wrocław, Garbarn la -
-Cracovle et Gó rn lk -Wa ł -
brzych se f-alsaient „sortir" de 
la coupe. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L a Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
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Toute ville de l'âge de Sandotnierz cache bien des se-
crets. Mais leur découverte n'est pas toujours aussi b ru -
tale Qu'elle le fut dans cette cité millénaire au confluent 
du San et de la Vistule. U n beau jour, un passant — M. 
Faber, professeur d'éducation physique — disparut sou-
dain à la vue des f lâneurs du Vieux-Marché, tombant 
dans une basse-fosse de quelque huit mètres de profon-
deur, heureusement sans-mal. Puis ce fut le tour d'un ca-
mion lourdement chargé. Et ce fut ia découverte de tout 
un labyrinthe souterrain, s'étendant sur des kilomètres 
sous la ville. L a tradition populaire connaissait son exi -
stence, en y plaçant le refuge des habitants de la ville 
lors des Incursions tartares. Pour sauvegarder les bâti-
ments menacés d'effondrement, on remblaie actuellement 
le dédale souterrain. 

M 

w plątaninie wielokilometrowych niezbadanych podziemnych 
korytarzy, o murszejących, podmytych wodą ścianach — czai 
się niebezpieczeństwo dla pięknego nadwiślańskiego grodu 

Sandomierz jest jednym z najstarszych polskich osiedli. Powstał przypuszczalnie jeszcze w cza-
sach przedhistorycznych. Z a czasów Bolesława Chrobrego był już znacznym i ważnym gro -
dem. Na zdjęciu przepiękny ratusz miejski zabytek Renesansu i duma mieszkańców Sandomierza 

LABIRYNT POD MIASTEM 
T e n stary tys iącletni gród, 

rówieśn ik Po lsk i , l eżący w 
mie jscu, gdz i e San „ dom i e -
r z a " do Wis ły , odkry ł ostatnio 
j edną ze swo i ch dawnych ta -
j emnic . A stało się to, jak za-
z w y c z a j bywa , przez p r z ypa -
dek. Nauczyc i e l w y c h o w a n i a 
f i z y c znego j edne j ze szkół, 
m g r Faber , szedł przez san-
domiersk i r ynek i nagle, na 
oczach przechodn iów, zapadł 
się dos łownie pod z iemię. 
Okaza ło słę, że z iemia obsu-
nęła się pod j e go stopami i 
w r a z z p ły tą chodnika w p a d ł 
do jak iegoś lochu na g ł ębo -
kość 8 m e t r ó w (!). N a szczę-
ście nic mu słę nie stało. 

P o k i lku dniach znów ktoś 
„ w y l ą d o w a ł " parę m e t r ó w 
pod z iemią. D o g ł ębok ie j w y r -
w y wpad ł r ówn i e ż samochód 
za ładowany z iemią. Jak 

s twierdzono, przyczyną w y -
p a d k ó w zapadania się z iemi 
w Sandomierzu są n iezbadane 
dotąd w i e l o k i l o m e t r o w e ko -
ry tarze , c iągnące się pod ca-
ł y m • miastem. P o d s tarym 
g rodem is tn ie je og romny l a -
b i rynt n iezbadanych lochów. 
Legenda głosi, że w czasie 
na j a zdów T a t a r ó w mieszkań-
cy Sandomierza chroni l i się w 
tych podziemiach. Część p o d -
z iemnych ko ry ta r zy nie ma 
obmurowań i by ła po prostu 
wydrążona w g l in ie . Są one 
już tak stare, że zaczęły się 
wa l i ć i grożą zaby tkom tego 
p ięknego miasta. P r zys tąp i o -
no już do zasypywan ia t e j 
części l ochów, które „ u j a w n i -
ł y " się. A jest to praca w i e -
loletnia. Do j edne j t y l k o w y r -
w y trzeba by ło zrzucić aż 7 
w a g o n ó w piasku i gruzu. 

M g r Faber przechodząc ulicą 
zapadł się pod ziemię, w chod-
niku powstała wielka w y r w a 

WA 

Minuty wlokły się powoli. Stanowczo zbyt wolno 
dla Gałęzowskiego, z wysiłkiem trzymającego swe 
nerwy na wodzy. Zaniechał nawet uciekania się do 
wspomnień, stanowiących dla niego zawsze powód 
lekkiego rozczulenia i pomagających mu zapomi-
nać o wszystkich kłopotach. Teraz jednak musiał 
skupić siły, by nie zerwać się z krzesełka i nie 
zdjąć pacjentowi irytującej go coraz bardziej opa-
ski. Wiedział, że jest na to jeszcze za wcześnie, że 
musi jeszcze wytrzymać co najmniej pół godziny. 
„Spl pan?" — zapytał cichutko. Leżący mężczyzna 
nieznacznie uniósł głowę. „Nie śpię, panie dokto-
rze" — odpowiedział znękanym głosem. „To już 
długo nie potrwa — pocieszał go Gałęzowski. — Za 
kilka minut usuniemy przepaskę. Niech pan tylko 
za wcześnie nie otwiera oczu. Dopiero, kiedy dam 
panu znać." Chory skinął g łową na znak, że pojął 
polecenia lekarza i ponownie pogrążył się w roz-
myślaniach. Gałęzowski powstał z krzesła i pod-
szedł do stojącej obok drzwi szafy. Wyciągnął jed -
ną z j e j szuflad i dobył z niej sporych rozmiarów 
świecę. Uważnym spojrzeniem obrzucił pokój, 
poczem ustawił świecę dość daleko od łóżka... 

Wolniutkim krokiem zbliżył się do pacjenta 1 za-
czął mu zdejmować opaskę. „Powtarzam — rzekł — 
że nie wolno panu otwierać oczu bez mego wyraź -
nego polecenia. Mogl ibyśmy zepsuć cały nasz wysi -
łek..." Leżący skinął g łową na znak, że dostosuje 
się do rozkazów lekarza. Jego rysy, co Gałęzowski 
dostrzegł w jednej chwili, ściągnęły się z napięcia, 
jednakże nie wypowiedział ani jednego słowa. W i -
dać i on znajdował się na skraju nerwowego w y -
czerpania. Wprawnymi ruchami Gałęzowski zwinął 
bandaż w rolkę, rzucił go niedbale na stół, poczem 
ponownie nachylił słę nad ślepcem. Powieki leżą-
cego zaczęły trzepotać niemal niewidocznie. „Teraz 
niech pan powoli otworzy oczy!" — polecił lekarz. 
Kiedy pacjent wykonał rozkaz, Gałęzowski zaczął 
powoli przesuwać dłonią tuż nad linią jego źrenic. 
Ani nie drgnęły. Nie zniechęcał się tym bynajmniej 
i systematycznie powtarzał swe ruchy. Upłynęła 
minuta, potem druga, trzecia, czwarta... Ga łęzow-
ski patrzył ze wzrastającym niepokojem na leżące-
go, ale nie zaniechał swo je j czynności. Nagle fa la 
ciepła zalała mu serce. Nieruchome, jakby obu-
marłe źrenice drgnęły i zaczęły się rozszerzać. 

Profesor nadzwyczajny wydziału medycyny uni-
wersytetu wileńskiego, Seweryn Gałęzowski, ocze-
kuje rezultatu eksperymentu, jakiego dokonał na 
jednym ze swycłi pacjentów. Pacjent ów został do-
tknięty ślepotą i Gałęzowski zaryzykował usunię-
cie zepsutego zęłya, powodującego kalectwo. 

(2) 

Równocześnie twarz pacjenta skurczyła słę 
z ogromnego napięcia. N a przemian malowała się 
na niej radość, ustępująca wyrazowi niepewności 
i łęku. Gałęzowski podszedł do stolika, skrzesał 
ognia i zapalił świecę. Jej mdłe światełlco zamigo-
tało chybotliwie, wreszcie zajaśniało pełnym b la -
skiem. W sekundę później rozległ słę w pokoju tak 
przeraźliwy krzyk, że wstrząsnął Gałęzowskim, 
przywykłym z racji swego zawodu do wszelkich 
okropieństw. „Widzę!!! Przecież to paląca się świe -
ca! A przy niej stoi jakiś człowiek. To chyba pan 
doktór. Oooo" — wrzasnął histerycznie i w na -
stępnej sekundzie zaniósł się spazmatycznym szlo-
chem. Gałęzowski zaczął uspokajająco głaskać go 
po zwichrzonych od leżenia włosach i po twarzy. 
Pacjent szlochał coraz ciszej, wreszcie zerwał słę 
z łóżka, chwycił rękę lekarza i zaczął ją całować 
z uniesieniem. W jakiś czas później w niemieckim 
czasopiśmie fachowym „Journal der Chirurgie" 
ukazało się omówienie sukcesu Gałęzowskiego. By l 
s ławny w całej Europie. Jednak nie zdawał sobie 
ani przez moment sprawy, jak brzemienny 
w skutki będzie ten sukces dla jego rodziny... 



MIŁOŚĆ... AMOUR... 

... w ł a s n a 

... p r o p r e 
d o s z t u k i 
d e i ' a H 

, m a c i e r z y ń s k a 
. m a t e r n e l 

• • 
O 
R 

S4nB//fA 

... vpoina 
... e n i v r a n t 

... m ł o d z i e ń c z a 

. . . d e ¡ eunesse 

ZA 
D 

NIE 
S 

DU 
0 

KA 
B 1 

ĆZYM. 
0 

RO'S'C 
A 

HUP 
5 

CI 
A 

SIĄK 
R 

MŁO 
y 

TRĄ NA 
D 

STA 
A 

SKO 
N 

TYM 
Ł 

NA 
R 

P R Z E K Ł A D A N K A 
Prosimy na jp ierw w każdej z czte-

rech pionowych kolumn widocznych 
na rysunku poprzestawiać poszczegól-
ne kwadraty w ten sposób, aby z po-
jedynczych liter znajdujących się 
w dolnej części kwadratów, czytanych 
pionowo z góry na dół, powstały nazwy 
czterech polskich rzek. Po takim prze-
stawieniu kwadratów l i tery znajdujące 
się w górnej części poszczególnych 
kwadratów, czytane kolejno poziomymi 
rzędami, dadzą hasło zadania, którym 
jest znane przysłowie ludowe. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukaza-

nia się numeru pod adresem redakcji , 
z dopiskiem na kopercie , ,Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zosta-
ną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
KOWE. 

ROZWIĄZANIE SZYFROGRAMU 
Z NR 39 

WYRAZY KLUCZA POMOCNICZEGO: 
sójka, cięcie, Jajko, leje, szczęka, łupy, po-
pisy, fryzjer, nonsens, pieprz, dźwig, pory, 
renta, kult, linia. 

Tekst szyfrogramu: STOWARZYSZENIE 
PRZYJACIÓŁ POLSKI PIELĘGNUJE PIĘK-
NE TRADYCJE PRZYJAŹNI POLSKO-
-FRANCUSKIEJ. 
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